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I dni pośwląteeznyoh

św ltfo  ludu pracującego
I  m ó w , jak co rokiu od la t czterdziesta, so­

cjalistycznie uświadomiony i zorganizowany 
ppoietarjat mi ędzynarodowy obchodzi swoje
podwiosle Św ięto 1 M aja. W  dniu tym  klasa 
robotnicza czyni -przegląd swych szeregów bo­
jow ych, podnosi manifestacyjnie hasta równo­
ści1 i sprawiedliwości społecznej, zaznacza 
sw ą solidarność m iędzynarodową i niezłomną 
wolę zw ycięstw a nad światem  ucisku, k rzy w ­
dy, obłudy i pychy.

Stoim y w ciężkiej walce z siłami społecznej 
i p o lity c z n e j re a k c ji, która zapomocą w szel­
k ic h , n ik c z e m n y c h  naweit środków i żyw iołów  
usiłuje fro n t klasy pracującej ro z b ić , ipoziom  
■bytu m a te ria ln e g o  i 'kulturalnego, duchowego 
obniżyć, p ra w  politycznych i k la s o w y c h  zdo­
byczy sp o łe c z n y c h  ją  pozbawić, b y  ty m  spo­
sobem p o d trz y m a ć  jeszcze swe n ad  nią pano­
wanie. D la te g o  w  'dniu 1 M aja liud pracujący 
z a d e m o n stru je  swą solidarność k la s o w ą , jedL 
n O lito ść organizacyjną i zacieśni w ęzły M ię­
dzynarodowego Braterstw a Proletariatu.

Toczym y bój pełni płomiennej nłeizaohwia- 
nej w iary w urzeczywistnienie naszych w iel­
kich ideałów. Bo socjalizm mimo posiadania 
silnego pierwiastka idealistycznego, mimo, że 
dziś jest dla wielu jakby nową powszechną re- 
iigją, religją społeczną, to przedewszystkiem  
jest on siłą realną, uosobioną w wielumiliono- 
wych rzeszach międzynarodowej Masy robot­
niczej, zainteresowanej w  budowie nowego, 
bezklasowego ustroju społecznego. A prow a­
dzi nas do tego celu rozwój dziejow y. Kapita­
lizm  przeżyw a się, załamuje się sam w  sobie, 
nie umie zabezpieczyć coraz szerszym rzeszom  
-ludzi pracy, społeczeństwom pokoju, w yw ołu­
je ciągłe, coraz głębsze kryzysy gospodarcze 
i zatargi międzynarodowe, powoduje dręczącą 
niepewność egzystencji coraz większych mas 
społecznych i -dlatego coraz powszechniejszem  
staje się przekonanie o jego bankructwie, u- 
padiku.

Czując jtuż zbliżającą się sw ą agonię burżua- 
zja, ta, która niegdyś w alczyła rewolucyjnie 
z feudalizmeim i absolutyzmem o wolność 
i równość — dziś przerażona postępami socja­
lizm u, chw yta się ostatecznych środków -gwał­
tu, by powstrzym ać pochód ludu pracują­
cego do zw ycięstw a. —  FASZYZM, oto naj­
modniejsza dziś forma wszelakiej reakcji. O j­
czyzną jego W łochy. W  Rzym ie, siedzibie 
międzynarodowego klerykalizm u w ytw orzyło  
się ognisko międzynarodowej reakcji kap itaii- 
styczno-faszystowskiej i  nacjonalistycznej. Jej 
form y znajdują zwolenników i naśladowców  
w różnych krajach, opanowuje zaś słabsze ku l­
turalnie państwa, szerzy się tam, gdzie sła­
bość łub rozbicie klasy robotniczej. DEMO­
KRACJA, um ożliw iająca ludowi pracującemu 
organizację, walkę klasową i  w p ływ  na rządy  
i gospodarkę państwa, dem okracja ta  stała się 
nienawistną kapitalizm ow i. Przez złamanie 
demokracji prowadzi droga do odebrania kla­
sie pracującej nietyiko praw  politycznych, oby­
watelskich, ale i  społecznych lub czysto k la - 
sow ydl, jak pra-wa koalicji, strajku, stow arzy­
szania się i zgromadzania. Faszyzm , to dziś

najgroźniejszy wróg ludu pracującego!
I nasz kra j nie jest w olny od zakusów fa- 

szystowskormiiiitamej reakcji. I  jakkolw iek  
połączona pod sztandarem faszyzmu reakcja 
nie jest w stanie powstrzym ać koła historji 
w biegu, a Masy pracującej w pochodzie do 
zw ycięstw a, to jednak proces ten dziejowy 
może ona opóźnić, cierpienia i ofiary klasy ro­
botniczej pomnożyć.

Przeciw staw ić się może skutecznie napo­
row i faszyzmu jedynie lud pracujący, a ptrze- 
dewszystkiem klasa robotnicza. Ona jest osto­
ją demokratycznej cyw ilizacji i wolności. Bia­
da proletariatowi, biada ludzkości, jeżeli klasa 
robotnicza w całości zadania swego dziejowe­
go nie zrozumie, jeśli ulegać będzie wichrzy- 
cielstwu wewnętrznemu i demagogii komu­
nistycznej lub faszystowskiej | zamiast potę­
gować swe siły organizacyjne, bojowe i du­
chowe, rozpraszać je będzie w bezcelowych 
i małostkowych walkach i tarciach we wła­
snych klasowych szeregach.

Niechże zakusy faszyzmu i wszelkiego ty ­
pu reakcjii, sanacyjnej czy nacjonalistycznej, 
rozbiją się o jednolity, potężny jak skała gra­
nitowa zwarty front Ludu roboczego miast 
i wsi!

Nie szczędźmy pracy nad uświadomie­
niem społecznemu, Mas-owem i politycznemi co­
raz szerszych mas, nad- ich zorganizowaniem, 
nad wyplenieniem wichrzycielstwa i małostko­
wości z szeregów robotniczych.

Jeżeli obowiązek ten spełnimy, spokojni bę­
dziemy o przyszłość naszego ruchu, o fos

W  ro zm a ity  sposób p ra sa  ko m en tuje o statn ie | 
p o cią g n ię cia  w  W a rsza w ie : je d n i p rz y w ią z u ją  w a ­
gę do p o lity k i w ew n ętrzn ej, w  k tó re j ko n feren cje, 
a u d je n cje  i —  o d g ad yw an ia o d g ry w a ją  n a jw a ż ­
n ie jsz ą  ro lę ; in n i k ła d ą  n a c isk  n a  p o lity k ę  za g ra ­
n iczn ą  z tej ra c ji, że spro w adzano  z G enew y m in i­
stra  Z aleskiego, a z M oskw y p o sła  P a tk a  —  rzecz 
d la  tego o d łam u p ra sy  ja sn a , że n ie  m oże ch o dzić 
o n ic  innego, ja k  o p o lity k ę  zag ran iczn ą, o stosu­
nek do R o s ji i  R u m u n ji z  je d n e j a do F ra n c ji z  d ru  
g ie j strony.

D a ją c  ta k ie  d e fin ic je  obecnie p ro w ad zonych  ro z ­
m ów  w  W arszaw ie , p ra sa  d a je  też —  fragm enta­
ry czn e  in fo rm a c je , w  ja k im  k ie ru n k u  te ro z ­
m ow y id ą  i  co z  n ic h  w y n ik n ie . A  w ięc n a  o d cin ­
k u  w ew nętrznym  g łó w n ą ro lę  g ra ją  i  n a jw ię k szą  
tro ską  są sp ra w y  gospodarcze. W ie rzy m y, że tak 
je st. S a n a cja  z a b ie ra  się  do zro b ie n ia  czegoś n a 
tem odłogiem  leżącem  p o lu , a tem ,,czem ś“ m a 
b y ć —  p o w o ła n ie  do ż y c ia  R a d y  gospodarczej. Sa­
m a n azw a b u d zi sm utn e re fle k s je ; ile ż  to R ad  mde 
łaśm y ju ż  w  P o lsce  i  co z  n ic h  w y n ik ło ? W szy scy 
w id zą i o d czu w ają  te w y n ik i. A le  n ie  m a to b yć ta ­
k a  z w y k ła  R ada, k tó rą  się zw o łu je  —  o n ie, to m a 
b y ć coś pow ażniejszego, w  g uście R ad y o b ro n y p ań  
stw a z 1920 r., je ż e li s ię  w eźm ie pod uw agę, kto  m a 
w  n ie j zasiad ać: b y li p re m je rzy  i  k ie ro w n ic y  ż y ­
c ia  gospodarczego. B ard zo  p ię k n ie , k ie d y  cóż —  
m ięd zy b. p re m je ra m i n ie m a fachow ców  gospo­
d a rczych , zaś w śró d  p rzyw ó d có w  gospodarczych 
p a n u ją  tak ro zb ieżn e zd a n ia , że z ic h  ra d  n ie  bę­
d zie  m ożna u tw o rzyć je d n o lite j R ad y. A  w  dod at­
k u  ta  in sty tu c ja , za n im  jeszcze u jrz a ła  św ia tło  
dzienne, ju ż  zo stała  skom prom itow aną staw ian iem

dzie dniem prawdziwego trium fu Socjalizmu, 
a więc sprawiedliwości społecznej i  wolności.

Rolska Masa robotnicza obchodzi swe- świę­
to dziś w szóstym roiku sanacji, która faktycz­
nie lud pracujący pozbaw iła praw  -politycznych 
i w pły wu na państwo, a ostatnio zam ierza po­
gorszyć ogromnie reformy społeczne, uzyska­
ne pod zaborcami 1 w Polsce niepodległej.

Lud pracujący w Polsc-e ugina się pod' stra­
szliw ym  ciężarem  srożącego się kryzysu eko­
nomicznego, olbrzym iego bezrobocia i bez­
brzeżnej nędzy tak w miastach i ośrodkach 
przem ysłowych jak i na wsi.

A w szystko dzieje się wobec zupełnej nieza­
radności i  bezczynności 'czynników i żyw io ­
łów , za stan obecny kraju i społeczeństwa od­
powiedzialnych. Lud pracujący nie ma możno­
ści ani przedstawienia ani przeprowadzenia 
swych pos-tulatów, któreby złagodziły jego 
nędzę, pow strzym ały kraj przed ostateczną 
katastrofą.

Dlatego Masa pracująca domaga się PO ­
WROTU DO D E M O K R A C JI W  RZĄ DACH  
PAŃSTWA, ŻĄDA PR ZESTR ZEG A N IA  P R A ­
W A l  POWROTU DO DEM O K R A TYC ZN EJ  
KONSTYTUCJI, ŻĄDA P R ZYW R Ó C EN IA  
W  PEŁNI SW YC H  P R A W  P O LITY C ZN Y C H , 
WOLNOŚCI I SW O BÓ D O B Y W A TE L­
SKICH. Żąda respektowania swych najży­
wotniejszych postulatów gospodarczych, spo­
łecznych, klasowych.

1 M aja będzie potężną demonstracją:
Za demokratyczną Republiką Ludową!
Za utrzymaniem reform  społecznych i wpro­

wadzeniem ubezpieczenia na starość!
Przeciw zakusom faszyzmu i m ilitaryzm u, 

za pokojem międzynarodowym  i wolnością!
Niech żyje 1 M aja! Niech żyje PP S ! Niech

je j R u m u n ji za w zór —  ch yb a z tego k ra ju  n ic  
m ądrego i  pożytecznego w y jść  n ie  m oże.

N a o d cin k u  p o lity k i za g ra n iczn e j głów ne rzeczy 
m a ją  się rozegrać n a tró jk ą c ie  P o lsk a  —  R u m u n  ja  

R o sja , a  tłem  je st p o lsk i - ro s y js k i ju ż  p o d p i­
san y i  ru m u ń sk o  - ro s y js k i jeszcze w iszący w  po­
w ietrzu  p akt o n ie a g re sji. P o lsk a , w edle tych  in ­
fo rm a cy j, m a o b ją ć  ro lę  m edjatork-i —  ow szem , ale 
ja k  pogodzić z  <tą ro lą  d ru g ą  —  zn o w u w edle tych 
in fo rm a c y j —  m ia n o w icie , że podczas p obytu m a r­
sz a łk a  P iłsu d sk ie g o  w  R u m u n ji za w a rtą  zo stała 
k o n w e n cja  w o jsko w a, ma podstaw ie k tó re j m a r­
szałek będzie n acze ln ym  w odzem  w o jsk  p o ls k o - 
ru m u ń sk ic h  —  p rze ciw  kom u?

D o tego ro b i się  w ycieczkę n a  szerszy teren po­
lity c z n y : zad an ie, ja k ie  P o lsk a  m a do sp e łn ie ­
n ia  n a  k o n fe re n c ji reparacyjm ej w  L o zan n ie , na 
k tó re j obok repara-cyj w y ło n ią  się  n ie w ą tp liw ie  i  
in n e  p ro b lem y. P o lsk a  je st zain tereso w an a w  re ­
p a ra c ja c h  w  sensie b ie rn y m : sam a z re p a ra c y j 
d o staje  d ro b n ą kw otę, a le  z  odroczeniem  re p a ra ­
c y j o d racza s ię  też p łatn o ść ra t d łu g ó w  w o jen n ych , 
a  te w  n aszym  budżecie stan o w ią  pow ażną p o zy­
cję , k tó ra  inie pozostanie bez w p ły w u  na zw iększe­
n ie  czy zm n iejszen ie  się d e ficy tu .

Z d a je  się, że je d n i i  d ru d z y  m a ją  ra cję , iż  w tzw . 
m ia ro d a jn y ch  ko lach  (ra c z e j w lic z b ie  p o je d yn ­
c z e j), trakto w an e są  obie d zie d zin y  p o lityczn e  w  
tym  sen sie, że w  obydw óch n astąp ią  zm ian y. J a ­
k ie , k ie d y  —  ja k i ce l m ia ło b y  b a w ie n ie  się w  o d ­
g adyw an ie, k ie d y  le p ie j trzym ać się za sa d y : kto 
d o żyje , zobaczy. G zy będzie coś dobrego do zoba­
czen ia, to in n a  rzecz: pod ty m  w zględem  sa n a cja  
n a u czy ła  o p in ję  n ie  b y ć w yb redn ą.

ludzkości i cyw ilizacji. W ówczas 1 M aja hę- ży je Socjalizm
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Nr. 99, N iedziela 1 m aja 1932

Miech iyje 1 Mala! Niech tyle PPS!
TowarzyszeI Towarzyszki] Robotnicy i Robotnice Krakowa! Pracownicy Umysłowi!

Ja k  co ro czn ie  ta k  i  o b ecn ie  p ro le ta r ja t K ra k o w a , w sp ó ln ie  z  p ro le ta rja te m  
e a łe g o  ś w ia ta  b ę d zie  o b c h o d z ił sw oje św ię to  —  Dzl6ll 1 M a j a a —  W  dn iu  
ty m  w szyscy so lid a rn ie  b ie rze m y  u d z ia ł w  m a n ifes tac ji p ie rw s zo m a jo w e j.

Zbiórka o godzinie 9 rano na ulicy Dunajewskiego przed 
Domem Robotniczym. — O godzinie 10 przedpołudniem

Nil PLACU JABŁONOWSKICH

ZGROMADZENIE LUDOWE
z p o rząd k iem  d z ie n n y m : i) Międzynarodowe braterstwo ludów, 

2) Walka o pokój, 3) Walka o socjalizm.
Przemawiać będą tow.: poseł Zygmunt Żuławski i b. poseł Mieczysław Mastek. 
Po zgromadzeniu P o c h ó d  M a n i f e s t a c y j n y

n a  Rynek G łów n y  p o d  pom n ik  Micfciawtcza.

W  n ie d zie lę  1 M a ja  1932 r . o god z. 3 ‘30 p o p o łu d n iu  staran iem  T U R  w  T e a trze  
m iejskim  im ien ia  Ju ljusza S ło w ac k ie g o  „ U L IC A * *  sztuka w  3-ch  a k ta c h  L . R ic e a

z p re le k c ją  to w . A d a m a  P o le w k i.
O  g o d z . 7 ‘80 w ie c z ó r  w  sali D om u R o b o tn iczeg o , u l. D un ajew sk ieg o  L . 5 , II. p .
Odsłonięcie Sztandarów org. M ł. TUR z Zakrzówka I Łobzowa oraz popisy młodzieży

Towarzysze! W szyscy do szereg u ! W szyscy na m an ifes tac ję  p ie rw s zo m a jo w ą I 
Niech żyje Socjalizm^ Niech żyje P P S !  Niech żyją klasowe Związki Zawodowe! Niech żyje 1 M aja l
Krakowska Rada Związków Zawodowych. Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej

Kraków-miasto.
W razie niepogody odbędą się zgromadzenia w Dorno Robotniczym przy ulicy Dunajewskiego 5, w Domu Tramwajarzy w Podgórzu 
przy piacu Serkowskiego 7, w Domu Górników przy Alei Krasińskiego 16 i w Domu Kolejarzy przy ui. Warszawskiej 16—11.

v;Vk

0  le p s z e  j u t r o
Św ięto 1 M aja, święto zbratania Ludów, 

przegląd sił robotniczych, otucha na p rzy­
szłość —  w tym  roku, nie poraź pierw szy* od­
byw a się nietyiko u nas, ałe na całym  świecie, 
pod ciężarem  długotrw ałego niezwykłego  
przesilenia. Jeżeli święto 1 M aja uznane zo­
stało przez Masę robotniczą całego św iata ja­
ko sam sobie nadany dzień wolny od pracy 
poza urzędowem i czy kośdelnenni świętam i, 
blednie ono wobec przymusowego św iętow a­
nia przez ca ły  rok ,i dłużej kilku miijonów lu­
dzi, k tó rzy  w ten sposób stają się „pensjona­
riuszam i" albo kom pletnym i dziadam i, zamiast 
być siłą tw órczą w społeczeństwie.

Ustrój kapitalistyczny sam doprowadził się 
do absurdu, nie będąc w  stanie w ypełnić sw e­
go zadania, swej „m isji": kontynuowania pro­
dukcji czy tzw . normalnej w ym iany tow arów . 
Jak zm urszałym , jafk dojrzałym  do upadku 
jest ten ustrój, m am y naoczny diowód w każ- 
dem wi-ększem środowisku przem ysłow em : 
zam knięte fabryki, niedymiące kom iny, tys ią­
ce i  dziesiątki tysięcy rąk bezczynnych. Do te­
go doprowadził ustrój kapitalistyczny we 
wszystkich krajach a także i w  tych, które  
do niedawna uchodziły jeszcze za niew zru­
szone tw ierdze kapitalizm u, za szczyt i  dumę 
tych, k tó rzy  są kapitału przedstawicielam i
1 chwalcam i.

Jeszcze się kapitał broni, jeszcze ma władzę 
w ręku, jeszcze rozporządza środkami pań- 
stwowem i ku swej obronie i trzym a w ry ­
zach napierające nań siły. Go się przez w ieki 
kształtow ało i wzm acniało, nie może za p ierw ­
szym podmuchem w iatru runąć. Ale historia —  
nauczycielka daje p rzykłady, jak nieraz po­
tężny podmuch niezadowolenia i gniewu ludo­
wego zm iótł z powierzchni ustroje niemniej od 
kapitalistycznego silne. A  pora na w yłado w a­
nie się tego niezadowolenia i gniewu przycho­
dzi; podstawy ich rozszerzają się —  już się­
gają na wieś, gdzie nędza i rozpacz uczą chło­

pa, że miejsce jego jest obok Masy robotni­
czej m iast, że jego ramię rów nież przyda się 
do ostatecznego przewrócenia gmachu wspól­
nego ucisku.

Klasa robotnicza w  Polsce m a w iele 1 spe­
cjalne powody do odbycia przeglądu sił w  dniu 
1 M aja, do dania w nim w yrazu swemu nie­
zadowoleniu i a\yej woli zm iany swego poło­
żenia. Klasa robotnicza najciężej 1 najwyżej 
płaci za skutki przesilenia, które nie ona zaw i­
niła. Klasa robotnicza w swych prawach spo­
łecznych i politycznych została zepchnięta ze 
swego takiem i ofiarami wywalczonego m iej­
sca. Klasa robotnicza w idzi jasno, że rozmaici 
narzucający się jej „'Opiekunowie" są w ysłan­
nikam i tych sił, którym  zorganizowana w  PPS  
klasa robotnicza jest największą przeszkodą 
w 'urzeczywistnieniu i ustabilizowaniu swych 
zamierzeń obliczonych na społeczne i poli­
tyczne wydziedziczenie Masy robotniczej, na 
zrobienie z niej posłusznego narzędzia dla 
swych am bicji i jednostronnych interesów.

W  dniu 1 M aja Masa robotnicza w  PoJsce, 
łącznie z klasą robotniczą całego świata, pod­
nosi głos protestu przeciw  skazaniu jej na głód 
m aterjalny i m oralny, przeciw  odbieraniu jej 
podstaw do życia i praw  wolnego1 obywatela, 
przeciw  bezskutecznym  zresztą usiłowaniom  
ratow ania ginącego ustroju jej kosztem, prze­
ciw  jaw nym  i tajnym  przygotowaniom  wojen­
nym  —  żądając: pracy i chleba, wolności 
1 dem okracji, pokoju i braterstw a ludów.

Niech żyje 1 Maja!
Niech żyje Socjalizm!

J e d y n i e
w słynnej ze szczęścia kolekturze

Braci S a fie r
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6.

możesz się łatwo wzbogacić!

Premia

padła w  V. klasie 24 Loterji

na los Nr, 72423
zakupiony w tym szezęśliwym kantorze

Szanse wygrania w nowej Loterji 
sg niezwykle k o r z y s tn e .

Główna wygrana:

211 premijl
Co drugi los wygrywa?
Ciągnienie I. klasy już 19 i 20 bm.

Ceny losów: 
ćwiartka zł. 10, połówka zł. 20, 

eały los zł 40.

Z a m ó w  b e z  zw ło k i

Los Loterji Państwowej
zapomooą poniższej karty zamówień!

W  tem m iejscu  w yc iąć  i  p rzesłać  nam w  lićcie.

Karta zam6wlaA.

Do BRACI SAFIER
Kraków, Rynek Gł. 6-F.

Niniejszem zamawiam
 _____  Losów ćwiartek po Zł. 10'—

-  Losów połówek po Zł. 20.—
  Losów całych po Zł. 40.—
Należytość Złotych — ..—.uiszczę po

otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr 400.117 przez firmę załączonym.

Imię t n azw isko

Dokładny adres:

Zbierajcie na oświatę robotniczą TUR!
T ra d y c y jn a  z b ió rk a  n a ośw iatę ro b o tn iczy w  

d n iu  Ś w ięta 1 M a ja  —  u rzą d zan a p rzez T U R , w  
b ieżącym  ro k u  m a może w iększe znaczenie, n iż  
w  ub. lata ch . O debrano nam  w sze lk ie  słu szn ie  
n ależn e T U R  n a  rozbudow ę o św ia ty  ro b o tn icze j 
subw encje, urządzono sko n cen tro w an y atak  n a  
in sty tu c je  T U R , ab y je  z n ie sła w ić  i  ro zb ić! B ro ń ­
cie W aszego stan u  p o sia d a n ia  ro b o tn icy, brońcie

potężnej W a sze j in s ty tu c ji o św iato w ej, n ie  d a jc ie  
je j zg in ą ć! R zu ćcie  w d o w i, ciężko zap raco w an y 
grosz clo p u sz k i a a  T U R  w  d n iu  1 M a ja . .S p e łn ij­
cie  obow iązek —  n iech  n ik t n ie  u c h y la  się od 
d atku  n a T U R .

P rzez o św iatę  do zw ycię stw a!
Niech żyje TUR! Niech żyje PPS!
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„Wielki człowiek** 
w Egipcie

Adjutant p. Jó zefa Piłsudskiego, kapitan Le- 
pedri, podobnie jak z Madery, tak ostatnio z E- 
giptu zasypywał prasę sanacyjną koresponden­
cjami o podróży- i wywczasach swego pana. 
Oprócz kp t. Lepeckiego pisał jeszcze korespon­
dencje z Egiptu p. Richter. Jak wynika z kore- 
spomdencyj tych panów, p. Piłsudski był bardzo, 
bardzo skąpy w swoich wynurzeniach o wraże­
niach i  p rze ży cia ch  egipskich. P. Piłsudski odzy­
wał się zrzad ka i niechętnie, czasami nawet nie 
mówił, ale, jak pisze p. Lepeaki „mruczał" nie 
wiadomo do kogo, do siebie, czy do otoczenia. 
Chociaż n ie liczn e , ale zato niezwykle głębokie u- 
wagi i spostrzeżenia p. Piłsudskiego, n o to w a li wy­
mienieni korespondenci. Notowali leż gorliwie 
wszystkie powitania urzędowe, salonki, warty i 
ko m pan je honorowe, przeglądy wojskowe, purpu­
row e c h o d n ik i i  dywany i Ł d. i t. d. A  najważ­
n ie jsz e  to, że jedna z gazet tamtejszych pisała
0 p. Piłsudskim jako o... „jednym z najwybitniej­
szych wodzów wojny światowej", a inne pisma 
tytułowały p. Piłsudskiego jako „Króla Polski". 
Jak widzimy, to prasa egipska przed przyjazdem 
p. Piłsudskiego została bardzo „sumiennie" poin­
formowana... Oto niektóre egipskie powiedzionka
1 obrazki, według pp. Lepeckiego d Richtera:

PROROCTWO TŁUMU 
„Stoję wśród thmm i przysłuchuję się rozmo­

wom. Przeważa zdanie, że przyjedzie ex-król hi­
szpański Alfons XIII..."

„JEGO WYSOKOŚĆ — SUŁTAN POLSKI"
I oo oznacza mundur wojskowy w krajach 

dyktatury
Kpt. L ep ecki tak opisuje przyjazd p. Piłsud­

skiego do m iasteczka Madinet el Fayuin:
„Przyjazd marszałka Piłsudskiego zrobił w 

mieście taką samą sensację, jaką w Kazimierzu 
nad Wisłą zrobiłby przyjazd króla angielskiego. 
Hotel był oblegany przez ciekawych, chcących 
zobaczyć sułtana Bulunji, to znaczy Polski Na 
szczęście byłem w mundurze polskim, a Egipcja­
nin niczego nie boa się tak panicznie jak wszel­
kiego munduru, to też gdy tylko wyszedłem przed 
próg, gapie poczęli rozpraszać się pospiesznie, 
przypuszczając, nie bez pewnych skojarzeń za­
pewne, że teraz zacznie ich ktoś rozpędzać pał­
kami".
* „Przy wyjeździe powtórzyła się ta sama sce­

na... Tłum... arabów cisnął się... oczekując na 
polskiego sułtana"-.

Wjazd „sułtana polskiego" do miasteczka od­
bywał się tak: Tłum egipcjan zatarasował drogę. 
„Ta sytuacja stworzyła świetne pole do działa­
nia naszemu Kawasowi. Wyskoczył on co rychlej 
na chodnik, machnął pochwą karabeli i wrzasnął 
po arabsku:

Miejsce dla Jego Wysokości marszałka Bil-
sudski-."

Korespondent zaznacza, że dozorca służby w 
Hotelu Karun w Madinet el Fayum, gdzie zatrzy­
mał się chwilowo p. Piłsudski, posiada trzy żony 
i eunucha". '

DEMONICZNE JEZIORO. -  NIE IMPONUJE 
ALE,.. POCIĄGA j

Nad jeziorem Birket Karun.
„Nie powiem, aby to jezioro było nazbyt impo­

nujące — rzekł marszałek Piłsudski, wychodząc 
z samochodu". „Marszalek zapalił papierosa i pa­
trzał długo w sinawe tonie Birket Karunu“.

Kpt. Lepecki, zapewne zaniepokojony: — Pa­
nie marszałku — przerwałem wreszcie milcze-
mC rT tuta.i’ 0,4 Iewo» mamy ruiny starego mia­
sta Dionysios, a nawprost, na drugim brzegu je­
ziora, miasto Dinaj.

Marszałek Piłsudski skrzywił się.
— Znowu te czterdzieści wieków...
„Wogóle marszałek Piłsudski wykazywał zna- 

cfcnie większe zamteresawaiue dla. Egiptu współ- 
C2esnego, aniżeli dla starożytnego" — zauważa 
adjutant.

PIRAMIDA AMENEMNESA III 
A BLOK BEZPARTYJNY 

Niezwykle głęboka uwaga
Marszałek Piłsudski wysiadł z auta.

Chodzimy bliżej do tej ruiny — rzekł, 
“ uszyliśmy-. Ta piramida.- dzisiaj wygląda 

raczej żałośnie aniżeli imponująco. Zbudowana 
Jesl. z-  cegiełek niepalonych, sporządzonych z 
mutu— przemieszanego z sieczką".-

„Marszałek podszedł do stóp samej piramidy 
i popatrzywszy na nią dłuższą chwilę począł ob­
serwować jej ojoczenie".

( P r z e c iw ' h e m o r o id o m ? .

j e d y n ie , ,  HfERIDALgJ
n a j t a ń s z y  i  n a j ­
l e p s z y  ś r o d e k

G m a tu G c ff 
T O L X S L V ,

%  d z i a ł a p e w n i e  

$  u ś m i e r z a  b ó l e  

%  u s u w a  z a p a l e n i e

Do nabyda we wszystkich' alkach i składach aptecznych

„O dchodząc... do sam ochodu, m a rsza łe k  rz e k ł:
—  Jed n akże ilo ś ć  p ra c y , w łożona w  tę bez­

sensow ną budow lę je st im p o n u jąco  w ie lk a ".
N ie zw y k le  tra fn a  uw aga, ró w n ież w  o d n ie sie ­

n iu  do —  B B „ A b y  ją  zro b ić, w arto  b y ło  odbyć 
kosztow ną podróż do E g ip tu ...

.K U P C IE  M U M JĘ t"

W śró d  ch ło p có w  fe lla s k ic h , p asą cych  nada... 
„P o czę li zbiegać się  zew sząd. Jeden z n ic h  p rz y ­
n ió sł w y sch n ię tą  nogę lu d zk ą , obleczoną jeszcze 
W ja k ą ś  tk a n in ę  i w rz a sn ą ł: „K u p cie  m u m ję l"

M u m ji kp t. L e p e ck i n ie  k u p ił, n ie chcąc o b cią­
żać się  „n o w y m " balastem .

O - P A N IE !
W y ja z d  p. P iłsu d sk ie g o  z H e lu a n u

JP rze d  sam ochodem  u sta w iła  się  szeregiem  ca ­
ła  słu żb a... G d y m a rsza łe k  P iłs u d s k i w ysze d ł, ca ­
ły  ten szereg p o c h y lił się  w  n isk im , w sch o dn im  
u k ło n ie  i  ro zle g ł się  szm er stłu m io n y ch  od sza­
c u n k u  głosów :

—  0  p a n ie !
Ręce ic h  d o ty k a ły  k o le jn o  czo ła i p ie rs i, a oczy 

sp o g lą d a ły  w zro kiem  p o d d a ń czym ".-
—  O... p a n ie  L e p e ck i!

P A R A D A  W  S T Y L U  „D N A  O K A "
W  A le k sa n d rji. „D o w schodniego faso n u  s t w c -  

żało  o ddaw na p o przedzan ie w sz e lk ich  p ojazdów , 
k tó re m i je c h a li d o sto jn icy  p a ń stw o w i p rzez 
la u fró w  p ie szych , k tó rz y  b ie g li przodem  rozpę­
d za ją c p rzech o d n ió w  p a lk a m i". D z iś „zastąp io ­
no szybkobiegacza... m o to cykle m  P rzed  autom o­
b ile m  m a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o  p ę d ził ró w n ie ż na 
złam an ie  k a rk u  la u fe r n a  m o to cyklu, rozpędza­
ją c  p rzech o d n ió w  ju ż  n ie  p a łk ą , lecz p rz e ra ż li- 
wem  trąb ie n ie m  i  niew yszukanem d sło w a m i p rze ­
kleństw. Je c h a liśm y  z ta k ą  p a ra d ą  p rzez lu d n e -, 
ulice A le k s a n d rji, w z n ie ca ją c  popłoch w śró d  
n ie m ra w y ch — m ieszkań có w "... —  p isze  p. L e ­
p ecki. I

W Ą S A T A  P S Z E N IC A , A  K Ą K O L
„ Z ie le n iły  się  p o czyn ające  ju ż  żó łkn ąć ła n y  

w ą sa te j p sze n icy  e g ip sk ie j. M arszałe k  P iłs u d s k i, 
w  k tó ry m  p ły n ie  k re w  ro ln ik ó w  z d zia d a  i  p ra ­
dziad a... m ru k n ą ł:

—  K to  w ie , czy  za  ja k ie  d w a tygo d n ie  n ie  będą 
ju ż  tej p sze n icy  z b ie ra ć ".

A  w  P o lsce tym czasem  p rz e k w ita ją  w ąsate 
„k ąk o le "...

CO P . P IŁ S U D S K I „W Y M R U C Z A Ł "
W  G R E C JI

„S k o ń czyło  się  w reszcie  zw ied zan ie  A ten... p i­
sze p. L ep ecki. Z a  p ó ł g o d zin y m ia ł ju ż  o d ejść 
n a sz o k rę t-  M arszałe k... d o jeżd żając do p o rtu , 
w y m ru cz a ł na w p ó ł do m n ie, n a  w pół do sie b ie :

—  A k ro p o l bez A thene, S a la m in a  Bez flo ty , 
O lim p  bez bogów , G re cja  bez T e m isto k le sa "— 
P o lsk a  bez— T rze b a  © orychlej w racać, p o m y śla ł 
sobie zapew ne p. P iłs u d s k i, a b y  n ie  pozostała 
bpz... bogów , ale o tę „flo tę ", to tru d n ie j...

D O N IO S Ł E  O D K R Y C IE  N A U K O W E  
W  K O N S T A N T Y N O P O L U

„ M ie liś m y  o b ejrzeć... p a ła c  s u łta ń s k i D o lin a  
Bagcze. M arszałe k, p rz y g lą d a ją c  się  w sp a n ia łe j 
s a li tro no w ej, g dzie z  s u fitu  zw ie sza ł się  n ie b y ­
w a łe j w ie lk o śc i ży ra n d o l z  ilo ś c ią  lam p , k tó ry ch  
s iła  ró w n a się  p ię ciu se t tysiąco m  św iec, rz e k ł:

—  T u ta j w id a ć W sch ó d  na każdym  k ro k u ".
W id a ć  go i  w  P o lsce p o m ajo w ej, ty lk o  w  in ­

n ym  sensie...

A L E  C Z A S  N A  JW Y Ż S Z Y  DO  -  R Ó Ż A Ń C A ...
„W  p rzed d zień  w y ja z d u  M a rsz a łk a  P iłs u d s k ie ­

go z  K a iru  o d w ie d ził M a rsza łk a  a rc y b isk u p  ob­
rz ą d k u  K o ptyckieg o , by... z  p o lecen ia p a trja re h y  
Ja n a  V I I I  w rę czyć m a rsz a łk o w i w  darze z ło ty  
k rz y ż  i  różaniec"™  (P A T ).

M Y ...
M y  —  ogień, k t ó ry  ś w ie c i i z a p a la ;
M y  —  z  s ło ń c  n a  z ie m ię  le ją c y  s ię  ż a r ;
Myi =  niewsitrzyinana, w g w ia z d y  rw ą c a  fa la ; 
M y  —  w  żyłach ś w ia ta  b r w i k rą ż ą c e j w a r.

M y —  ogień, k tó ry  ś w ie c i i z a p a la ;
M y  —  n ie n a w iś c i p u rp u ro w y  ś p ie w ;
O d y  przem oc w  h a ń b ie  k r z y  w d y  lu d z i k a la  
W z d y m a  s ię  g ro ź n ie  n a sz e j siły g n ie w  .

M y —  dla c ie m ię ż c ó w  o tc h ła ń  m ó rz  s p ie n io n a  
A pewna przystań dla z b łą k a n y c h  m as...
Z k rz y ż ó w , n a  k tó ry c h  lu d z k a  m ę k a  k o n a , 
Nowa p o tę g a  w ia ry  s p ły w a  w  n as.

M y  —  p ro m ie n istą  p rz y s z ło ś c i n a d z ie ją , 
Tęczą, w sc h o d z ą c ą  n ad  o rkan e m  Jałt, 
Kw iatam i, co się  u  stóp lu d z k ic h  s ie ją ...
M y  —  se rc e m  z o g n ia , k tó re m  tętnii ś w ia t!

Wiadomości poincane
P O Ł Ą C Z E N IE  D W Ó C H  M IN IS T E R S T W  

N A S T Ą P I W  C Z E R W C U  
P race  n ad  połączeniom  m in . k o m u n ik a c ji i m in . 

robót p u b licz n y ch  są ju ż  tak d a le ko  posunięte, że 
p o łącze n ia obu reso rtó w  w  jeden n ależy o czeki- 

w ac z po czątkiem  czerw ca. P ołączone m in isterstw o  
n o sić będzie n azw ę: m in iste rstw o  k o m u n ik a c ji i  
robót p u b liczn y ch .

E C H A  W Y B O R Ó W  S E JM O W Y C H  
N a  p o n ied ziałkó w em  p o sie d ze n iu  Sąd N a jw y ższy  

ro zp a tryw a ć będzie d w a p ro te sty C entro lew u p rze ­
ciw k o  w yborom  w  o kręg u N r. 8 (C ie ch an ó w ).

Z W Y Ż K A  O P Ł A T  S T E M P L O W Y C H  O D  18 M A JA  
W  z w ią z k u  z  ogłoszeniem  now ej u sta w y  pod­

w y ż sz a ją ce j sta w k i o p łat stem plow ych, w y ja ś n iło  
m in iste rju m  sk a rb u  p o d leg łym  urzędom , że p o d ­
w yżk a ta  będzie stosow ana d o p iero  od 18 m a ja  h r.

W Ł O C H Y  Z A  R E W IZ J Ą  T R A K T A T Ó W  
D ep utow an y P o v e re lli, re fe ru ją c  w  Iz b ie  w ło ­

s k ie j budżet sp raw  za g ra n iczn ych , m ó w ił: N iepo­
k o je  i  n ap ię cie, w y n ik a ją c e  z  traktató w  p o ko jo ­
w ych , d z ie lą  jeszcze E u ro p ę  n a zw ycięzcó w  i  zw y ­
ciężo n ych , podczas gdy z b ro je n ia  ty lk o  w zra sta ją . 
P o v e re lli p rzytacza u ch w ałę, pow ziętą o statn io  na 
w ie lk ie j ra d z ie  fa szysto w skie j i  w sk a zu je  n a  d y ­
re k ty w y  M usso lin ieg o , usta lo n e  p rzem ów ien iem  w 
czerw cu ro k u  1928. Z a m yka sw o je w ypow ied zenie 
się, m ó w iąc, że W ło c h y  żą d a ją , aby położono k o ­
n ie c  tra g iczn e j ra ch u n k o w o ści w o je n n e j, ab y g ra ­
n ice  celne zo sta ły  zn iesio n e, k ra je  n a d d u n a jsk ie  
i  b a łk a ń sk ie  odbudow ane gospodarczo, w reszcie  
tw ie rd z i, iż  rewizja traktatów jest koniecznością 
dziejową, przewidzianą przez pakt Ligi Narodów.

ZAPISUJCIE S IĘ  NA C Z Ł O N K O W  
TOiV. U N lW E R S Y IE T U  g jO H O JN lC Z E a O
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t a k  r m m u  t y ł k u

U FR E IW A LD A
K rak ó w

u l i c a  F l o r i a ń s k a  44, !. p ię t r o .

Wełna Oiagonal . . . 8*70
Wetna Marokaln . . . 4*30
Wełna Trykot. . . . 6* —
Wełna Jerseye 140 szer. . 9* — 
Wełna |na płaszcze .od 7* — 
Kołdry . . . . „ 16* —

Koce i . . . 
Jedwab Petit Raine 
Jedwab Georgetta. 
Jedwab Mongoł . 
Jedwab Welutyna . 
Płótna dobrej jakości

od 6 * ~  

4‘ — 
4*35 
7*20 
7*50 

—•85
N a jw ię k szy  w y b ó r .

tuczniki dobrej jakości metr—*65 
Prześcieradła „ „ 1*60
Wsypy . . . . „ 2*__
Płócienka fartuszkowe ”, —*85 
Zefiry popelinowe „ 1*60

N a jtań sze  ceny.

Fabryka trupów
W o jn a  je st w ie lk ą  fa b ry k ą  trupó w . Im  b a rd z ie j 

do sko n alą, im  n o w o cześn iejszą staje  się  te ch n ik a 
tego p rze m y słu , tem , szersze k rę g i zatacza do ko ła 
niego —  śm ie rć. N a łam ach  p ism  w o jsk o w ych  i  w  
p o d rę czn ik ach  fach o w có w  ro z p a lił s ię  spó r za cię ­
ty co do tego ja k i c h a ra k te r p rzy b ie rze  w o jn a  no ­
w oczesna: czy będzie w  w ię k sze j m ie rze  w o jn ą  
ląd o w ą czy w o jn ą  p o w ie trzn ą. P odnoszą się  g ło sy  
ta kie  i  in n e, a  spór n ieU zg od n io ny trw a  i  p rz y b ie ­
ra  na s ile . Je d n a ty lk o  św iado m o ść u s ta liła  i  u~ 
trw a liła  się  p o nad  w sze lk ie  w ą tp liw o śc i: że ja k i­
k o lw ie k  będzie p rze w a ża ją cy  c h a ra k te r w o jn y  
w sp ó łcze sn e j, m ia ra  z n iszcze n ia  ro zsa d zi ra m y  
w sz y stk ic h  p rz e w id y w a ń  i  k a lk u la c y j. W ie d za  
w o jsko w a, k tó ra  ciężarem  sw ej h eg em o n ji w  ż jr- 
c iu  państw ow em , p o d b iła  w szy stk ie  in n e  gałęzie 
n au k , p rze o b ra ża ją c się  zw o ln a  w  „w ied zę u n i­
w e rsa ln ą ", je st ju ż  d z is ia j n ie ty lk o  u m ie ję tn o ścią  
ta k ty k i i stra te g ji. Je st u m ie ję tn o ścią  n iszcze n ia  
i z a b ija n ia  p rz y  pom ocy n a u k o w ych  m etod m e­
c h a n ik i, e le k tro te ch n ik i, ch e m ji i  b a k te rjo lo g ji. 
W  z w ią z k u  z tem  e w e n tu a ln a  n o w a rzeź m ię d zy ­
naro d ow a, sta je  się  ta k  n au ko w o  zo rg an izo w an ą 
i  p rze m yśla n ą , że żaden u m y sł n ie  je st w  sta n ie  
p rze w id zie ć  ja k i lo s tra g ic z n y  czeka b io rą ce  w  
n ie j u d z ia ł n aro d y zw ycię zcó w  i zw ycię żo n ych . 
S ylw etkę  tego d ram atu , w  k tó ry m  tra g izm  i  zg ro ­
za ja k  w  sta re j a n ty czn e j tra g e d ji będą ro sły  z  a - 
k tu  do a k tu , m ożna ty lk o  n aszkico w ać g rub em i 
rz u ta m i p rzeg ląd u  n o w o czesn ych  środkó w  w a lk i. 
I  to chcem y w  tym  a rty k u le  u czy n ić.

Mecbainiiziaejia śro d kó w  w a lk i: M ech an izacja  
śro d kó w  w a lk i zdąża w  dw óch k ie ru n k a c h : 
w zm ożenie s iły  o fe n zyw y i  bezpieczeństw a ofctn- 
zyw y . W  w alce ląd o w e j z n a jd u ją  te d ążenia w y ­
ra z w  stałem  zw ię k sz a n iu  s iły  o g nia p ie ch o ty  i  
a rt y le r ji, p rz y  ró w n o le g łej te n d e n cji do zap e w n ie ­
n ia  tym  jed n o stko m  o sło n y  p rzez opancerzenie. 
Ja k  daleko ju ż  p o stą p iła  m e ch a n iz a cja  śro dkó w  
w a lk i ląd o w e j? Je ż e li w eźm iem y d y w iz ję  p ie ch o ­
ty zao p atrzo n ej w  now oczesną b ro ń , s iła  je j ognia 
je st d z is ia j d ziesięć ra z y  w ię k szą od s iły  o g n ia  d y ­
w iz ji p ie ch o ty  z 1914 ro k u . Je ż e li p o ró w n am y z a ­
sięg —  d o sk o n ałej na owe czasy —  a rm a ty  n ie ­
m ie c k ie j z 1914 ro k u  w y rz u c a ją c e j p o c isk i na od­
leg ło ść 12 k ilo m e tró w , z d a le k ą jeszcze od te ch n i­
cznego id e a łu  arm atą d z is ie jsz ą  o zasięg u 130 do 
150 k ilo m e tró w , w id z im y  ja k ie  postępy u c z y n iła  
na ląd zie  te ch n ik a m o rd o w an ia  lu d z i. A  je d n a k  
nie z a sp a k a ja  je j to w cale. W e d le  d o n ie sie ń  po­
w ażn ej p ra s y  a n g ie lsk ie j m in iste rstw o  w o jn y  
zm ierza do zao p atrze n ia  a rm ji a n g ie lsk ie j w  m ie j­
sce d o tych czaso w ych  k ilk u s trz a ło w y c h  k a ra b i­
nów , w  k a ra b in y  m aszyno w e, le k k ie , typ u  „ V ic - 
k e rs -B e rtie r“ w y rz u c a ją ce  400 do 450 p o ciskó w  n a 
m in utę. W  d zia le  o ch ro n y o fe n zyw y te ch n ik a 
w a łk i lą d o w e j p rzez sta łe  u d o sk o n alan ie  czołgów  
i  o p an cerze n ia in n y c h  w o je n n y ch  śro d kó w  lo k o ­
m o c ji m asze ru je  ró w n ie ż p o tężnym i k ro k a m i n a ­
p rzó d . W e d le  zap ew n ie ń  n ie k tó ry ch  fach o w có w  
tan k fra n c u s k i m odel „C h a r 2 C ‘‘ je st o lbrzym em  
o w adze 21 ton, z b ro jn y m  w  d w an aście  k a ra b in ó w  
m aszyn o w ych  i  je d n ą arm atę  k a lib ru  15 cm  albo  
dw ie a rm a ty  k a lib ru  75 m m , a p a ra ty  do w y tw a ­
rz a n ia  zasło n  d y m n ych  i  do w yp u szcza n ia  gazów  
tru ją c y c h . W  w alce p o w ie trzn e j m e ch a n iza cja  
śro dkó w  w a lk i id z ie  od re ko rd u  do re k o rd u . N o­
śność a p a ra tó w  lo tn ic z y c h  o b licza n a  na 3.000 k i ­
lo gram ó w  bom b, ic h  zasięg  o b licza n y  na 2.000 k i­
lom etrów , w yso ko ść p u ła p u  i szyb ko ść je st o ile  
id z ie  o d zień  ju trz e js z y  w ie lk ą  n iew iad o m ą. M oż­
liw o śc i d z isie jsz e  sam olotów  i  stero w có w  w o je n ­
n y ch  są ta k  ze w zg lędu n a  ja k o ść ja k  i  ze w zględu 
n a ilo ść  tak n ieslo su n ko w o  w ie lk ie  w  p o ró w n a­
n iu  do m o ż liw o śc i o sta tn ie j w o jn y , że tru d n o  o 
ja k ą k o lw ie k  an alo g ję .

Elektrotechnika n a  usługach w o jn y : W y ty ­
cze n iu  h o ryzo n tó w  p rz y sz łe j w o jn y  m e ch a n i­
czn ej sto i na p rzeszko d zie  jeszcze w cią ż ta je m n i­
cza w ied za e le ktro te ch n iczn a . W ie d za  ta, k tó ra  
na u słu g a ch  w o jsk a  zdąża do u su n ię c ia  c z y n n ik a  
lu d zkieg o  z m a szy n y  w o je n n e j, cel sw ó j p ra w d o ­
podobnie częściow o ju ż  o siągn ęła. Ś w iad czą o tem 
czyn io n e od k ilk u  ju ż  la t p ró b y  k ie ro w a n ia  sta t­
k a m i n a pełnem  m o rzu  zapom ocą fa l e le k try c z ­
n ych . Ś w ia d czy  zd a n ie  g en erała  an g ie lsk ieg o  F u l­
le ra , który w  sw e j p ra c y  „M e ch a n iza cja  w o jn y ?

w ystęp u je  z następującem u. p o stu la ta m i: „Je ż e li 
d z is ia j w y sy ła m y  200 sam olotów  d la  zbom bard o­
w a n ia  ja k ie g o ś m ia sta , m u si zało g a każdego a p a ­
ra tu  sk ła d a ć  się  p rz y n a jm n ie j z  dw óch lu d z i. T o 
je st ic h  sła b a  stro n a . D laczego n ie  m ie lib y śm y  j 
w y sła ć  n ad  każde m iasto  200 częściow o opance­
rzo n y ch  sam olotów  zao p atrzo n ych  w  sam o czyn ­
ne au to m aty w y rz u c a ją ce  p o cisk i. S am o lo ty te bę_ 
dą m o g ły h y ć k ie ro w a n e  p rzez załogę złożoną z 
czterech lu d z i le cą cy ch  na dw óch sam olotach w  
bezpieczn ej w yso k o ści lu b  o d le g ło ści, zapom ocą 
p o w ie trzn y ch  fa ł e le k try c zn y c h ". W  sen acie  am e­
ry k a ń s k im  in te rp e lo w a ł p rzed  ja k im ś  czasem  se­
n ato r F ra n z ie r o lo sy  w y n a la z k u  in ż y n ie ra  B a rlo - 
w a, k tó ry  sk o n stru o w a ł a p a ra t e le k try c zn y  w y ­
w o łu ją c y  n a odległość ty sią c a  m il n ie  d ające się 
u g a sić  p o ża ry.

C h em ja n a  u słu g a ch  w o jn y : Z re sztą  c z y ja  fa n ­
ta z ja  p o tra fi n ad ą żyć b ły sk a w ic z n y m  postępom  
c h e m ji w o jsk o w e j. R o la  ch em ikó w  w  o p era cjach  
p rz y s z łe j w o jn y  n ie  będzie ju ż  n ie śm ia ły m  de- 
b ju te m . A  m im o tego ch e m ik  w o jsk o w y , ro z g lą ­
da się  d o p iero  po fiz jo lo g ic z n y c h  za k a m a rk a ch  
lu d zk ieg o  o rg an izm u , ja k  g en erał po n ie zn an y m  
m u jeszcze teren ie w a łk i. Potężne a tu ty  ja k ie  m a 
w  sw em  rę k u  n ie  w y sta rczą  m u. C h lo r, gaz śm ie r­
cio n o śn y z a b ija ją c y  w  ro zcie ń cze n iu  1% na 100% 
p o w ie trza, Fosgen o s ile  zab ó jczej p ię tn a ście  ra z y  
w ię k sze j, p a rzą cy  Ip e ry t z a b ija ją c y  w  sto su n k u  
10 gram ów  n a  1 m e tr sze ście n n y p o w ie trza , p rz e ­
w y ż sz a ją c y  go zn a czn ie  s ilą  m o rd erczą L e w iz y t —  
trakto w an e  są  w  sztab o w ych  la b o ra to rja c h  do­
św ia d c z a ln y c h  lekcew ażącem  p o d n iesien iem  r a ­
m io n . T o w a rzy sz y  im  p o g a rd liw a  p rzym ó w k a : „a  
to sta ry  z n a n y  gaz o m a łe j s ile  z a b ó jcz e j". Id e a ­
łem  sta je  się  w y n a le zie n ie  g azu k tó ry b y  je d n o czy ł 
s iłę  p rze że ra n ia  każdego śro d k a  o ch ro n y z  b ły s k a ­
w iczn ą  szy b k o ścią  z a b ija n ia . T a k  zw ane A lk a lo i­
d y, z w ią z k i ch em iczn e, p a ra liż u ją c e  u k ry te  w 
m ózgu cen tra  nerw ow e czło w ie k a  są n a jn ie b e z­
p ie cz n ie jsz y m  rezerw oarem  p rz y sz ły c h  p om ysłów  
c h e m ji w o jsk o w e j.

B a k te rjo lo g ja  n a  u słu g a ch  w o jn y : T ru d n o śc i 
p rze w id ze n ia  sku tk ó w  n o w oczesnych śro dkó w  
w a lk i p o tęg ują się  w  d zia le  w o jn y  b akite rjo lo g icz-

nej o ty le , —  że n a tem  p o lu  n ie  d a ła  nam  w o jn a  
św iato w a żad n y ch  do św iad czeń. P ew n ym  próbom  
w p ro w ad zen ia  ty ch  śro d kó w  w a lk i n a  teren ostat­
n ie j w o jn y  p rzeszk o d ziło  zakoń czen ie tej w o jn y . 
N ie m n ie j je d n a k  p race  n ad  dosko n alen iem  ty ch  
śro d kó w  są ko n tyn u o w an e, i  w a lk a  b a k te rio lo g i­
czn a będzie w  p rz y sz ło śc i zastosow aną. P o w o ła ­
ny p rzez L ig ę  N arodów  ko m itet rzeczoznaw ców  
u s ta lił następu jące fo rm y  m o żliw e j w o jn y  b a kte ­
rio lo g ic z n e j; 1)  Z a tru w a n ie  w o d y z sam olotów  
k u ltu ra m i ty fu su  i  ch o le ry . 2)  R o zsze rzan ie  z a ra ­
z y  za  p o śred n ictw em  sp e c ja ln ie  za ra ża n y ch  szczu ­
ró w  i  w szy. 3)  In fe k c ja  p o cisk ó w  b a k te rja m i ro - 
potw órczem i. 4)  N iszczen ie p lo n ó w  p aso rzytam i.
5)  N iszczen ie  k o n i i  b y d ła  b a k te rja m i w ą g lik a  i J 
n o sacizn y.

Oto tak m n ie jw ię ce j p rz e d sta w ia ją  się dążenia 
do o rg a n iz a c ji p rz y sz łe j fa b ry k i trupó w . Ł ą czym y 
w szy stk ie  w ym ie n io n e  w y że j now oczesne śro d k i 
w a lk i i  p y ta m y  się: czy  p rze ciw  tym  w szystk im  
p o tw o rn ym  m o żliw o ścio m  a ta k u  n iem a ró w n o ­
rzę d n ych  środkó w  o bro ny? K o m unałem  każdego 
przeciętnego zorjentow anego o b yw ate la  je st sąd, 
że g e n ju sz w ie d zy  je st tak w szech stro n n y, że ró w ­
nocześnie p ra w ie  tw o rzy śro d k i a ta k u  i  śro d k i o- 
b ro n y. N ic  b a rd z ie j pow ierzchow nego ja k  ilu z je  
tego k o m u n a łu . G d yb y ży cie  lu d z k ie  n ie  b y ło  ty l­
ko m ięsem  arm atn iem  a w o jn a  n ie  b y ła  sobą, m o- 
żeby się g en ju śz w ied zy w o jsk o w e j w ięcej w y s i­
la ł d la  o ch ro n y ż y c ia  a n iż e li d la  n iszcze n ia  tego 
ży cia . A le  tak ja k  to je st d z is ia j, um ud uro w an a 
w ied za m e ch a n iczn a, e le ktro tech n iczn a, ch em icz­
na i  b a k te rjo lo g iczn a , um ie dużo z a b ija ć  ale nie 
um ie dużo rato w ać.

J a k  śm ieszn ie  m ałem  w y d a je  się  wobec tych  m o ­
ż liw o śc i m asow ego m o rd o w an ia lu d z i, całe  żn iw o  
o sta tn ie j w o jn y . T o w . p ro fe so r H e rsch  o b lic z y ł 
c y frę  tru p ó w  p a d ły c h  w skutek ra n , w ycie ń czen ia, 
głodu, chorób, .na

41,435.000
C ztery la ta  m u sia ła  się  lu d zk o ść ina obu p ó łk u la ch  
św ia ta  m o rd o w a /, żeby za b ić  czte rd zie ści jeden 
m iljo n ó w  lu d z i. D z is ia j m ożna to sam o u c z y n ić  
w  cią g u  czterech m iesię cy. Z a k ilk a  la t m oże w  
cią g u  czterech d n i-------------ch yb a , że do tego cza ­
su u n ie ru ch o m im y  fa b ry k ę  trupów .

Ś ro d k i do tego leżą w  n aszych  rę kach !
D r. Jó ze f Loots.

„Dodatki" w ministerstwie skarbu
Ile ż  p arad o ksó w  n ie sie  n am  obecna doba oszczę­

d n o ści i  re d u k c ji! S potykam y je  » a  każdym  k ro ­
ku™

Ot, św ie ży p rz y k ła d  z d zie d zin y  m in isterstw a... 
ska rb u .

P a n  m in iste r ska rb u  w p ro w a d ził stałe d o d atki 
„fu n k c y jn e " d la  u rzę d n ik ó w  tego m in iste rstw a. 
N ie  są  to b y n a jm n ie j #sum y bagatelne. P an o w ie 
w ice m in istro w ie  p o b ie ra ją  niezależnie, od p e n sji 
po 1000 z ł. m iesię czn ie  dodatku; p an o w ie  d y re kto ­
ro w ie  departam entów  po 500 z ł, m iesięcznego d o ­
d a tk u ; p an o w ie n a c z e ln ic y  w yd zia łó w  po 250, a n a ­
cze ln icy  urzędów  ska rb o w ych  po 100 z ł. itd .

D o d atki ta k ie  n ie  są  p rze w id zia n e  p rzez budżet. 
R ozum iem y, że u rz ę d n ic y  n ie  są dostatecznie zao­
p atrzen i- A łe  sam  fa k t, iż  p o b ie ra ją  sw e gaże re ­
g u la rn ie  i  że m ogą sobie u sta lić  budżet m iesię czn y 
czy k w a rta ln y , je st o k o liczn o ścią  ogrom nie u ła ­
tw ia ją c ą  życie . R ozu m iem y, że w  sto licy  p o sia d a ­
ją  sp e cja ln e  w y d a tk i i  że p o w in n i b y ć in a cze j upo­
sażen i. R o zum iem y, że u rz ę d n ic y  m in iste rja ln  i po­
w in n i p o siad ać lepsze zab ezpieczenie, żeby być 
w o ln y m i od w sze lk ich  p okus.

A le  to trzeb a ro b ić  o tw arcie, szczerze. N ik t się  
tem u n ie  będzie d z iw ić  i  n ikog o  to n ie  będzie ir y ­
tow ało. A le  ta kie  dochodzenie do p o w ię k sze n ia  d o ­
chodów  zyg zak am i, m u si w yw o ła ć zastrzeżen ia.

I  jeszcze je d n o : n a le ża ło b y zach ow ać ró w n o ­
m iern o ść w  u p o sa żen iu  p raco w n ikó w . W ic e m in i­
ster —  dodatek 1000 z ł. d y re kto r d ep artam en tu o 
50 proc. m n ie j. A le  i p. w ice m in iste r S ta rz y ń sk i je st 
posłem  i  p. w ice m in iste r K o c ró w n ie ż. Jeszcze n ie ­
d aw n o  p. S ta rz y ń sk i n a le ż a ł do ró ż n y ch  ra d  n a d ­
zo rczych  p rzed się b io rstw  p ań stw o w ych , a p. p u łk . 
K o c je st ko m isarzem  rząd o w ym  w  R a n k u  P o lsk im  
co je st awigzan©  z  p e n sją  m ie się czn ą 6.300 z ł.!

G zy to  w szystko  je st n o rm aln e w  obecnej dobie 
oszczędności i n a w o ły w a n ia  do z a cie śn ie n ia  pasa?

T a k  w  p ra k tyce  w yg ląd a re a liz a c ja  tych naw o­
ływ a ń ?...

Która to brygada?
N IE G O  O P R Z E S Z Ł O Ś C I D Z IA Ł A C Z A  B R  

P . D R Z E W IE S K IE G O
W obec tego, że n a  dorocznem  w alnem  ze b ran iu  

w arszaw skieg o  o d d zia łu  Z w ią z k u  N S P  w  czasie 
d y s k u s ji w y stą p ił m ięd zy in n y m i i p. D rze w ie ski 
_  w y b itn y  obecnie d z ia ła c z  w  g ru p ie  n a u c z y c ie l­
sk ie j R B . k tó ry  w  bardzo  o stry  i  lekcew ażący sp o ­
sób zw a lcz a ł p ew n ą grupę n a u c z y c ie li, za rzu ca ją c  
im  p a rty jn o ść, b ra k  p a trjo ty zm u  i p o czu cia  p a ń ­
stw ow ości, uw ażam  za sw ó j obow iązek w obec s ła ­
b e j p a m ię ci p . D rzew ieskieg o  p rzyp o m n ieć m u, że 
jego d z ia ła ln o ść  w  R o s ji so w ie ck ie j w  1918 r . n ie  
d a je  m u żad n ych  m o ra ln y ch  p ra w  do p o uczan ia 
n a u c z y c ie li, ja k ie  p o w in n o  być ich  poczucie p a ń ­
stw o w o ści

S tw ierdzam , że p. D rze w ie sk i w 1918 r. z a jm o ­
w a ł w  R o s ji so w ie ck ie j w yb itn e  stan o w isko  w 
h ie ra ire h ji p ań stw o w ej i  p a rty jn e j, o ra z w ystępo­
w a ł p o lity czn ie  i p a rty jn ie , lecz ja k o  M andelbaum u

Z a p y tu ję  s ię  w ięc, ja k ie  p ra w o  m a p. M an d e l- 
baum  -  D rze w ie sk i, u czy ć n a u c z y c ie li p a trjo ty z - 
m u, a  zw łaszcza p rz y w ią z a n ia  do P a ń stw a  P o l­
skiego?

G alą o d p o w ied zialn o ść za  pow yższe stw ierdzen ie 
p rz y jm u ję  n a sieb ie  i  stanę do d y sp o z y c ji bez 
w zg lęd u n a  m ó j p rz y w ile j p o se lsk i.

Stanisław Karpiński, p o se ł n a S e jm . r
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ło żen ie w  k ra ju  „au staw n ark syzm u '‘. P odczas gdy 
w  N iem czech w yn iszczan ie  starych  b u rż u a z y j- 
n ych  p a rty j przez faszyzm  tra fia  też częściow o 
so cja ln ą  dem okrację, w  A u s trji zw arte szeregi 
so cja listy czn e  n ie  ustęp ują.

D alecy jesteśm y od tego, b y  niedoceniać niebez­
p ieczeństw o faszysto w skie. Po sp a d k u  h e im - 
w ehrow skiego „H e im a tb lo ck " (26.347 g ło só w ), 
„W ie lk o -N ie m có w " i  sk ra jn o -p ra w ic o w e j części 
chadeków  pozostaje H aken kreuzlero m  we W ie ­
d n iu  ua p rzyszło ść rezeriw oar z reszty W ie lk o - 
N iem ców  (d z iś  ju ż  ty lk o  8858 głosów  bez m an ­
d atu ), ale i  chadeków , d ziś jeszcze 233.622 g ło ­
sów .

A le  —  b y liśm y  w  stan ie  zw ycię żyć przem oc 
ch rzę ścija ń sk o -sp o łe czn ą , ud o w o dn ić faszysto w ­
s k ie j H eirnw ehrze, że W ie d e ń  n ie  R zym , to za­
dem o n stro w aliśm y ju ż  n a  czas H itlero w co m , że 
A u strja  n ie  N iem cy! N a tu ra ln ie  n o w y w róg —  to 
nie ch adecy i  n ie  H e im w eh ra ! T o  „ru c h " o m ię- 
dzynarodow em  zn acze n iu , o p arty o c ię żk i k a p ita ł

Po wyborach w Czerwonym Wiedniu
(Korespondencja własna)

W ied eń , 26 k w ie tn ia
U spo ko iło  się. P o w yb o rach . W szystko  lic z y .
P is a liś m y  (N r. 93, 24 k w ie tn ia  1932), że w y ­

b o ry  o statn ie sta ły  pod w p ływ em  w yp ad kó w  w  
N iem czech. W y n ik  to na św ieżo p o tw ie rd ził.

W  obozie k la s p o sia d a ją cy ch  n a stą p ił na n ie ­
m ie c k i sposób d a lszy  rozpad sta rych  b u rż u a z y j- 
n ye h  p a rty j. C h rzę ści ja  ń sko -sp o łe czn i zdruzgo ta­
n i. D u m n a ta p a rtja  L ueg era (sław n eg o  w ied eń­
skiego b u rm istrz a ) zd o ła ła  z  33 w zględnie 35 l i ­
sty  (je d n o lite j z  w ie lk o n ie m ca m i) urato w ać za le ­
d w ie  19 m andatów . (P rz y  120 m an d atach  b y ła  
je j licz b a  dotychczas 40 w zgl. 42 m andatów , oo 
p rz y  zm n iejszo n ej lic z b ie  na 100 odp o w iadało  33 
w zg l. 35 m andatom ). C hadecy s p a d li z  282.959 na 
233.622 głosów . S tra c ili w ięc około 50.000 gło­
sów ! T a k ie j p o ra ż k i n ik t się tu p ra w ie  nie spo­
d zie w ał!

„  W ielko-N ie m cy '‘ d ziś ju ż  i „D ro b n o -N ie m e a- 
m i“ n ie  są, bo —  ja k  za p o w ie d zie liśm y m o żli­
w ość —  w ogóle z n ik n ę li z  p o w ie rzch n i!

W obec tych  w aru n kó w  „n a ro d o w i-so c ja liś c i" 
w z ro ś li ze 0 n a  15 m andatów . Ic h  g ło sy: z  27.457 
(-)- 26.347 H eim aLb lo ck) na 201.368! Szanse ich  
s p ra w d z iły  się —  i to s iln ie j n iż  m ożna b y ło  
p rzy p u ścić.

Z d ru zg o tan iu  chadeków  i „W ie lk o -N ie m có w " 
o raz w zro sto w i h itle ro w sk ic h  H aken kre u zleró w  
a k o m p a n ju je  sukces so cja listó w . W  obozie n ie - 
p o sia d a ją cy ch  bow iem  obok straco n ych  9080 g ło ­
sów  d ro b n ych  re n tje ró w  d ra  Z a lm a n a o raz 
20.839 ( 10.626)  ko m un istó w , które rozprzężone po 
ca łym  W ie d n iu  nie d a ły  w  żad nym  obw odzie 
podstaw ow ego m an d atu, s o c ja liś c i p o w ię k sz y li 
65 na 66 m andatów , (P rz y  120 m and atach  b y ła  
ic h  lic z b a  78, co w  zm n ie jsze n iu  n a 100 odpo­
w ia d a ła  65 m and atom ). Z  703.718 głosów  w  w y ­
borach do p arlam en tu 1930 o trzy m a liśm y  tym  
razem  682.323. M in us 21.395 głosów  p ochod zi z 
n m ie jsze j lic z b y  g ło su ją cy ch  w  sto su n ku  do ostat­
n ich  w yb o ró w , k ie d y  ch o dziło  o u trące n ie  rządiu 
s k ra jn e j p ra w ic y  V au g o in ‘a  i  Starhem berga oraz 
z ja k ic h  10.000 głosów , o dd anych  kom unistom .
W y n ik  w yb o ró w  zad o kum ento w ał w p raw d zie  
n ie b y w a ły  w zro st H ak en k re u zleró w  n a koszt sta­
ry c h  sko m pro m ito w an ych  p a rty j, ale i  n ie n a ru ­
szony m ur p ro le ta rja c ła ! P rze ciw  n aw ale fa sz y ­
sto w sk ie j o krąg ło  200.000 głosów  n aro d o w o -so - 
c ja lis ly c z n y c h " p rzed staw ia s iła  p ro le ta rja tu : o- 
k rą g ło  700.000 g łosów ! W  p o ró w n an iu  ze sto sun ­
k a m i w  N iem czech' o b serw ujem y odm ienne po­

n ie m ie ck i! T a k ty k a  nasza dostosow ać się m usi 
do nowego zad an ia. W a lk a  jeszcze b a rd zie j n iż 
przedtem , n iż  w  czasie h eim w e h ro w sk ich  gróźb 
„m a rszu  Iia  W ie d e ń " n ie  ty lk o  będzie w alk ą 
k a rtk i do głosow ania. I  n ie  sam o licze n ie  głosów  
zad ecyd uje  o ostatecznem  zw ycię stw ie  w  ro zp ra­
w ie m ięd zy so cjalizm em  a faszyzm em  —  ja k  to 
ju ż  w  r. 1926 zap o w ied zia ł lin c k i p ro g ram  a u - 
s trja c k ie j so cja ln e j d e m o k ra cji! W ię ce j jeszcze 
n iż  dotychczas k la sa  rob otnicza stać będzie m u ­
s ia ła  w  raw o Jucyjo em  pogotow iu w  „S c h u łz - 
bumd“ , w  o b ro n n ych  o rg a n iza cja ch  p ro le ta rja tu , 
w  w arsztatach  p ra cy .

W y b o ry  do g m in y w ie d e ń sk ie j ponow nie za­
tw ie rd z iły  m arkso w ską perspektyw ę dalszego za­
ostrzen ia się w a lk i k la so w e j. R u rż n a z ja  re zyg n u ­
je  d e fin ity w n ie  z  d ro g i d em o kratyczn ej, p ró b u ją c 
p rz y  pom ocy fa szysto w skich  fo rm a c y j ratow ać 
system  k a p ita listy c z n y . P ra k ty k a  rew o lucyjneg o  
m arksyzm u  w  A u s t rji n ie  p o w strzym a z  d ziś na 
jutro z ja w is k a  now ej b u rż u a z y jn e j m ody H aken - 
k re u za, ale doprow adzi go z  czasem  do te j sam ej 
zag ła d y, ja k ą  p o n io sła  „H e im w e h ra ". L o s ko gu­
c ic h  p ió r H edm w ehry czeka też bronzow e i  c z a r­
ne ko szu le H aken kre u zleró w , b y  n a ic h  m iejscu  
otworzyć drogę d la  n ie  „narod ow ego", lecz p ra w ­
dziwego m arkso w skiego  so cja lizm u !

D r. L u d w ik  B irke n fe M .

Noftofisze Źródle zakupów znany hurtowny M. MEISELS
materjałów sukiennych dla Pań 1 Panów SKŁAD s u k n a  K raków , Grodzka 36.

S o ju s z  n ie m ie c k o - w ło s k i?
N a d n i p arę  p rzed  w yb o ram i po dało  „E ch o  de 

P a ris "  re w e lację, ja k o b y  ju ż  we w rze śn iu  u b ie ­
głego ro k u  z a w a rty  zo stał ta jn y  u k ła d  n iem iecko - 
w ło sk i o w zajem n ej pom ocy w  szeregu sp raw : 
w y m ia n y  in fo rm a c y j, p rz e c iw d z ia ła n ia  za cie śn ie ­
n iu  stosunków  fra n c u sk o -ju g o sło w ia ń sk ic h , w spół 
n e j p o lity k i w  E u ro p ie  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j, 
a k c ji dom agającej się zm n ie jsze n ia  zb ro je ń  fra n ­
c u sk ic h  o raz p o p ie ra n ia  R o s ji so w ie ck ie j w  k ie ­
ru n k u  zap ew n ie n ia  je j stałego m ie jsca  w  p ro je k ­
tach po w szech nych  zw iązk ó w  e u ro p e jsk ich .

Gzy „E ch o  de P a ris "  je st tu echem  jakiego ś 
m an ew ru w yborczego? —  n ie  w iem y,

W  każd y m b ądź ra z ie  ja w n a  p o lity k a  W ło ch  
może łatw o p o dsycać takie  w e rsje . M ie liśm y  ko­
le jn o  do zan o to w an ia: w sp ó ln y fro n t w ło sk o -n ie - 
m ieckii, k tó ry  sp a ra liż o w a ł —  przez p. T a rd ie u  
w yp ieszczo n y fra n c u sk i p ro je k t U n ji n a d d u n a j- 
sk ie j (n a  czem  copraw da ub ocznie zysk a ła  P o l­
sk a ). N atom iast p o lity k a  w ło ska, ig ra ją c  w ciąż 
sp raw ą re w iz ji traktató w  szach u je  n ie ty lk o  F ra n ­
cję, lecz i  P o lskę, a  cem entuje w  ten sposób sw o­

ją z Niemcami zażyłość.
W ch o d zi tu w  rach ub ę zn an a n aszym  c z y te l­

n iko m  u c h w a ła  w ie lk ie j ra d y  fa szysto w skie j. 
U ch w a ła  ta je st k ro p k ą  n ad „ i"  odnośnie do w y ­
n u rze ń  M usso lin ieg o  się g a ją cy ch  ju ż  ro k u  1928 
(m ow a czerw cow a w  S e n acie), gdzie p o d k reśla ł, 
że żaden tra k ta t n ie  m oże b y ć w ieczystym , gdyż 
o zn aczałb y m u m ifik a cję  ży cia , żaden czyn  lu d z k i 
nie je st d o sko n ały. W ię c i  w  obecnych traktatach  
p o ko jo w ych  są „k la u z u le  te ryto r ja ln e , k o lo n ja ln e , 
fin an sow e, społeczne, któ re m ogą być d y sk u to ­
w ane, w zg lęd n ie  ulepszone" —  a  to w  in teresie  
p o ko ju. Są naw et „a b su rd y  te ryto r ja ln e "...

T a k  p rzyg o to w yw ał „d uce" g ru n t do propago­
w a n ia  re w iz y j traktató w .

W  p rzyto czo n ym  przez „E ch o  de P a ris "  tek­
ście  rzekom ego u k ła d u  niem a m ow y o p o p arciu  
przez W ło c h y  p reten syj n iem ie ckich  do polskiego 
Pom orza, a le  e w en tualn y u k ła d  ta jn y  w ło sko - 
n iem ecki w zm acn iałb y p o lity czn ą  .pozycję N ie ­
m iec, co d ziś p rz y  ro sn ących  w p ły w a ch  h it le ry ­
zm u i na tym  fro n cie  p o d sycało b y n iep o kó j.

M. F. GRUND

Sonata Kreugerowska
K ilk a  bardzo  w ażn y ch  w yd arze ń  o statn ich  k i l ­

k u  tygo d n i za p rzątało  u m y sły  m iljo n ó w  lu d z i c a ­
łego św iata. T a k ą  sp ra w ą  b y ła  i  je st n ad a l h isto - 
r ja  m ałego L in d b e rg h a , sam obójstw o w ielkieg o  
K re u g e ra  i  p rzyg o d y ma lą d zie  i  na trzech m o­
rzach  m in istra  sp raw  w o jsk o w y ch  potężnej B u - 
lo n ji... D la  ko m pletu n ależy w spom nieć i o s p ra ­
w ie  lo k a ln e j p o lsk ie j, k tó ra  je d n a k  o m ało  n ie  n a ­
b ra ła  św iatow ego ro zg ło su. Je st to sp ra w a  m y l­
n y ch  in fo rm a c y j p ra sy  o ch w ilo w e m  m ie jsc u  p o ­
b ytu  naszego p re m je ra.

N ag ro d y za o d n ale zien ie  p a n icza  L in d b e rg h a  
p ęczn ieją  na lam ach  p ra s y  b ru k o w e j z d n ia  na 
dzień. Sum a tych  n ag ró d zró w n a  się  w net z  c y frą  
p o ży czki, o k tó rą  k o ła ta  k ilk u  m in istró w  i  w ioe- 
koców ... N aw iasem  dodam , że kto w ie, czy  z  po­
ro d u  n ie w p ły n ię c ia  na czas tej p o życzko w ej tra n ­
szy mie sp ad n ie  zn o w u n a część n aszych  posłów , 

1 m a ja  c ię żk i (900 z ł. w  b ilo n ie !!...) obow iązek 
ra to w a n ia  s y tu a c ji. M im o tych  nagród Lindfoergh 
n ie  zo stał o d n alezio n y.

A  teraz sp raw a zd e ce n tra lizo w a n e j nagle fig u ry  
*P- K reugera- C o d zien n ie, l i  ty lk o  z o b o w iązk u  re ­
p o rterskiego , p ra sa  donosi o d zie sią tk a ch  sam o - 
n o jstw  na terenie p ań stw a. G d zieś na sza ry m  k o ń - 
^  k ro n ik i um ieszcza się  w iad o m o ści o g re m ja l- 
n ych  sam o bójstw ach  ca ły ch  ro d zin . Im ię  i n a z w i­
sko  o fia ry  złego u stro ju , 22 czy  65 la t, jo d y n a  czy 
stryczek, pow ód „n ie z n a n y ". A ż tu nagle sam o­
bójstw o jednego czło w ieka, w  d o d a tk u 'b e zd zie t­
nego, k a w a le ra , ta sam a p ra sa  w a łk u je  od tygo­
d n i. Jeszcze 5 m in u t p rzed śm ie rcią  K re u g e ra  w  
k u rje rk a c h  całego szeregu p ań stw  śp iew an o  h y ­

m n y  o g en ju szu  k ró la  zapałczanego, o N apoleonie 
k a p ita liz m u , o w sp a n ia ło m y śln y m  w ie rz y c ie lu  
św ia ta . A ż n ara z zg rzyt w  ak o rd zie . I  s ło w ik i 
z m ie n iły  się  w  k ru k i w ro n y. K re u g e r? T o ż to A l 
Gapoine, L an dr.u, K u rte n , G orgon... N ie długo, a 
p ra sa  „d e te k ty w isty czn a " ud o w o d n i, na p o dsta­
w ie „o ry g in a ln y c h " fo lo g ra fij, że to w ła śn ie  
K re u g e r p o rw a ł L in d b e rg h a , żeby w  len sposób 
zdob yć p ie n iąd ze  n a h u la n k i z ca łym  sztabem  
me Lr es.

O so b iście K re u g e ra  n ie  znalem ... N ie należę też 
do tych  9 sp ra w ie d liw y c h  z G om ory... k tó rzy  m a ­
c z a li ręce w  siarce... czy fosforze... Z resztą „de 
m o rtu is n il n is i bene“ . T o  też nie o osobę m i id zie , 
lecz ty lk o  o sym b o l, je ż e li sp raw ę  K re u g e ra p rze d ­
staw iam  sobie, ja k o  legendę o sm oku p o d w aw el­
skim . P o ża rł sm ok k a p ita listy c z n y  d z ie sią tk i i  
setki o fia r. P o łk n ą ł n iejed n o  złote cielę  w yp ch ane 
s ia rk ą  (w ła ś c iw ie  fo sfo re m ) zap ałek szw ed zkich . 
A ż w reszcie n ag rom ad zo na w  bezdennym  żo łąd ku 
sm oka zło ta  s ia rk a  zaczęła  go ro zp ie ra ć. W y p e ł­
zn ą ł n a p ę czn ia ły  sm ok do źró d ła  zło ta, do A m e ry ­
k i... P o w ló k ł się następnie p otw ór n a d  brzeg Se­
k w a n y , a b y  tam  g asić w zm agające się coraz b a r- 
dzej p ra g n ie n ie  zło ta , aż go tu śm ierć zasko czyła.

Ja k o  n ie z ło m n i p o lo n o -m a rk siśc i, n ie w y sie d ­
liś m y  na p ew n ym  p rz y sta n k u  tram w ajo w ym ... 
d la  o so b istych  d o raźn ych  k o rz y śc i, lecz zd ążam y 
d a le j do s ta c ji ko ń co w ej —  do u stro ju  s o c ja lis ty ­
cznego. W ie rz y m y  w ięc m ocno, że los Iv a ra  K re u ­
gera czeka c a ły  u stró j k a p ita listy c z n y , ż e  k ie d y ś 
nasze w n u k i i  p ra w n u k i będą p o d z iw ia li legen­
d a rn a  jam ę, w  k tó re j p o tw ó r k a p ita lis ty c z n y  p ękł, 
u d ła w io n y  sko n cen łro w an em ... złotem . Złotem  
grom adzonem  w  p aszczy m olocha przez seLki m i­
ljo n ó w  n ie w o ln ik ó w , lu d z i p ra c y , p ęd zonych p rzez 
różnego g atu n k u  M u sso łin ich , n ag an iaczó w  k a p i­

ta lizm u . Po L in d b e rg h u  i  K re u g e r w ięc bezpo­
w ro tn ie  p rzep ad ł. Zato n am  szczęście się uśm ie­
ch a: W y b rn ę liśm y  szczę śliw ie  z  M orza Czarnego. 
p rzyp ad e k  z lim u zy n ą ... też byczo się  sko ń czył. 
U p artą ko tw icę sta tk u  w  drodze p o w ro tn ej cud 
w y cią g n ą ! z m o rza. N a p rze ciw  g ryp ie  w K isz y n ie  
w ie w y ru sz y ł c a ły  p u łk  z F a ltic e n i... I  n aró d  ode­
tch n ął głęboko, gdy u jrz a ł n ap o w rót aureolę nad 
kom inem  B elw e d e ru .-

R ó w n ie ż p a rę  n o cy n iep rze sp an ych  w yn a g ro ­
d z iła  n are szcie  w ie ść, że p re m je r w ró c ił do sto li­
cy z K ry n ic y . A  w ięc n ie  b y ł a n i rw M uszyn ie a n i 
w  Stam bule.., ja k  to dobrze in fo rm o w a n a p rasa 
p ro ko stko w a d o n o siła,

Że p re m je r się  o d n a la z ł i  je st w  W a rsza w ie , do­
w ie d z ie liśm y  się  gdy w  to w arzystw ie k ilk u  m in i­
stró w  p rz y b y ł na dw orzec, celem  p rz y w ita n ia  po­
w ra cające g o  m a rsza łk a .

Spotka m n ie  za rzu t, że za często i za  dużo z a j­
m uję się  w yso k ie m i o so b isto ściam i. P ra w d a . N a ­
w et sam  d o p atru ję  się  pew n ej n ie lo g iczn o ści. N a ­
w o łu je m y  bow iem  cią g le  m asy do n ie cz y ta n ia  
b ru ko w có w  p e łn y ch  b u jd  i  d e m o ra lizu ją cy ch  sen- 
sa c y j, a  sa m i n iektó rem i b u jd a m i się  za jm u je m y . 
Z d a rza  się  je d n a k , że i  w  b a g ien k u  zn ajd zie  się 
f i jo le k -n ie z a p o m in a jk a .

P rz y z w y c z a iliśm y  się  n arze k ać na w szystko. 
C a ły  n aró d  sta l się je d n ą  „obcą a g e n tu rą ": W szę ­
dzie je st rzekom o le p ie j, n iż  u  nas.

U w ażam , że je d n y m  z w aru n kó w  znośnego b y ­
to w an ia  o b yw ate li p ań stw a je st p rze d e w szy sł- 
k ie m  hairm onja w sz y stk ich  ste rn ikó w  państw a. 
Ja k o  w zór ta k ie j id e a ln e j h a rm o n ji p a tr ja rc łia l-  
nego rzą d u  n iech  p o słu ży n astę p u jący obrazek, 
fijo łe k -n iie z a p o m in a jk a , w y ję ty  z  p ra sy  d w o r­
s k ie j: „S a la  re ce p cyjn a . —  Co tu  u  w a s?—  No, 
dobrze, —  m ó w i m arsza łe k, („b y czo  je s t", m ożna
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II.
R o zporząd zenie w yko n aw cze p rz e w id u je  d o rę ­

czenie p rzez w o źn ych  sądo w ych , k tó ry m  sąd  bę­
dzie p ła c ił od d o ręczen ia 30 g r. a  resztę t j. 50 g r. 
sąd ,n a ro b i". D la  czło w iek a w ychow anego w  po­
ję c ia c h  z a ch o d n io -e u ro p e jsk ich  je st rzeczą w p ro st 
n ie zro zu m iałą , że państw o u w a ża  sw o je czy n n o ści 
ze za k re su  w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i za  św iad cze ­
n ia  n a z y sk  o bliczo n e i  „z y sk " ten o b licza  w  ta k ie j 
w yso ko ści, ja k ie j w  p ryw atn em  p rze d się b io rstw ie  
sp ęd ycyjn em  n ie  m ożnaby uw ażać za  godziw ą.

Stw orzenie zresztą nowego a p a ra tu  d la  doręczeń 
obok ju ż  istn ie jące g o  i  od d zie sią te k  la t sp raw n ie  
fu n k cjo n u jąceg o , ja k im  je st poczta, je st gospodar­
czo ch yb ian e. T o  też ju ż  po w y d a n iu  odnośnego 
ro zp o rząd zen ia w ykonaw czego zm ienio no  d y sp o zy­
cję  i pozostaw iono d o ręczen ia sądow e p oczcie za 
ja k im ś „ry cza łte m ", którego w yso ko ści n ie  zn am y. 
P oczta doręcza w ięc obecnie „są d ó w k i" ta k  sam o, 
ją k  p ie rw e j, to sam o do ręczenie je d n a k  ko sztu je  
zam iast 30 g r., któ re p łaco n o  jeszcze w  m a rcu  hr., 
obecnie 80 groszy a opłatę tę n ie  p ła c i s ię  listo n o ­
szo w i p rz y  d o ręczen iu , lecz u isz c z a  się z  g ó ry p rz y  
w n ie sie n iu  sk a rg i. O grom ne p o drożenie a  p rz y  

tem  u tru d n ie n ie  m a n ip u la c ji ta k  d la  stro n, jakoteż 
d la  sek re tarjató w  sądo w ych ! I  to w szystko w  cza­
s ie  n ieb yw ałego  p rz e sile n ia  gospodarczego i zub o ­
że n ia  całego społeczeństw a! Musimy tedy żądać 
nowelizacji w kierunku przywrócenia dawnego sy­
stemu doręczenia i dawnych cen. R ząd , k tó ry  chce 
zw alczać n adm iern e ceny i  z y sk i k arteló w , n ie  
śm ie daw ać złego p rz y k ła d u .

W re szcie  m u sim y żąd ać o b n iże n ia, w zg lędnie 
d e g re sji staw ek także p rz y  ska rg a ch  o  su m y w y ż­
sze a  w  każd ym  ra z ie  u m o ż liw ie n ia  sk ła d a n ia  od­
no śn ych  o p łat w k ilk u  ra ta ch . S ta w k i p o lsk ie  p rze ­
w y ższa ją  w yp łatn o ść społeczeństw a, są w yższe od 
staw ek sto so w an ych  w  p ań stw ach  o w ię k szym  d o ­
bro bycie, u tru d n ia ją  slero m  zam o żn iejszym , a u- 
n ie m o ż liw ia ją  w p ro st sferom  śre d n im  (d la  k tó ry ch  
praw o ub o gich  je st nied ostępne) dochodzenie w y ż­
szych p re te n syj i  tem  sam em  w y w o łu ją  niep o żą­
dane d la  ż y c ia  gospodarczego sk u tk i.

"R z ą d  fo rsu je  z je d n e j stro n y  eksport, sta ra  się  o 
k re d yty  zag ran iczn e  d la  p rze m y słu  p o lskieg o, po­
p ie ra  ru c h  b u d o w lan y, „w a lc z y " o p o tan ien ie  k re ­
d y tu  w ew nętrznego, z  d ru g ie j stro n y zaś stw arza 
u sta w y, p rze ciw d zia ła ją ce  tym  tendencjom .

B an k, p rzem ysło w ie c, k u p ie c  za g ra n iczn y , za ­
w ie ra ją c y  tra n sa k c je  z  kupcem  lu b  p rzem ysło w ­
cem  p o lsk im , m u si się lic z y ć  z  e w en tu aln o ścią  p ro -

b y ło  z a ry z y k o w a ć). —  Chodżno tu!" Co za k o n - 
fra te rsk ie  sto su n k i. C zy tem u o b ra zko w i n ie  w a r­
to b y ło  p o św ię cić k ilk a  słów ?

F e lja to n  n in ie js z y  m a się  u k azać w  d n iu  1 M a­
ja . Stąd też obok tre ści le k k ie j, ton g o rz k i i p o ­
w ażn y. W  d n iu  1 M a ja  ro zw ażam y kw est je  og ól- 
n o -ro b o tn icze: W o jn a  czy p o kó j, p ra ca  czy  bez­
robocie i  g łó d , ubezpieczenie społeczne czy k ij  że­
b ra czy  n a staro ść. A le  obok tych  h ase ł je st jeszcze 
h a sło  sp e cyficzn e: w a lk a  z  h itle ryzm e m  k lik i sze- 
sn asto b ryg ado w ej.

Jeden  z w ie lk ic h  m istrzó w  m iędzynarodow ego 
so cja lizm u , N iem iec W ilh e lm  L ie b k n e ch t, p is a ł w  
r. 1868: „P ru s y  g e rm a n izu ją  P o lsk ę, zaś R o sja  o d ­
b ie ra  je j re sztk i a u to n o m ji, ję z y k  i  re lig ję .. M y 
żąd am y n iep o d leg łej P o ls k i w  im ię  sp ra w ie d liw o ­
ści i  w o ln o ści... P ro le ta rja t p o lsk i ty lk o  w  n ie ­
po dleg łej i  w o ln e j o jczy źn ie  będzie m ógł m ieć 
w szelk ie  w a ru n k i d la  w a lk i o lep szy b y t". W  64 
la t po n a p is a n iu  tych  słó w  p rzez L ie b k n e ch ta, a 
w  14 po zd o b yciu  n iep o d leg ło ści czy ż m am y le p ­
sze w a ru n k i w a lk i o leptae ju tro ?  C zyż nie m u s i- 
m y d ą żyć do p iero  do w o ln o ści sło w a, d ru k u  i  
zg ro m ad zan ia się?

C z y ta liśm y  nied aw n o  w  p ra sie , że n a o żyw io ­
n ych  u lic a c h  W a rsz a w y  g a lo p u ją ca  ko n na p o li­
c ja  o d b yw ała  ćw icze n ia  z  o k a z ji zb liżają ceg o  się 
1 M aja. Może też i  zap o w ied zian a p o lic ja  po­
w ie trzn a  je st ju ż  gotow a.

Jed n akże s iln ie  zo rg an izo w an a, u św iad o m io n a 
k la sa  ro b o tn icza —  to ż y w y  stru m ie ń . A  „któż 
zd o ła w strzym a ć stru m ie ń  w  b ie g u "?... P o lsk a  
k la sa  ro b o tn icza  m a d z iś: n ie  „ro b ić " re w o lu cję  
„o bstalu n ko w ą"... p rz y  pom ocy P ó rz y c k ich  et 
consortes, a le  m a dać odpow iedź p rzed ew szyst­
k ie m  n a p y tan ie: k ie d y  z m ie n ią  się  czasy? O dpo­
w ied ź ta b rz m i:

P rzestań cie  się bać, w y p ro stu jc ie  g rzb ie ty, broń  
c ie  odw ażnie sw ych  p ra w  i  sw e j godności, a  z iś c i 
się dążenie L ie b kn e ch ta.

U padek faszyzm u  będzie p ią tą  częścią sonaty 
K reuge ra w sk ie j.

cesu, a  p ersp ektyw a, że p roces la k i o sum ę, ja k  n a 
m ięd zynaro do w e sto su n k i h an d lo w e, n ie w ie lk ą , ja k
15.000, p o w o d uje  w samych opłatach sądowych za 
trzy instancje wydatek - zl. 1.500, z p ew n o ścią od 
in te re su  go o d straszy.

Z a g ra n ica  zaczn ie  się b ać n a szych  sądów , które 
także d o tych czas n ieszczeg ó ln ie fu n k cjo n o w a ły , 
le cz  n ie  b y ły  dro gie i będzie u n ik a ła  łra n s a k c y j 
z  P o lsk ą .

B ie d n a  w dow a um ieszcza sw ó j ostaitni grosz np.
10.000 z ł. n a  hipotece, ab y u zy sk a ć w yższy procent 
n iż  b anko w y. Je ż e li obecnie będzie zm uszona do­
ch odzić sw o ich  p ra w  w  drodze sądow ej, p rz y  sk a r­
dze będzie m u sia ła  zło żyć z góry opłatę z ł. 165 za 
p ie rw szą  in sta n cję , takie sam e o p łaty za każdą 
z  w yższych  in sta n c y j, p rz y  e g ze ku cji i  u ch w ale  
d zia ło w e j d a lsze  znaczne sum y. A  skąd  je  w eźm ie? 
W sza k  p ra w a  ub o gich  ja k o  „k a p ita lis tk a " n ie  d o ­
stanie.

T a  d ro żyzn a sąd o w n ictw a w yw o ła  tedy z  je d n e j 
stro n y w strzem ięźliw o ść w  u d z ie la n iu  kred ytó w  
h ip o teczn ych  a tem  sam em  u tru d n i i tak ju ż  z a n i- 
k a ją c y  ru c h  b u d o w lan y, z  d ru g ie j stro n y spow o­
d u je  p o drożenie k re d ytu , gdyż je ż e li kto ś d z is ia j 
da ju ż  pożyczkę h ipoteczną, p o trą ci z g ó ry oprócz 
procentów , p ro w iz ji itd . także koszta ew en tualn ej 
sk a rg i i eg zekucji. T o  sam o n a stą p i zresztą nie 
ty lk o  p rz y  p ożyczkach  h ip o teczn ych , lecz p rz y  
w szy stk ich  in n y c h  k red ytach , któ re wobec koszto­
w n o ści d o ch o d zen ia p ra w  m uszą z  n a tu ry  rzeczy 
podrożeć. G ospodarcze sk u tk i z a n ik u  kred ytu, w zgl. 
jego p o d ro żen ia są nam  ju ż  dostatecznie znane. 
W yższe  dochody ska rb u , sw o ją  dro gą p ro b le m a­
tyczne, będą tedy k u p io n e  fa ta ln e m i sk u tk a m i go- 
spodarczem i, tem g ro źn ie jsze m i w dobie obecnego 

p rze sile n ia .

D z iś o d b y w a ją  się  w y b o ry  do p a rla m e n tu , k tó ­
re na 4 la ta  za d e cyd u ją  o p o lityce  fra n c u sk ie j, 
gdyż we F r a n c ji p arlam e n t m a d e cyd u ją cy w plyiw  
i żaden rzą d  w b rew  jego w o li rzą d zić  n ie  może. 
T ru d n o  p rzew id yw ać, ja k i będzie w y n ik , te in b a r- 
d zie j że w edle zw ycza jó w  fra n c u sk ic h  p ie rw sze  
g ło so w anie p rz y n o si zw y k le  za le d w ie  je d n ą  trze­
cią  og óln ych  rezultató w . W y b ó r 615 p osłó w  nie 
je st ta k  p ro stą rzeczą, szczeg ó ln ie gdy się  u - 
w zg lę d n i o lb rzy m ie  ro zd ro b n ie n ie  p a rty jn e  i  też 
p ły n n o ść tych  p a rty j, które rzad ko  ty lk o  do k o ń ­
ca k a d e n c ji trw a ją  p rz y  sw ych  p ro g ram ach  w y ­
b o rczych .

W a żą  się lo sy  m ięd zy sko n cen tro w an ą do tych ­
czasow ą w ię k szo ścią  p raw io o w o -śro d ko w ą a  ro z­
b itą  o p o zycją  lew ico w ą. T a  w iększość, k tó ra  s k ła ­
da się z  k ilk u  g ru p  o często fałszyw em  O kreśleniu 
„ra d y k a łó w " a naw et „so c ja listó w " (ra d y k a łó w  
sp o łe czn ych ) je st szczególnie n ieb ezp ieczn ą ja k o  
w y o b ra z ic ie łk a  i f ila r  p o lity k i n a cjo n a listy cz n e j, 
k tó re j zg u b n y w p ły w  d a je  się  o dczuw ać w  sto­
su n ka ch  m ięd zyn aro d o w ych , a o statn io  na k o n ­
fe re n c ji ro zb ro je n io w e j. M ąż z a u fa n ia  tej w ię k ­
szo ści p. T a rd ie u  u w aża sobie za p u n k t h onoru 
n ied opuszczenie do d y s k u s ji n ad trak tatem  w e r­
sa lsk im , którego je st je d n y m  z tw ó rcó w  i  d la  je ­
go o b ro n y w y su w a  w ieczn ie  niebezpieczeństw o 
re w an żu  niem ieckiego , m im o że is tn ie ją  L o carn o , 
L ig a  N arodów  i p a k t K ello ga.

O p o zycja, w  g łó w n ym  z a ry sie , sk ła d a  się z  so­
c ja lis tó w  i ra d y k a łó w  obozu H e rrio la . S o c ja liś c i, 
k tó rzy  w  p o p rzed n im  p a rla m e n cie  o sią g n ę li n ie ­
b y w a łą  przedtem  liczb ę  113 m and atów , w y s tą p ili 
do w yb o ró w  z n a d z ie ją  na ta kie  w zm o cn ien ie, że 
stan ą się  n a js iln ie js z ą  p a rt ją , k tó ra  alb o  
sam a o bejm ie rz ą d y  a lb o  p rz y n a jm n ie j będzie 
m ia ła  w  u tw o rzy ć się  m a ją cym  rząd zie  d e cyd u ­
ją c y  w p ły w . R a d y k a li, ja k  zw yk le , g ra ją  d w u ­
zn aczn ą ro lę: z  je d n e j stro n y w alczą  z re a k cją , 
z d ru g ie j n ie  ch cą  je j zb y tn io  o sła b ia ć, a b y  n ie  
b y ć zm a jo ryzo w a n y m  przez so cja listó w . T a  d w u ­
torow ość w  p o lity ce  ra d y k a ln e j id z ie  tak daleko, 
że —  ja k  m ó w ią —  istn ie je  naw et cich e  p o ro zu ­
m ie n ie  .m iędzy H e rrio te m  a T a rd ie u , a b y sobie 
z b y tn io  n ie  następow ać n a p ię ty . Bo kto  w ie , m o­
że w y tw o rzy  się  k o n ste la cja , że będą m u sie li p ó jść  
razem  —  p rz e c iw  so cja listo m .

Ja k ie  je st p ra w d ziw e  uspo sob ienie m asy w y ­
b o rczej? C h ło p  i  m ało m ieszczan in  fra n c u sk i n ie  
je st ta k  zm ie n n y w  sw ych  p o gląd ach  p o lity c z ­
n ych , ja k  np. w yb o rca a n g ie lsk i. T am  n iem a ta ­
k ic h  o lb rz y m ich  p rzew rotów , ja k  p rz e jście  m asy 
od p a rt ji p ra c y  do b lo k u  „n a ro d o w .", ja k  zupełne 
p ra w ie  zm iecenie lib e ra łó w . A le , p o w ia d a ją , w y ­

ka „m ała  u sta w ka ", tak le k k o m yśln ie  w n iesio n a, 
z takiem  w prost n ie p rzy zw o icie  k ró tkiem  i p ly t- 
kiem , ,,stud en cki em “ uzasad n ien iem , ró w n ie  p rę d ­
ko i  le k k o m y śln ie  u ch w alo n a, ja k  p ó źn ie j z  n ie ­
z w y k łą  n ie d h a ło ścią  w prow adzona, m a tedy n ie ­
zw y k le  d o n io słe  gospodarcze znaczenie.

U staw a ta n a le ż y  do tego sam ego ty p u  ustaw  
o ch arak te rze  je d n o stro n n ie  fis k a ln y m  —  które d la  
w zględów  fis k a ln y c h  za p o m in a ją  o w zg lędach  go­
spod arczych  i  spo łecznych  —  co u sta w a p rze m y­
słow a, n a k ła d a ją ca  obow iązek w y k u p ie n ia  p aten ­
tu z  g ó ry  i  k a rzą ca  ty ch  o b y w a te li, k tó rzy  n ie  b y li 
w sta n ie  ic h  w y k u p ić, ja k  u sta w a n a k ła d a ją c a  d o t­
k liw e  k a ry  za zw ło kę w  u iszcze n iu  podatków  n>a 
ty ch , k tó rzy  n ie  b y li w  m ożności d o trzym ać te rm i­
nów  p ła tn o ści, ja k  na,sza u sta w a  paszp o rto w a i  je sz 
cze in n e. P ań stw a zach o d n io -e u ro p e jsk ie  ta k ich  
u sta w  n ie  z n a ją  i  zro zum ieć ic h  n ie  m ogą. U sta­
w y te odziedziczone po n a jm n ie j k u ltu ra ln y m  z a ­
b o rcy ro sy jsk im , w y o d rę b n ia ją  P o lsk ę  ze ż y c ia  go­
spodarczego i  k u ltu ra ln e g o  zach o d n ie j E u ro p y  i u - 
tru d n ia ją  w zajem ne sto su n k i gospodarcze. W e ­
w nętrzne sk u tk i tego ro d z a ju  u sta w  je d n o stro n n ie  
fis k a ln y c h , k tó ry ch  ch w ilo w e  k o rzyści opłacam y 
p ó źn ie j katastro fą  gospodarczą, zn am y ju ż  z w ła - ' 
snegO' sm utnego do św iad czen ia.

A u to rzy  n o w e j u sta w y  o kosztach sądow ych , m o­
że n a jb a rd z ie j fis k a lis ty c z n e j ze w szy stk ich  do tych  
czasow ych u sta w  i  san ato rzy, k tó rz y  ją  u c h w a lili, 
n ie  z d a w a li sobie sp ra w y  z je j zn acze n ia, n ie  m ie ­
l i  do tego czasu lu b  o dw agi. N ie sły sze liśm y  sp rze ­
c iw u  naw et ze stro n y  członka wydziału krakow­
skiej Izby adwokackiej p. posła BB dr. Bogdanie- 
go, ad w okat z W ie lic z k i poseł BB p. dr. Bierczyń­
ski b y ł naw et referentem  tej ustaw y. T e ra z po go­
rączce g alo p ad y sejm ow ej b y łb y  czas ro zw ażyć 
zn aczenie  tej u sta w y i zw ró cić  uw agę ta k  w y b it-

bo rca fra n c u sk i doznał nakró tko  p rzed w yb o ra­
m i n ie sp o d zia n k i, m ia n o w icie  w yb o ry  p ru sk ie  
m ia ły  go p rzeko nać, że niebezpieczeństw o od N ie ­
m iec je st a k tu a ln e  i  dlatego n ależy głosow ać na 
tych , k tó rzy  to niebezpieczeństw o stale z w a lcza ją , 
tj. n a cjo n a listó w  od T a rd ie u  do M arin a.

D ziś w zględnie 8 m a ja  pokaże się, czy w yb o r­
ca fra n c u sk i rze czy w iście  ciąg le  ż y je  w  obaw ie 
p rzed now ą in w a z ją , czy p rz e ciw n ie  p ra ca  p a cy ­
fisty cz n a  so cja listó w  z je d n e j a B ria n d a  z  d ru ­
g ie j stro n y n ie  w p o iła  w  niego p rzeko n an ia, że 
w ła śn ie  najw iiększem  niebezpieczeństw em  d la  po­
k o ju  je st p o ddanie się su g e stji, że n ależy p rz y ­
gotow yw ać się  do w o jn y .

Ludzie czy szakali?...
P ism a  łó d zk ie  p o d ały  w  tych  d n ia c h  n a stę p u ją ­

cą w iado m o ść: D n ia  25 k w ie tn ia  w  w yd zia le  k a r­
no - o dw oław czym  sądu okręgowego, w  L o d zi ro z ­
p atry w an o  z a p e la c ji spraw ę K a z im ie ry  O lszac- 
k ie j ze w si B rzykó w , pod W id a w ą , o skarżo n ej o 
obrazę sło w n ą ks. Jó ze fa  D ziu d y , proboszcza w te j­
że w si. Sąd okręgow y z a tw ie rd z ił w yro k  sk a z u ją ­
cy (1 m ie sią c  are sztu ) p ie rw sze j in sta n c ji, ro zp ra ­
w a zaś u w y d a tn iła  n ie zm ie rn ie  ch arakte rystyczn e  
i godne n a jży w sze j uw ag i tło  zatarg u k się d za z 
p a ra fja n k ą .

J a k  ze z n a li pod p rzy się g ą  św iad ko w ie  obrony, 
n a  k ilk a  dnii p rzed  za jście m , o skarżo n a O lszacka 
p o ch o w ała n a  cm en tarzu m iejsco w ym  z m a rłą  s io ­
strę sw o ją, kobietę niezam ożną, przyczem  zo stała 
w in n ą  ks. D ziu d zie  z ł. 10 za  ko szta pogrzebu. P o ­
n iew aż O lszacka n ie  m o g ła u re g u lo w ać n atych ­
m iast tego d łu g u , ks. D ziu d a —  z n ie c ie rp liw io n y  
czekaniem  —  k a za ł, w  ch arakte rze  re p re s ji, ro z ­
kopać grób sio stry  d łu ż n ie z k i... P o stw ie rd ze n iu  te­
go faktu , O lszacka w  d n iu  8 listo p a d a  ub . r . ze lż y ­
ła  p u b lic z n ie  księ d za. T o  w szystko, ja k  p o d k re śli­
liśm y , z e zn a li za p rzysię że n i św iad ko w ie.

H is to rja  pow yższa, w y ja śn io n a  c a łk o w icie  w to­
k u  p rzew od u sądow ego, n ie  w ym aga ju ż  a n i sło ­
w a o m ów ienia. W sk a z u je  ona —  i  bez kom enta­
rz y  —  d o b itn ie  (w e sp ó ł z  in n e m i zresztą fa k ta m i), 
że n a jz a ja d le jsz y m i w ro g am i obozu k a to lickie g o  
w  P o lsce n ie  są b y n a jm n ie j a n i „Ż y d z i", a n i „m a­
so n i", a n i naw et —  B o y -Ż e le ń sk i, lecz w ła śn ie  te­
go obozu n ie k tó rzy  słu d z y  i ad h eren ci... A  poza 
tem  —  poza tem  tru d n o  się  oprzeć w ra że n iu , że n a 
s a li sądo w ej, p o dczas ow ej. zn am ie n n e j ro zp raw y, 
ro le  stro n  b y ły  ja k b y  tro chę —  odw rócone.

n ycn  zn aw có w  ż y c ia  'gospodarczego ja K  pp. s ta ­
w ek, Z a rz y c k i, K o c i M ich a ło w sk i na konieczność 
rozsądnej nowelizacji. (tr)

W y b o r y  w e  F r a n c j i
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1 Maja 1 8 9 0  roku 
we Lwowie

K ażdego ro k u  b io rą c u d z ia ł w Ś w ięcie. P ro le ta - 
r ja lu  całego św iata, w  d n iu  1 M aja , zw racam y się 
p am ięcią  do K o n g resu  p a rysk ie g o  z ro k u  1889, na 
k tó rym  uch w alo n o  d zie ń  1 M a ja  czcić ja k o  Św ięto 
P ro le ta rja tu  M iędzynarodow ego.

W  m y śl u c h w a ły  tegoż K o n g resu  d zie ń  1 M aja  
1890 ro k u  b y ł uczczony p rzez c a ły  M ięd zyn aro d o ­
w y P ro le ta rja t ja k o  Św ięto P ra c y , nieobjęte żad ­
n ym  kalen darzem , żad n ą re lig ją , a  je d n a k  czczo­
n y u ro czy ście  przez k la sę  ro b o tn iczą całego 
św iata.

W e L w o w ie  czyn io n o  w ów czas p rzyg o to w an ia 
do 1 M a ja  ju ż  z  początkiem  w io sn y . Z w o ływ an o  
zg ro m ad zen ia w  o rg a n iza cja ch  ro b o tn iczych , na 
k tó ry ch  re fe re n ci: tow . ś. p. M ań ko w ski, ś. p. H u - 
dec, O h ire k, ś. p. D a n ilu k  z ro b o cia rz y , obok tow a­
rz y sz y  z  in te lig e n c ji, re fe ro w a li spraw ę Św ięta 
P ro le ta rja tu .

E n tu z ja z m  b y ł w szędzie, u m u ra rz y , d ru k a rz y , 
in tro lig a to ró w , sto la rzy , ś lu sa rz y , p ie k a rz y , szew ­
ców , k ra w có w  i  L d. W szy stk ie  zaw ody n ie ty ik o , 
że g o d ziły  się  chętnie św ię cić  1 M aja  p rzez w strz y ­
m an ie  się  od p ra c y , a le  p rzyrze k a n o  sobie w z a je ­
m n ie, iż  d o ło żą w szyscy sta ra ń , b y  dzień  ten w y ­
p a d ł ja k o  p ra w d ziw e  Św ięto P ro le ta rja tu  —  p o ­
w ażn ie , p rzyczem  zw racan o  uw agę, b y  n ie  dać się 
spro w o kow ać do ja k ic h ś  w ystępków  i  zab urzeń 
u lic z n y c h .

Bo gdy z je d n e j stro n y  ro b o tn icy  lw o w scy p rz y ­
g o to w yw ali się do sw ojego Ś w ięta zu p e łn ie  po­
w ażn ie, to z d ru g ie j stro n y n a m ie stn ik  lw o w sk i 
B ad e n i, p o lic ja  o raz d z ie n n ik i z „D zie n n ik ie m  
P o lsk im " na czele (z  w yłącze n ie m  „K u rje ra  L w o ­
w sk ie g o ") b y li tem i c z y n n ik a m i, które sze rzy ły  
p a n ik ę  pom iędzy k o łtu n e rją  lw o w ską .

Ze źró d eł tych  s z ły  w  m iasto  różne p rzestro gi 
p rzed  so c ja lista m i, k tó rzy  w  d n iu  1 M a ja  m ie li 
rzekom o n apadać n a skle p y w  celach  ra b  m iko ­
w ych . W zyw an o  k o łlu n e rję  lw o w ską , b y  na 2—3 
d n i p rzed  1 M aja  zao p atrzyła  się  w p ieczyw o , w o­
dę, (w od ociągów  w ów czas jeszcze n ie  b y ło ), b y 
skle p y b y ły  zam knięte, bo p o lic ja  n ie  będzie w 
m ożności zab ezp ieczyć w szy stk ich  p rzed  ra b u n ­
kiem , b y na u lic a c h  się n ie  u k a zy w a ła  a szcze­
g ólnie, b y  stro n iła  do ry n k u , w k tó ry m  na d zie ­
d ziń cu  ratu szo w ym  m ia ło  się odbyć Z grom adze­
nie Ludow e.

W  ta k ich  w a ru n k a ch  n adszedł dzień 1 M aja 
1890 ro ku . Z a p a ł i entuzjazm  u ro b o tn ikó w  lw o w ­
sk ich  —  lęk i  b o ja źń  u  k o ltu n e rji.

Od w czesnego ra n k a  u lice  sąsia d u jące  z r y n ­
kiem  z a ro iły  się  b ra c ią  rob otniczą, Z przed m ieść, 
ja k  z Ż ó łkiew skieg o , Z am arstyn o w a, K le p aro w a, 
G ródeckiego, Ł ycza k o w a , W u lk i, ciąg n ę ły  k u  ry n ­
ko w i g ro m a d ki ro b o tn ikó w  o d św iętn ie  ubrane.

C zerw one o p ask i na lew em  ra m ie n iu  a la s k i w  
p ra w e j ręce, w skazyw ały, iż  lu d zie  c i n ie  id ą  do 
p ra c y , lecz są d ziś w o ln i od n ie j, ja k  każd ej n ie ­
d zie li. O bok m ężczyzn ic h  żony, w iern e  to w a rz y ­
sz k i żyw ota a  częstokroć i m a ły  drobiazg. W szy st-

Krzyk nędzy 
i katar serduszka
Jan W ik tor: „Czarna Rózia "  —  Powieść —  W y ­
dawnictwo literacko-naukow e  —  Kraków  1932.

P a n i o -obliczu m a rk i „ A n io ł"  i  tejże m a rk i sercu 
m ó w iła  do m inie n ied aw n o : „A ch  —  g dyb y ci b ie ­
d n i u m ie li ocenić, co s ię  d la  n ic h  ro b i. W czo ra j 
sam a cero w ałam  'trzy stare su k ie n k i d la  d zie ci w 
p rz y tu łk u !" M ąż d am y tru d n ią c e j się m iło sie r­
dziem  rów nocześnie o b n iża ł w yd atn ie  p łace w 
Swy m  p rzed sięb io rstw ie...

^  n ie d zie ln ym  num erze „ K u rje rk a "  p. Z. N o- 
Wako w ski, o p isu ją c  nędzę d ziatw y w ie js k ie j i 
przep]atają c  o p is d o w cip am i, w o ła p atetyczn ie: 
'•D o karm iajcie  w io sn ę "! Skutek ap e lu  będzie na- 
Pęw no w ie lk i. N ależy -oczekiwać, że n. p. p-uikow - 
ll:1k  K o c z  sw e j b a n k o p o lsk ie j p e n s ji, w yn o szącej 
m iesię czn ie  6 i  p ó ł ty sią ca  zło tych , -odda o d razu  
ja k ie ś  trzy  ty siące  n a ten cel, a p ew ien  w ła śc ic ie l 
ko n cern u ja kie g o ś p rz y n a jm n ie j ty le  ty się cy , ile  
o-o jectna k ra jo w a , b y n a jm n ie j n ie  zag ran iczn a, 

zie w  ca ko-sztuje.-. W  śla d y  ic h  p ó jd ą  napew no 
d y re kto rzy  k o p a lń  i h ut, p o tentaci fin a n so w i etc. 
i napew no m ałym  M aćkom  i B artko m , s ła n ia ją ­
cym  się z głodu, m iło sie rd z ie  d a  .jeść do sy ta  i 
sp ra w i im  b u ty i portczęta... U śm ich acie  się? N ie  
w ie rzy cie ? J a k  m ożna?!... T a k i p o w ażny, fe lje to - 
no-wy apel, p u k a n ie  do iserc n aro d o w ych  i m iało b y

ko to św ia d czy ło , iż  lu d zie  c i nie id ą  rabow ać 
sklepów  w  m ieście, lecz, że do ry n k u  sp ro w a d ził 
ic h  ja k iś  cel in n y , Id ea, k tó re j zro zum ieć nie m o­
gła k o łtu n e rją  lw o w ska .

L u d z ie  c i, za p rze sta ją c p racy  w  d n iu  1 M aja 
t r a c ili p rzecież zaro b ek cało d zie n n y i  to w ła śn ie , 
to dobrow olne zrzeczenie się  zaro b ku n ie  m ogło 
się p o m ieścić w  g ło w ie trzem  stanom  lw o w skim . 
R o b o tn ikó w  n azyw an o  p o g a rd liw ie  „stanem  
-czw artym ", n ie  u zn aw an o  w  n ich  lu d z i lecz b y ­
dło robocze, a  tu ten stan czw a rty  sam  sobie u sta ­
n o w ił w ła sn e  św ię to  i  sp ie sz y  na ja k ie ś  tam  Z g ro ­
m adzenie Ludow e.

N a dobitek n ieszczęścia  k o ltu n e rji lw o w sk ie j, 
k tó re j się  zd a w ało , że m a za sobą w szystko  i 
w szy stk ich , bo n a m ie stn ik a , p o lic ję  i  d z ie n n ik a r­
stw o, p rzecie ż z n a le ź li się  lu d zie , k tó rzy  o k a z a li i 
ro b o tn iko m  sw o ją  p rz y ch y ln o ść. P ie rw sz y , to p re ­
zyd en t m ia sta  M o ch n acki, k tó ry  o d d ał d zie d zi­
n iec ra tu szo w y do d y sp o z y c jL . so cja listo m , d ru ­
dzy, to re d a k to rzy  ,-K u rje ra  L w o w skie g o ", k tó rzy  
dem entow ali fa łszy w e  a la rm y  n a m ie stn ik a  i p o ­
lic j i,  trzecie w ko ń cu ito,.. n ie b io sa , które w ypogo­
d z iły  się  cud ow nie, d a rząc w  tym  d n iu  lu d  ciężko 
p ra c u ją c y  c ie p łe m i p ro m ie n ia m i słońca... w ła śn ie  
w  d n iu  1 M aja , w  Św ięto P ro le ta rja tu .

R o b o tn icy c ie s z y li się ja k  d zie ci w ła śn ie  z tej 
p ię k n e j pogody, z tego ciepłego słon eczka, które 
ic h  ogrzew ało m iło sie rn ie  i w ró ż y li sobie lepszą 
p rzyszło ść.

„Id z ie m y  w szak śla d a m i C h ry stu sa , k tó ry  p ie r­
w szy za p ro w a d ził ko m un izm  m ięd zy sw o im i ap o ­
sto ła m i".

„M y także w o łam y: g ło d n ych  n a k a rm ić, n ag ich  
p rzy o d zia ć, n iech  za p a n u je  W o-lność, R ów ność i 
B rate rstw o ".

T a k ie  i  tym  podobne rozm ow y to czy ły  grom ad­
k i m ięd zy sobą.

Z grom adzenie odbyło się w sp o ko ju  i pow adze. 
S łuch an o  tych  A postołów  Id e i ja k o  zw iastu n ó w  
lepszego Ju tra . W ie rzo n o , iż  z dniem  tym  sk o ń ­
czyła  się p o n ie w ie rk a  k la sy  p ra c u ją c e j, bo ro z ­
p ocznie się  n iep rze je d n an a, zażarta a zo rg an izo ­
w an a w a lk a  o W y zw o le n ie  i  P raw o  do życia .

Z d o b y liśm y  się  na p o rzucen ie  p ra c y , na u sta ­
n o w ien ie w łasnego Św ięta, zdobędziem y się i na 
in n e  o fia ry , choćby naw et k rw a w e  i śm ierteln e 
d la  w y w a lcze n ia  lepszego Ju-lra.

W b re w  ro zsiew a n ym  o b łud n ie  pogłoskom  o 
m ogących n a stą p ić n ie p o ko ja ch  i ra b u n k a ch , 
dzień 1 M aja  1890 ro k u  w y p a d ł zup ełn ie  p ow aż­
n ie, im p o n ująco .

P o lic ja  nie m ia ła  pow odu do „u rzę d o w a n ia ", 
skle p y p o zo stały  n ietkn ięte  a  lę k liw y  k o łtu n  
lw o w sk i spostrzegł się  p oniew czasie, iż  p a d ł o - 
fia rą  in try g i n a m ie stn ik o w -sko -p o lie yjn o -d zie n - 
n ik a rs k ie j.

O d tego czasu p ro le ta rja t lw o w sk i ro k  rocznie 
św ię ci u ro czy ście  swo.je Św ięto P ra c y , łącząc się  
w  d n iu  tym  z P ro le la rja te m  całego św ia ta  p rz e ­
ciw k o  w szelkiem u  w szete czn iclw u , re a k c ji i k a p i­
ta lizm o w i. A d am  Bober.

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 

R O Z P O W S Z E C H N IA JC IE  S W O J D Z IE N N IK I

pozostać bez skutku?.. W styd źcie  się —■ n ie w ie rn i 
Tom asze —  ho ja  w ierzę, że n astąp i sk ła d k a  i za 
tydzień  będzie n a  ten cel co n a jm n ie j... d w ad zie ­
ścia  z ło ty ch ! Z p a ru  m iijo n ó w  gło d niakó w  aż d w u ­
d zie stu , a m-oże naw et stu, dostanie chleba za zło ­
tego! Ja k że  d o b rzy są lu d  złe i N iech  im  aa to -Bozia 
d a niebo z w iktem  i op ierunfciem  i  codziennym  
fełjeto n em  p. N ow akow skiego!

K a ta r serd uszka, to łza w ie n ie  się nad n ied o lą 
lu d zk ą, ow a „c h a rita s" je st chorobą podobną do 
isch ia s, w  sercu u m ie jsco w io n ą. N a  w id o k nędzy 
lu d z k ie j czuje  m iło sie rn y  k a łd u n  strzyka n ie  w ser ­
d u szk u  zakatarzonem  lito ś c ią  i p ó ty n ie  dozna u lg i, 
p ó ki n ie  w y s iu s ia  ja k ie jś  „trą b iz u p k i" d la  b liź ­
niego...

L ito ść, ta n a jo h y d n ie jsz a  z cnót b u rżu a zy jn y ch , 
je st podstępnym  w rogiem  społecznego czucia, ow e­
go odp o w ied zialn ego w sp ó łczu cia, które na c z ło ­
w ie k a n a k ła d a  obow iązek w a łk i o to, aby g ło d u- 
ja c y  nie zo stał n a k a rm io n y  d o raźn ie  ochłapem  z 
ku b e łk a  p o m yj, a le, aby u su n ą ć istotne p rzy czy n y  
nędzy, k rz y w d y  u stro ju ...

L ite ra c i, z a h a cz a ją cy  o  rozm aite „d n a n ęd zy", 
często c h o ru ją  n a  ów  k a ta r serduszka. O b ja w ia  się  
on -albo ślim a cze n iem  się  ow ego rzekom ego ośro d­
k a  uczuć, a lb o  w  sta d ju m  ostrzejszem  k lą tw a m i na 
migłe społeczną, n a nieo kreślo n e .sp o łeczeń stw o " 
z  odczytu cio ci od o św ia ty , ta kie m  poprostu k lę ­
ciem  poza o p ło tka m i isto tn e j sp raw y n a  cztery 
w ia try . D o łą cza ją  się  za zw y cza j do tego oburzone 
p reten sje  d o  P a n a  Boga, żeb y s ię  n a d ru g i ra z  po­
p ra w ił. W y c ią g a  się  k u  n ieb u p ią s tk i i p ię ści w y-

Przegląd prasy
O

S P R A W A  N A D U Ż Y Ć  W  G D Y N I 
Z G d y n i donoszą „Kurjerow i Poznańskiemu 

(N . 195)  pod datą 28 k w ie tn ia  o stad jum , w ja k ie m  
z n a jd u je  się  sp raw a nadu żyć, w y k ry ty c h  p rz y  b u ­
dow ie gm achów  pocztow ych:

„W  zw ią z k u  z  n a d u ży cia m i, któ re p o p e łn ił p rzy  
budow ie gm achów  pocztow ych in ż. R u szcze w ski, 
b a w i tu  sęd zia a p e la c y jn y  d la  spraw  w yjątkow ego 
zn aczen ia, p. W itu ń sk i.

W  d n iu  w czo rajszym  w ezw ał on n a  p rze słu ch a ­
n ie  m . in . n a cze ln ik a  poczty w G d yn i p. G ronka, 
in ż. Z aw adzkieg o  z O rłow a, in ż. C h o jn ackieg o  z  Re 
d y, in ż. G ronow skiego z W rzeszcza i arch ite k ta  
S zu kiew icza. '

W ed łu g  aktu o ska rżen ia  w sp raw ie  M ik u ls k i i 
K o tliń s k i, in ż. R u szcze w ski w z ią ł p rzy  budow i? 
poczty w G d yn i, bard zo  g rubą łapów kę.

E p ilo g  tych  afer, p o p e łn io n ych  za czasów  urzę­
d o w an ia m in . M ied ziń skieg o , rozegra się, ja k  w ia ­
dom o, w  d n iu  18 m a ja , n a k tó ry to d zień  w yzn a­
czono początek ro zp ra w y  k a rn e j p rzeciw ko  M ik u l­
skiem u, K o tliń sk ie m u  i  tow arzyszom . W  ro zp raw ie  
tej in ż. R u szcze w ski, zw o ln io n y  za k a u c ją  przez 
sąd w a rsza w sk i, w ystą p i w  ch arakterze św iad ka, 
p rz y n a jm n ie j w ysła n o  m u ta kie  w ezw an ie".

Ś W IA D E C T W O  Z D Z IC Z E N IA  
W  a rty k u le  zatytu ło w an ym  „T ra g ic z n y  film " 

zasta n a w ia się „Glos Narodu“ —  pod w rażeniem  
g ło śn ych  procesów  w W a rsza w ie  i L w o w ie  —  nad 
w zrostem  zb ro d n iczo ści w  P olsce. U zb ieraw szy 
sporą w iązan kę faktów  n a stw ierd zen ie  owego 
w zrostu przestępczości, k o n k lu d u je :

„O to p arę fragm entów , o św ie tla ją cy ch  rze czy w i­
stość p o lsk ą  od stromy m o ra ln e j. Ś w iad czą one, że 
zdziczenie ro zle w a się szeroką fa lą  i sięga coraz 
g łę b ie j. Są tacy, któ rzy u w aża ją, że lo, co się  d z ie ­
je , stan o w i n ie u n ik n io n e  następstw o is tn ie ją c e j w  
p ań stw ie atm osfery p o lity czn e j. T w ie rd z ą  o n i, że 
n ie  m oże b yć in a cze j w  czasach B rze ścia  i a p o lo g ji 
bata. B yć m oże, iż  m a ją  słuszność. A le  to n ie  zn a -
c)zy, że n a le ży  pogodzić się z tym  faktem  i m il­
czeć. B yło b y to zb ro d n ią. O bow iązkiem  u czciw ej 
p ra sy  je st b ić  na a larm , bo niebezpieczeństw o je st 
w ie lk ie  i g ro zi m o ralnem u zd ro w iu n aro d u".

flllllOB I SATYRA
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W E D Ł U G  Z A P O L S K IE J 
W  k o n fe re n cji „ Ic h  czw oro" „T a m te n " nie w z ią ł 

u d z ia łu . M ów iono o —  „O  czem  się naw et m yśleć 
n ie  chce", to  je st o sy tu a c ji gospodarczej —  a wy­
nik byt „T o , 0 czem  się n ie  m ó w i".

T R A N S A K C JA  
P ew ien m agnat d a ł d rzew o ryty i  —  c h c ia ł wza- 

m ian  otrzym ać ty lko  ...drzew o...

(„W ró b le  na Dachu")

zyw ające, b yle  ty lk o  na pom stow aniach nie w y­
p isa ć w łaściw eg o  ad resu ...

Ja n  W ik to r z n a jd u je  się jeszcze w ow em  d ru ­
giem  stad ju m  k a ta ru  serduszka, ch o ciaż ty lk o  czę­
ściow o. P ie rw sze  stad ju m , m ożnaby pow iedzieć 
Z eg ad ło w icz o w sk i e, m a ju ż  za sobą. N ie ślim a czy  
się w „C z a rn e j R ó zi", n ie  łz a w i, ale k ln ie  n iep o ­
trzebnie i pod zam azanym  ,m e ta fiz y cz n ie " ad re ­
sem. T rze b a je d n a k  p rzyzn ać, że w n ie k tó rych  
m ie jsca ch  n astęp u je  u  tego auto ra p rzezw ycięże­
nie całko w ite  k a ta ru  serduszka -i przez to „C za rn a  
R ó zia " n a b ie ra  p e łn y ch  cech celow ego i  skutecz­
nego społecznego protestu.

T em at n ap raw d ę want u zn a n ia . P o d ję ty  śm iało  
i a k tu a ln y . D o d aje  m u zdecydow anego w y ra z u  iro ­
n iczne b ryzg an ie  w tw arz m ieszczań skiego  św ia t­
k a  c a ły m i ro zd zia ła m i, d e m a sk u ją cy m i o b łu d n ą 
lito ść, owe p ierw sze stad ju m  k a ta ru  serduszka.

„C za rn a  R ó zia " poza bezw zględną w ażno ścią 
p ro b lem u m a i  a k tu a ln y  posm ak n a tle ostatnio 
p ro w ad zon ej w  p ra sie  k a m p a n ji za i p rzeciw  f ir ­
m ie „postępow ej" B o y -Ż e le ń sk i. N ie m yślę  tu ze ­
staw iać im tencyj B oya z za m ia ra m i W ik to ra . B oy 
z ro b ił sw o je  „w ie le  h a ła su  o n ic ", a ra cze j o „n a ­
rodow e g ejsze ", a W ik to r z a m y ślił się szczerze nad 
je d n ą  z  w ie lk ic h  k rz y w d  spo łecznych. A n a lo g ję  
n asu w a ty lko  podobieństw o zagadnień.

„C za rn a  R ó zia " je st poslugaczką. ro zn o sio ie lką  
w ęgla i słu żą cą  do n a jcię ższy ch  p o sług. O d n a jd u je  
ją  p ie s A zo r p od sch od am i p iw n ic y , gdzie ko n a z 
głodu z d w o jg ie m  n ie ślu b n y ch  d zie ci. U rato w ana 
od śm ie rci i  lito śc iw ie  za stróżkę p rzy ję ta , prze-
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Szereg konferencyj na tle polityki
zagranicznej

(Telefonem od naszego korespondenta)
W a rsza w a , 30 k w ie tn ia .

D z iś p rzed po łud n iem  m in iste r sp raw  z a g ra n icz­
n y c h  p. Z a le sk i p rz y ję ty  zo stał przez p. p re z y ­
denta Rszplitej n a d łu ższe j k o n fe re n cji. O 1 w  p o ­
łu d n ie  p. Z a le sk i o d b ył ko n feren cję  z  prem jerean 
p. P rystorem . N a g o d zin y popo łudnio w e zap ow ie­
d z ia n a  zo stała  k o n fe re n cja  p. Z aleskiego  z m a r­
sza łk ie m  P iłsu d sk im . Jednocześnie in fo rm u ję , że 
m arsz. P iłs u d s k i p rz y ją ł w czo raj p o sła  polskiego 
w  M oskw ie p. P atk a, z  k tó ry m  o d b ył d łu ższą  k o n ­
fe re n cję. W szy stk ie  pow yższe k o n feren cje  doty­
czą a k tu a ln y ch  zag ad n ień  z d zie d zin y  p o lity k i 
m ięd zynarodo w ej. W ed le  pow szechnie p a n u ją ce j 
o p in ji ko n feren cje  te p o zo stają w  śc is ły m  z w ią zk u  
x rozm ow am i, któ re m arsz, o d b yw ał w  R u m u n ji.

M oskiew ska „P ra w d a " u trzym u je , że podczas

U R O C Z Y S TO ŚĆ  O D S Ł O N IĘ C IA  S Z T A N D A R U  
ZW  IĄ Z K U  S Ł U Ż B Y  D O M O W E J W  K R A K O W IE

W  n ied zie lę  24 k w ie tn ia  p o p o łu d n iu  w  s a li D o­
m u R obotniczego p rz y  u l. D un aje w skie g o  5 o d b y­
ło  się  uro czyste odsłonięcie sztan d aru  Z w iązk u  
słu ż b y  dom ow ej O d d ział w  K rak o w ie .

P o  o d e g ran iu  przez o rk ie strę  m ło dzieży T U R  
„M ięd zyn aro d ó w k i" w  szczeln ie  zap ełn io n ej sa li, 
ud eko ro w anej z ie le n ią , uroczysto ść za g a ił tow . 
M u rzyn , p o d k re śla ją c  znaczenie tej uro czysto ści 
o d sło n ięcia  sym b o lu  w a lk  k la sy  ro b o tn iczej. Do 
p re zy d ju m  p o w o ła ł tow. R uskó w n ę H elenę, Szkan 
derów nę M arję, K ru p ia n k ę  W ik to rję  i siebie z 
urzędu ja k o  przew odniczącego Z w ią zk u . Po o bję­
c iu  p re zy d ju m  tow . M urzyn  o d czytał nadesłane 
p ism a z życze n ia m i z  o k a z ji uro czysto ści, tele­
gram  od tow . se n a to rk i K łu s z y ń s k ie j, p ism o  od 
Iow . p o sła  C io łko sza i  jego żony, od Z w iązk u  do­
zorców  i słu żb y  dom ow ej we L w o w ie, Ł o d zi, R ze­
szow ie, od O K R  w  T a rn o w ie , R a d y  Zaw odow ej 
w  T a rn o w ie , poczem  u d z ie lił g łosu b yłe m u  w ięź­
n io w i brzeskiem u tow . p o sło w i D ub o is, k tó ry  prze 
m a w ia ł w  im ie n iu  G K W  P P S  i  k lu b u  p a rla m e n ­
tarnego p o lsk ic h  so cja listó w . Im ie n ie m  C e n tra l­
n e j K o m is ji Z w iązk ó w  Z aw o do w ych  i  K ra k o w ­
s k ie j R a d y  Z w iązk ó w  Z aw odow ych p rze m aw iał 
tow . P rz y b y ś, im ien iem  O K R  K ra k ó w  tow . dr. 
S zym ań ska, im ien iem  T U R  tow. p ro f. K a ro le - 
w icz, im ie n ie m  Z w ią z k u  n iezależn ej m ło dzieży 
ak a d e m ick ie j tow. M a lin o w sk i, im ie n ie m  C e n tral 
nego Z w ią z k u  dozorców  i słu żb y  dom ow ej w  P o l­
sce tow . C za rn e ck i, im ien iem  Z w ią z k u  ro b o tn i­
kó w  b u d o w lan ych  tow . Bogatko, im ien iem  Z w ią ż 
k u  ro b o tn ikó w  sk ó rn y e łf tow. B u lsie w ic z , im ie ­
n ie m  p raco w n ikó w  użyteczn o ści p u b lic z n e j tow . 
M aceluch, im ie n ie m  Z w ią z k u  ro b o tn ikó w  ch em icz 
n ych  tow. M atula, im ien iem  Z w ią z k u  m etalow ­
ców  tow . G ro ch al, im ien iem  Z w ią z k u  dozorców

żyw a rad o ść zn a le zie n ia  k ąta  d la  d zie ci, d la  k tó ­
ry c h  je st p e łn ą  p o św ię cen ia m atką i  n a tu ra ln ie  
k a rm i się  o ścia m i lu d z k ie j lito ś c i. Je st przecież 
m atką „zin ajd udh ó w ", d z ie ci n ie ślu b n y ch . N ie  rno- 
że je j tego w yb aczyć a n i nabożność dew otek, an i 
.d o b re  serce" m ieszczuchów , a n i .szkoła, do kąd za 
ciężko  zap raco w an y grosz p ro w a d zi syn a. Razem  
z  d ziećm i ż y je  poza n aw iasem  społeczeństw a, ży je  
z c ię ż k ie j p ra c y  i  co śko lw iek  z ła s k i ow ych  za k a ­
ta rzo n ych  serduszek. W y z y sk iw a n a  i  p o sztu rch i­
w ana, zaszczycan a n ieo m al p rzy n a le żn o ścią  do 
człow ieczego ro d z a ju , ch o dzi w śró d  lu d z i z „tęczą 
n a d  sercem " i  za  w szystko  (z  p o le cen ia a u to ra ) 
d z ię k u je  Bogu. T en  stan je st u  n ie j naw et dość 
re a listy c z n ie  i  re a ln ie  o dm alo w an y, bo je d n a k  b u ­
dzą się  w  n ie j gw ałtow ne o d ru ch y, ile k ro ć  lu d zk a  
lito ść  o p lu je  je j d zie ci.

P o ko rn a R ó zia  zm ie n ia  się pod ko n iec p o w ieści 
ra d y k a ln ie . P o zn a ła  w ęg larza, lu m p e n p ro le ta rju - 
sza i  u w o d zicie la . T rze cie  dziecko  n ie ślu b n e  m a 
p rz y jś ć  n a  św ia t, bo w ę g la rz a n i m y ś li o ożenku, 
N a tu ra ln ie  c n o tliw y  k a ta r serd uszka c a łe j k a m ie ­
n ic y  m a d o sk o n alą  sposobność do p rze m ia n y w  
ch rz e śc ija ń sk ie  o bu rzen ie. R ó zia  id zie  n a  b ru k . N ie 
godna je st stróżow iskiej su te ry n y. B u d z i się  w  n ie j 
n ie n a w iść. N ie n a w iść  za ciśn ię ta  w  p ię śc ia c h  do 
lu d z i sytych  do obłudnego m iło sie rd z ia . Z a jm u je  
w łaściw e  i lo g iczn e stan o w isko  i  w y ra źn ie  u o sab ia  
protest spo łeczny auto ra.

Z u p e łn ie  n iep o trzebn ie zd y ch a n a k o ń cu  „d o b ry 
p ie s" n a  m e tafizy czn y tem at. Z d ych a  polo, ah y 
w  zaśw iata ch  za św ia d czy ć o is tn ie n iu  „d o b ry ch

p obytu m arsz. P iłsu d sk ie g o  wr R u m u n ji za w a rty  
zo stał u z u p e łn ia ją cy  u k ła d  do p o lsk o -ru m u ń sk ie j 
um ow y w o jsk o w e j p o sta n a w ia ją cy , że w razie  
w o jn y  P iłs u d s k i o bejm ie naczelne dow ództw o nad 
a rm ja m i p o lsk ą  i  ru m u ń sk ą . G łó w n ym  celem  po­
d ró ży P iłsu d sk ie g o  do R u m u n ji b y ło  om ów ienie 
stosunków  rum uńsko-sow ieckiiich.

P ra sa  ru m u ń sk a , o m a w ia ją c podróż m arsz. 
P iłsu d sk ie g o  do K iszy n ie w a , podnosi, że p obyt w 
B e ssa ra b ji b y ł m a n ife sta cją  w sp ó łp racy p o lsko - 
ru m u ń sk ie j z  zaznaczeniem , że ro k o w a n ia  o p akt 
o n ie a g re sji tej w sp ó łp racy o sła b ić  n ie  m ogą.

„F ran k fu rte r  Z e itu n g " donosi, że po n arad ach  
P iłsu d sk ie g o  w  R u m u n ji i  jego w iz y cie  w  K is z y - 
n iew ie d y p lo m a cja  p o lsk a p o cz y n iła  k ro k i d la  
p o śre d n icze n ia  w  z a w a rc iu  tra k ta tu  o n ie a g re sji 
m ięd zy R um un  ją  a sow ietam i.

i słu żb y dom ow ej w Podgórzu tow. N iżn ik . —  
W szy scy  m ów cy ż y c z y li Z w ią zk o w i słu żb y  do­
m ow ej pom yślnego ro zw o ju  w  p ra c y  o rg a n iza ­
c y jn e j i  z  ra d o ścią  w ita li m ło d ą aw an g ard ę w a l­
czącą o so cja lizm . P o  p rzem ó w ie n iu  delegatów  i  
o degran iu dw óch utw orów  p rzez o rkiestrę  m ło ­
dzieży T U R  p rzystą p io n o  do o d sło n ięcia  sztand a­
ru  i  w ręczen ia go ch o rą ży n i.

P rz y  o d eg ran iu  „Czerw onego S ztan d aru " tcxw. 
D ub o is w  im ie n iu  G K W  P P S  i z p olecenia z a rz ą ­
du Z w ią zk u  dozorców  i  s łu ż b y  dom ow ej w  K ra ­
kow ie w rę czy ł now o o d sło n ięty sztan d ar ch o rą­
ż y n i tow , Z o fji D rw iężan ce i  je j zastępczyniom  
tow. A n n ie  Ł u o zkó w n ic i torw. B ro n isła w ie  Cze- 
m erysó w n ie.

Po w rę czen iu  sztan d aru  p rzystąp io n o  do w p i­
sy w a n ia  się do k się g i p am iątko w e j p rz y  d źw ię ­
kach  o rk ie stry  m ło dzieży T U R .

P o skończonej uro czysto ści dokonano w spó ln ej 
fo to g ra fji, a następnie do późnego w ieczo ra od­
b y w a ła  się  zab aw a to w arzyska.

Z azn aczyć n ależy, żc c a ły  przebieg tej u ro czy ­
sto ści m ia ł p o d n io sły  nastr ó j.

Z A Ł O Ż E N IE  Z W IĄ Z K U  T R A N S P O R T O W C Ó W  
.W  K R A K O W IE

W  d n iu  24 bm . popoł. w  lo k a lu  R a d y Z w iązkó w  
Z aw odow ych p rz y  u l. D u n aje w sk ie g o  5, o d b yło  się 
w aln e zgrom adzenie krako w skieg o  o d d zia łu  Zw . 
zaw odow ego transportow ców . P rze w o d n iczył tow. 
Z b o ro w ski. T ow . B auer z ło ż y ł spraw o zdan ie k o m i­
tetu o rg an izacyjn e g o . G e n eraln y sekre tarz tow . 
R ongenc z  W a rsza w y  w  dłuższem  p rzem ó w ien iu  
w skazał, ja k  n ależy się organizow ać, ażeby w  kró t- 

j k im  czasie o rg a n iza cja  sta ła  n a ta k  w yso kim  p o ­
ziom ie, ja k  w  in n y c h  m iastach  P o lsk i. Im ie n ie m  
k ra k o w sk ie j R a d y  Zaw odow ej p rze m a w ia ł tow . 
P rzy b y ś, k tó ry  w sk a za ł konieczność w  obecnej d o -

lu d z i"  w  su te ryn ach . T u  zn o w u w y ła z i z  W ik to ra  
zdenerw o w any c h rz e śc ija n in , k tó ry  u a w y m y śla ł 
P a n u  R ogu i  u sp o k a ja  się  tem, że to z ro b ił d la  
p rzyp o m n ie n ia  n ie b u  o n ie d o li k re w n ia k ó w  w ła ­
ś c ic ie la  w ieczn e j szczęśliw o ści. T o  gołębie ględze- 
n ie  p o w in ie n  W ik to r stanow czo o d rzu cić, o ile  m y ­
ś li szczerze w a lczyć p ió rem  p rze ciw  krzyw d o m  
•społecznym , a  n ie  p rz y  pom ocy n ie szk o d liw ych  
n a stro jó w  c h ry slu sik o w y c h . Ile k ro ć  czytam  o go­
łęb iem  sercu czy  o m e tafizyczn ych  b ia ły c h  g o łąb ­
kach , zaw sze w idzę spasione p taszysko , fa jd a ją c e  
dosytem  n a  n a jsz a n o w n ie jsz ą  św ią ty n ię . M e ta fi­
zyczne g o łą b ki to są w ła śn ie  'te, które sam e w p a­
d a ją  do gąbki, d o  gębusi nabożnej, ż y ją c e j z s o li­
darneg o  z  b u rż u a z ją  p o d p ie ran ia  gm achu k rzyw d  
społecznych.

L o sy  „C z a rn e j R ó z i" n ie  są losem  je d n o stki. 
C zytam y często o w yro ka ch  sądów  sk a zu ją cy ch  n a 
śm ierć m a tk i za  p o zb aw ienie  ż y c ia  n ieślubn ego  
d ziecka. „S p ra w ie d liw o ść " u s tro ju  b u rżu azyjn e g o  
osądza w  ty c h  w yro k a ch  sam a siebie. P ra w ie  za w ­
sze p rz y cz y n ą  je st nędza i  o d trącen ie  p rzez w szyst­
k ic h , ja k  tręd o w atej, m a tk i „z n a jd u c h a ".

„C za rn a  R ó z ia " W ik to ra  p rzem aw ia  do c z y te ln i­
k a  w  im ie n iu  tych  p o krzyw d zo n ych  i  p o zb aw io­
n y c h  p ra w  lu d z k ic h . T rze b a p o słu ch ać ja j słów , 
trzeb a p rzeczytać tę pow ieść.

P o k re w n y tem at p o ru sza d o sk o n ały  „G rzech 
S ło d k ie j A n in y" K o szto lan yk g o , k tó rą  to k sią żk ę  
p rz y  sposobności czyteln iko m  p rzyp o m in am .

Adam Polewka,

1 Hotel Rogal
I Warszawa Chmielna 31
♦ o o o k  Dworca Głównego.

1 W o d a  b ie ż ą c a  z im n a  i c ie p ła .
£  T e le fo n y  w  p o k o ja ch  i te l. m /m iast.
X Usługa restauracyjna. Windy. Wanny.

t  Garaż bezpłatny.

| Ccnu zniżone od l l  5 —

bde o rg an izo w an ia  się  i ap elo w ał do zorganizow a­
n y ch , ażeby w śró d  sw y ch  to w arzyszy' a g ito w ali za 
w stępow aniem  do k la so w y ch  zw iązkó w  zaw odo- 
w yck ż W  d y s k u s ji z a b ie ra li g ło s tow. R ongenc, B a - 
b icz, B auer, poczem  do za rzą d u  w y b ra n i zo sta li 
tow arzysze: p rzew o d n iczący h o n o ro w y tow . A d o lf 
B auer, p rzew o d n iczą cy Babocz Józef, I  w iceprzew . 

S a w in a  Ja n , I I  w iceprzew . F rid m a n  H e n ryk, 
sk a rb n ik  G w ęda K a zim ie rz, sekretarz Z b o ro w ski 
W ło d zim ie rz, M ic h a lsk i, K lim a s  E d w ard , C ygan, 
A llerh ain d , K lim cz y k ie w ic z ; k o m isja  re w iz y jn a : 
K a m iń sk i B o lesław , W ie w ió ra , K le in . P o o d śp ie­
w a n iu  „Czerw onego S ztan d aru " zgrom adzeni roze­
sz li się.

T O W . P O S E Ł  C IO Ł K O S Z  W  B O C H N I
W  sobotę 23 k w ie tn ia  b r. o godz. 6 w ieczó r od­

b y ło  s ię  p u b liczn e  zgrom adzenie w D om u R obot­
n iczym  w  B o ch n i, n a które p rz y b y ł tow . poseł 
C iołkosz. Z grom adzenie za g a ił tow . D u rla k , pow o­
łu ją c  do p re zy d ju m  Io w . U rbańskiego, D a n ik ie w i- 
cza M ich. i P leltego.

U kazan ie  się n a  try b u n ie  tow. p o sła C io łko sza 
w yw o łało  n a s a li ży w io ło w y  entuzjazm  n a  cześć 
b. w ię źn ia  brzeskiego, a je d n a  ze starszych  tow a­
rzy sze k  w rę czyła  b u kie t k w iató w  tow. p o sło w i od 
k o h iiet-p ro letarjuszek. N astępnie tow. p oseł G io ł- 
kosz w y g ło sił przeszło godzinne p rzem ów ienie n a  
lem at k ry z y su  gospodarczego i finansow ego, o raz 
nędzy, ja k ą  k la sa  ro b o tn icza p rzeżyw a. '**>

P rze d sta w icie l w ła d zy n ao cznie m ógł stw ie rd zić, 
że m im o  tego, iż  n ie  pozw olono u m ie ścić  na a fiszu  
„b. w ięzie ń  b rz e sk i", to je d n a k  sa la  w ra z z  galer- 
ją  D om u Robotniczego b y ła  p rzep ełn io n a, w ie lu  
stało tylko  p rz y  w e jściu , n ie  m a ją c m ie jsca . W  ten 
sposób k la s a  ro b o tn icza w  B o ch n i d a ła  w yra z sw e­
go p rz y w ią z a n ia  do P P S  i je j przyw ódców . Po zgro 
m ad zen iu  o d b yła się  k o n fe re n cja  za  zap ro szen ia­
m i p rz y  u d z ia le  k ilk u d z ie się c iu  tow arzyszów .

W re szcie  je d n o  p yta n ie  pod adresem  zarząd u 
s a lin : Z czyjego p o lecen ia pp. S tru z ik  Stan., M i­
ko F ra n c isz e k  i W o jcie ch  P ach  u g a n ia li przez ca­
ły  d zień , a g itu ją c, aby n ik t z  g ó rn ikó w  n ie  szedł 
na zgrom adzenie p o sła  C io łko sza? P rzecie ż sa lin y  
n ie  d a ją  podobno żadnego dochodu? Je ż e li tak, za- 
p rząg nąć bebesynów  do rob oty, a n ie  do a g ita c ji 
z a  p ie n iąd ze  społeczeństw a. C i, co m id i p ó jść do 
B B , to ju ż  p o szli, p ró żn y w asz tru d , panow ie, o l­
b rzym ia  w iększość g ó rn ikó w  stoi pod sztandarem  
P P S .

I  k r a ju  i z c  ś w ia t a
B U N T  W  W IĘ Z IE N IU . W e czw artek p o p o łu ­

d n iu  w  w ię z ie n iu  karn e m  w  K o r ono w ie w  p o w ie­
cie  b ydg oskim  w y b u ch ł b u n t w ięźn ió w . P rz y c z y ­
n ą b u n tu  b yło  w prow adzenie nowego re g u la m in u  
w ięziennego, w m y śl którego obniżono ra c je  ż y ­
w nościow e. Celem  p rz e c iw d z ia ła n ia  b u n to w i w y ­
sła n o  z B ydgoszczy w ię k szy  o d d zia ł p o lic ji. N a 
m ie jsce  w y je ch a ł ró w n ie ż p ro k u ra to r bydgoskiego 
sąd u  okręgow ego. Po k ilk u  g odzin ach  bunt u śm ie ­
rzono i p rzyw ró co n o  sp o kó j.

JA C H T  O S Z U K A Ń C Z E G O  BANKIERA. -  
W  z w ią zk u  z w ie lk ą  a fe rą  o szukań czą w a rsza w ­
skiego b a n k ie ra  K w in to  o kazało  się, że przygoto­
w a ł on ucieczkę, k tó ra  m ia ła  n a stą p ić  w  po ło w ie 
k w ie tn ia . Z a k u p ił w  tym  celu  z a g ra n icą  czterom a- 
sztow y ja ch t, za  k tó ry  z a p ła c ił 14 ty się cy  d o laró w , 
za o p a trzył go w  zakup io n e -w K ra k o w ie  ko n se rw y 
i  in n e  zap asy żyw n o ści i  za m ie rza ł w yje ch a ć w ra z 
z  ro d zin ą  do A fry k i. A reszto w an ie  p o krzyżo w ało  
te p ia n y , a  ju ż  po u w ię z ie n iu  K w in ty  i jego w sp ó l­
n ic z k i G o ug lerow ej, ta o sta tn ia  o trzy m a ła  lis t  z 
w iad o m o ścią  n a stę p u ją cą : „G zterom asztow y ja ch t 
czeka w  p o rcie  gotow y 18 k w ie tn ia  do p o d ró ży". 
O becnie w ład ze sta ra ją  się u s ta lić  nazw ę statk u  
i o bło żyć go aresztem .

. . .  " O O O " '

Z życia robotniczego
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Kobieta która zabiła?
SZ Ó ST Y  D Z IE Ń  R O Z P R A W Y

W c z o ra j przed rozpoczęciem  ro zp raw y z w ró cił 
się do p ra sy  p rzew o d n iczący T ry b u n a łu  A n to n ie ­
w icz z prośbą, ab y sp raw o zd an ia z ro zp ra w y  b y ły  
podaw ane bezstronnie. P rzew o d n iczący p rzytacza 
m. in ., że niezgodnie z istotnym  stanem  rzeczy 
jeden z d zie n n ik ó w  p o p o łu d n io w ych  n a p isa ł w 
ty tu le  „P o skro m ie n ie  o b ro ń cy", gdy w rze cz y w i­
stości pew ien k o n flik t m ięd zy T ry b u n a łe m  a o - 
hrońcą b y ł z lik w id o w a n y  zgodnie z p ro ced urą 
k a m ą , a  try b u n a ł n iko g o  n ie  „p o sk ra m ia ł".

T o  skarcen ie  ze stro n y  przew odniczącego ro z­
p ra w y  p ew n ej części p ra sy  p o w in n o  b yć dia n ie j 
nauczką, ja k  p isa ć n ie  n ależy.

Św . W ła d y sła w  T ro czek, w yw ia d o w ca poMc., 
opow iada, że p rze p ro w ad zają c b ad an ia 7 sty cz­
n ia , to je st w  8 d n i po m ordzie, s tw ie rd z ił, że na 
fu rtce  z  w illi  Z arem b y z n a la z ł ś la d y  k rw i i k ilk a  
w ło skó w  z fu tra  branżow ego, ró w n ie ż n a  szyb ie  
m ie szk a n ia  o g ro d n ika K aanińskiego z n a la z ł śla d y  
k rw i. Szybę tę z b iła  G orgonow ą, g d y po o d k ry c iu  
m o rd u w e zw ała o g ro d n ika, w o ła ją c, „że stało się 
n ieszczęście."

W obec w ycze rp a n ia  lis ty  św iad kó w  p rzew od­
n iczą cy  o d czy tał ze zn a n ia  św ia d k a  C z a jk o w sk ie ­
go, k tó ry  o so b iście  z  pow odu ch o ro b y (s z k a rla ty ­
n y ) ja w ić  się n ie  m oże. T en  23-le tn i dżentelm en 
ze zn a ł w  śled ztw ie, że w  listo p a d zie  1931 r. G o r­
gonow ą p o zn a ł osobiście w  p o ciąg u, g d y razem  
w ra c a li do B rzu ch o w ic. W  k ró tk i czas potem  za ­
telefo no w ał do G orgonow ej i  u m ó w ił się  z  n ią  na 
schadzkę we L w o w ie. G orgonow ą w p raw d zie  ze 
L w o w a p rz y b y ła , lecz do k in a  z n im  razem  n ie  
poszła.

O m om entach d o tyczących  k rw a w e j n o cy św ia  
dek C z a jk o w sk i zezn ał w  śledztw ie, że tuż po 
m o rd zie  w id z ia ł G orgonow ą w  fu trze , z którego 
na ja k ie  30 cm . (? ) w y sta w a ła  ko szu la  k o lo ru  se­
ledynow ego. D a le j św iad ek ten tw ie rd z i, że G o r­
gonow ą przez c a ły  czas ch o w ała  ręce w  rękaw ach  
fu tra .

N astępnie o dczytano ze zn an ia b. u n zęd n icżki w  
b iu rze  Z a rem b y p. K a ra s iń s k ie j, z n a jd u ją c e j się  
w  sz p ita lu  i in ż y n ie ra  A rle tta , p rzeb yw ająceg o  w  
W arszaw ie . Ś w iad ko w ie  c i w  ze zn a n iach  sw o ich  
c h a ra k te ry z u ją  sto su n k i dom owe w  dom u Z a­
rem by, o sam ej zb ro d n i n ic  n ie  w ied zą.

Z k o le i o d czytał d r. D a d le r p ro to kó ł z  se k cji 
zw ło k  zam o rdo w an ej E lż b ie ty  Z & rem bian ki. Z a - 
remibia n k a  o trzy m a ła  trzy  ra n y  n a  czole, ponadto 
m ia ła  zad raśn ię tą  rękę. Z części p łc io w y ch  są czy ­
ła  się  k re w , lecz ża d n y ch  ślad ó w  o b rażen ia  n ie  
stw ierdzo no , stw ierdzono natom iast, że zm arła  
b y ła  zdeftorow ana.

D a le j odczytano 3 p ro to kó ł og lędzin G orgono­
w e j, p rzep ro w ad zo n ych  przez d ra  D aw id o w icza. 
S tw ierdzono z a d ra śn ię c ia  i  ska le czen ia n a  ręce 
G orgonow ej o raz śla d y  k a łu  pow yżej p o ślad kó w . 
N astępnie odczytano p ro to kó ł z  w iz ji lo k a ln e j, 
p rzep ro w ad zon ej p rzez sędziego śledczego K u l­
czyckiego tuż po m o rd zie, szereg dokum entów  
p o lic y jn y c h  i in n y c h , zw ią za n y ch  ze spraw ą m o r­
du.

PRAWO K R W I-
D r. W e stfa ie w łcz o d czytuje  orzeczenie, ze na 

podstaw ie a n a liz y  stw ierdzono, iż  k rew  G orgono­
w ej n a le ż y  do g ru p y O., k rew  zaś zam ordow anej 
do g ru p y A  N a podszew ce fu tra  zn alezio n o  śla d y  
k rw i, k re w  ta n ależy do g ru p y A . Pozatem  k rew  na 
k o sz u li H e n ry k a  Z arem b y n a le ż y  do g ru p y O. —  
R ó w n ież n a  szybie o g ro d n ika zn ale zio n a k rew  m a 
to sam o pochodzenie. W  in n y c h  w yp ad kach  krew  
(n a  poduszce, ko łd rze, d y w a n ie ) w y k a z u je  p rz y ­
n ależn o ść do g ru p y A

GIOSY, KTÓRE PRZYNIOSŁY ŚMIERĆ
Zarządzono p rzerw ę. P o p rz e rw ie  zn aw cy le k a - 

^2e d r. P iro  i d r. D adJec w y d a ją  o p in ję , o k re śla ­
n e  p rzyczyn ę  śm ie rci L u s i, któ ra  z m a rła  w sku te k 
W ylew u k rw i do m ózgu i  za ła m a n ia  czaszki. R a n y  

p o d zie lić n a  2 części: ra n y  po p ra w e j stro ­
j e  sk ro n i, z  k tó ry ch  je d n a  spow odow ała śm ierć 
alto fty po lew e j strom e, któ re zadano po śm ie rci, 
tog0 w  czasie  a g o n ji Z n ale zio n o  ra n ę  n a  narzę-

ach p ło tow ych  zam o rdo w an ej w o k o lica ch  p o - 
tuż za  b ło n ą d zie w iczą, k tó ra  to ra n a  po*

Sta-a sku tk ie m  c iśn ię c ia  z  w ie lk ą  s iłą  tw ardego 
Przedm iotu, albo  p alcó w .

C Z Y  D źA G A N  B Y Ł  N A R Z Ę D Z IE M  M O R D U ?
{ Przewodniczący, biorąc, dżagan do ręki zapytuje:

ZY_ *ern narzędziem  m ożna b y ło  zad ać tego ro - 
a z a Ju ra n y ?

Znawca dr. P iro  katego ryczn ie  tego stw ie rd zić  
me może.

Prokurator: C zy p a n  p rz y jm u je , że tem n arzę ­
dzie m  m o g ły b y ć zadane te ra n y ?

Znawca: T o  n ie  jfest w ykluczo n e, a  naw et rno-

1 ż liw te.
j Obrońca: J e ś li  p rzy jm ie m y , że sp raw ca m ia ł tyl- 
| ko jed n o  narzędzie, czy m ógł to być dżagan?

Znawca: B ardzo m ało praw dopodobne, ale n ie - 
lduczone.

Obrońca: Gzy m ord p o p ełn io n y w taikich w a ­
ru n k a ch , w  ja k ic h  m am y do czy n ie n ia  z obrażę - 
a iem  p ochw y, n a  p o dstaw ie do św iad czen ia m edy­
cy n y  i n a u k i, został popełniony przez mężczyznę 
czy kobietę?

Znawca: Raczej przez mężczyznę.
N astępnie ze zn a w ał d ru g i znaw ca d r. D adtoc, 

którego orzeczenia p o k ry w a  się z  orzeczeniem  
pierw szego, z  tym  dodatkiem , że zn aw ca n ie  w y ­
k lu cz a , że cech y te m o g ły b yć upozorow aniem  tła  
seksualnego.

W obec tego, że zn aw cy stw ie rd z ili, iż  w p o ch ­
w ie  je st ra n a , zad ana ja k b y  pazmogeiem, obrońca 
p ro si o pozwolenie rzeczoznawcom oglądnięcia rąk 
oskarżonej na okolicznoić, czy rana zadana mogła 
pochodzić od wepchnięcia palca Gorgonowej, 

C H W IL A  NAPIĘCIA...
P rzew o d n iczący zgadza się. G orgonow ą w sta je  i  

w yciąg a ręce. Po o g lą d n ię ciu  rą k  o skarżo n ej o baj 
zn aw cy stw ie rd za ją , że rana była większa niż pal­
ce Gorgonowej. N ie  je st w yklu czo n e, że podczas 
se k c ji w yjęte  n a rzą d y p łcio w e , pozbaw ione p rę ż­
n ości c ia ła , m ogły się ro zszerzyć.

N a p yta n ie  przew odniczącego, zn aw cy stw ie r­
d za ją , że k rew  z dżagan a m ogła zostać zm yta je ­
ś li dżagan zo stał bezpośrednio po m o rd zie w rzu ­
cony do w ody. K re w  nie u le g n ie  zm y ciu  je ś li je st 
skrzep n ię ta , a n a to trzeba czasu od 4 sekund do 
10 m in u t.

Orzeczenie znawcy dr. Opieńskiego p o kryw a się 
z  przeczeniem  p o p rze d n ich  znaw ców . Jedn o  za ­
strzeżenie zg łasza oo do k rw i na podszew ce, że n ie  
m oże w ykazać ozy n ależy ona do g ra p y  O. ozy 
n a le ż y  do g ru p y A .

Orzeczenie znawców było dla sali sądowej rewe­
lacją.

A N O N IM , K T Ó R Y  Z B U R Z Y Ł  S Z C Z Ę Ś C IE  
R O D Z IN N E

N a w n io sek o brońcy o dczytano lis t  E rw in a  G o r- 
gona, m ęża o skarżo n ej, z  A m e ry k i do sędziego 
śledczego. W  liś c ie  t y m  G orgon o p isu je  h isto rję  
p o zn a n ia  się  z  R itą  i p o życia  m ałżeńskiego, które 
b y ło  dobre, gdyż R ita  b y ła  bardzo  dobrą żoną i 
m atką i k o ch a ł ją  bardzo. D o A m e ry k i w y je c h a ł, 
bo w  P o lsce nie m ógł zn aleść p ra cy . Żona c h c ia ła  
w y je ch a ć z  n im . W  ja k iś  czas o trzym ał an o n im  
o zd rad zie  R ity  i na skutek tego co fn ął w y sła n ą  
je j sch ifk a rtę  n a  w y ja zd  do A m e ry ki. W  ten spo­
sób —  p isze  G orgon —  zam kn ąłem  je j drogę, choć 
ko chałem  ją , a  złam ałem  je j życie, p o w o d ując się 
anonim em . P ro si sędziego o bezstronność i o św ia d ­
cza, że n ie  w ie rzy , aby R ita , „ta  ko b ieta" m ogła 
p o p e łn ić ta ką zbro dn ię.

P ro k u ra to r uw aża, że do tych czaso w y przeb ieg 
p ro cesu dostatecznie o św ie tlił spraw ę i w n o si o za­
m k n ię cie  postępow ania.

O b rońca p ro si o p rzerw ę ro zp ra w y do p o n ie ­
d z ia łk u , gdyż m a p o staw ić szereg bardzo  w ażn ych  
wn iosków .

W N IO S K I O B R O N Y
T ry b u n a ł o d rz u c ił ten w niosek, w obec czego o - 

h ro ń ca p ro si o p rzerw ę  10-m im itow ą. P o p rze rw ie  
obro ńca zg łasza następu jące w n io sk i:

1)  o z a re k w iro w a n ie  i o dczytanie ak t sp raw y 
k a rn e j osobników , k tó rzy  w ła m a li się do w illi Z a ­
rem bów  ju ż  po d o k o n a n iu  m o rd erstw a i stw ier- 
dizm ie, ja k ie  p rzed m io ty zo stały  skrad zio n e;

2)  o z a re k w iro w a n ie  ak t sp ra w y  o m orderstw o 
Jó ze fy  N euw er z  L e w a n d ó w k i n a k tó re j dokonano 
m o rd u w  k ró tk im  czasie po zb ro d n i bazuobow ic- 
fciej, przyczem  se k c ja  z w ło k  w yk a za ła  uszkodzenie 
organów  p łc io w y ch  identyczne, ja k  sek cja  zw ło k 
Z a re m b ia n k i;

3) o p o ddanie b a d a n iu  p sy ch ja tró w  osoby Sta­
s ia  Z arem by, którego ze zn an ia b y ły  bardzo n ie ja ­
sne, n a  o ko liczn o ść, że je st to dziecko, zrodzone 
p rzez kobietę u m ysło w o  ch o rą  i  n icro zw in ię te  u-
m ystow o;

4) o zbadanie przez p sy c h ja tró w  osoby oskarżo­
n e j, gdyż obrona w y k lu cza  b y  czyn u  tego m ógł się 
dopuścić normalny człowiek;

5)  o p o w o łan ie  zn a w cy  n a o koliczno ść g ry  b a rw  
(ch o d zi o stw ie rd ze n ie  k o lo ru  k o sz u li);

6) o p o w o ła n ie  in sp e kto ra  P ią tk ię w icz a  z  W ar­
szaw y, sp e c ja listy  w  d zie d zin ie  k ry m in a listy k i, 
k tó ry  m oże p o tw ie rd zić n a podstaw ie dośw iadczeń, 
iż  w iadom em  je st, że zb ro d n iarze  zaw odow i, z p o ­
w odu zabobonu, p o zo staw iają  k a ł na m ie jsc u  po­
p e łn ie n ia  zb ro d n i, u w aża jąc, że to c h ro n i ich  p rzed 
w y k ry cie m ;

7)  o zażąd anie w y ja śn ie n ia  in sty tu tu  m eteorolo­
gicznego ja k ie  b y ły  k rytyczn eg o  d n ia  o pady śn ie ż­
ne i zach m urzen ie i przeprow adzenie w iz ji lo k a l­
n ej w  takim  sam ym  czasie, w  ja k im  popełniono

■zbrodnię;
8)  o o d e słan ie  p ew n ych  przedm iotów  p o w ala­

n ych  k rw ią  do zb a d an ia  chem icznego do państw o­
w ych  zakład ó w  h y g je n y  w  W a rsza w ie ;

9)  o p o w o ła n ia św iad k a Jó zefa Je d w a b ią  n a o- 
oko liczn ość zeznań św . B ekeró w n ej i odczytanie 
akt p ro k u ra tu ry  sąd u okręgow ego w K ato w icach  
n a o ko liczn o ść zeznań św ia d k a  H alem b y, k tó ry  b y ł 
k a ra n y  8 ra z y , p rzyczem  stw ierdzone zostało, że 
je st to zaw odow y szantażysta i oszust.

P ro k u ra to r p rz y ją ł je d y n ie  p ie rw szy  w niosek, 
p o zo stałym  się sp rze ciw ił. T ry b u n a ł celem  n a ra ­
d ze n ia  się  n a d  w n io ska m i o b ran y ro zp raw ę odro ­
c z y ł do p o n ie d zia łk u .

TELEGRAMY
—o —

ODROCZENIE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

Paryż, 30 k w ie tn ia . „M a lin " donosi z Genewy, 
że na w czo ra jsze j k o n fe re n c ji k ie ro w n ik ó w  dele- 
g acyj n a  ko n fe re n cję  ro zb ro je n io w ą p re m je r a n ­
g ie lsk i M acD o nald zap ro po n o w ał odroczenie d y s­
k u s ji na k o n fe re n c ji ro zb ro je n io w ej dio 1 czerw ca, 
celem, politycznego p rzyg o to w an ia k o n fe re n cji, po 
n iew a ż dotychczasow e o b rad y n ie  doprowadziły 
dto celu. S ekretarz stan u Stim son m ia ł się p rz y łą ­
czyć do stan o w iska M acD onalda, w y ra z ił je d n a k  
o baw y, że tak dług a p rzerw a p ra c k o n fe re n c ji 
ro zb ro je n io w ej może w yw o łać zaniepokojenie o- 
pinji publicznej. Z a p ytan y p rzez S tim sona, czy 
po w yb o rach  fra n c u sk ic h  do p arlam e n tu  ła tw ie j 
m ożna będzie o siągn ąć p o rozum ienie k o m p ro m i­
sow e fra n cu sk o -n ie m ie ck ie , P a u l-B o n c o u r o św iad  
czył, że deleg acja fra n c u sk a  przed ew szystkiem  
p rag n ę łab y na p o sied zeniu  p ryw atn em  lu b  ja w - 
nean w y ja ś n ić  istotę m echanizm u p ro je k tu  fra n ­
cuskiego w  sp ra w ie  o rg a n iz a c ji m ięd zyn aro d o ­
wej służby bezpieczeństw a. N astępne posiedzenie 
k ie ro w n ik ó w  delegacyj ustalone zostało na 12 
m aja.

1R L A N D JA  Z N IO S Ł A  P R Z Y S IĘ G Ę  
W IE R N O Ś C I 

L o n d yn , 30 k w ie tn ia . Po d łu ższe j b u rz liw e j 
d y s k u s ji sejm  irla n d z k i w D u b lin ie  p rz y ją ł d ziś 

w nocy w  pierw szem  i drugiem  czy ta n iu  p ro je k t 
u sta w y znoszącej p rzysięg ę w ie rn o śc i d la  k o ro n y 
b ry ty js k ie j. U staw a p rz y ję ta  zo stała 77 g łosam i 
p rze ciw  71. P a rtja  p ra c y  g ło so w ała za w nioskiem . 
P rzed  głosow aniem  p rem je r de Y a le ra  w y g ło sił 
dłuższe p rzem ów ien ie, w  którem  m . in . o św iad ­
c zy ł, że w  sp raw ie  p rz y się g i w ie rn o ści n ie  zam ie­
rza  p ertrak to w ać z rządem  a n g ie lsk im , p o niew aż 
je st to k w e stją  czysto w ew nętrzna, a poza tem 
k o n sty tu cja  zo staia Ir ia n d ji n arzu can a przem ocą 
przez p ań stw o  siln ie jsz e .

ROZMAITOŚCI
S Z C Z E G Ó Ł Y  K R A D Z IE Ż Y  S K R Z Y N I Z E  Z Ł O ­

T E M . Ja k  d o n ie śliśm y , w  u b ie g ły  w to rek o godz. 
10 w ieczorem  sk ra d zio n a  zo stała  z m ag azyn u k o ­
lejow ego w  h a li re w iz y jn e j na d w o rcu osobow ym  

w  Z b ąszyn ie  w  n ie w y ja śn io n y  sposób sk rz y n ia , za ­
w ie ra ją c a  20.000 ru b li w  zło cie  i p rze d sta w ia ją ca  
w artość oko ło  114.000 z ł. Złoto nadeszło b e rliń sk im  
pociągiem  osobow ym  z A m sterdam u a p rzeznaczo­
ne b y ło  d la  dom u bankow ego Jó ze f Skow ronek 
w  W a rsza w ie . F a k t tajem niczego z n ik n ię c ia  sk rzy  
n i w zb u d ził w ie lk ie  zd ziw ie n ie . K ra d zie ż sk rz y n i 
ze zlotem  p o p e łn io n a zo stała  praw dopodobnie pod 
o kiem  u rzę d n ik ó w . Ja k o  p o d e jrza n y ch  osadzono w 
w ię z ie n iu  śledczem  u rz ę d n ik a  kolejow ego, u rz ę ­
d n ik a  stra ż y  g ra n iczn e j i u rzę d n ik a  celnego. Jest 
faktem  zn am ien n ym , że dotychczas p rz e s y łk i z io ­
ła  i p rz e s y łk i w artościow e p rze syłan o  z N iem iec 
m ięd zyn aro d o w ym  p o ciąg iem  p o sp iesznym , po d­
czas g dy tę p rzesyłk ę  w yjątko w o  p rzesłan o  p o cią ­
g iem  osobow ym , w skutek czego p rze sy łk ę  w  Z b ą­
s z y n iu  w yład o w an o  i  u sta w io n o  w  h a li re w iz y jn e j 
u rzę d u  celnego. G d yby p rz e sy łk a  ta p rz y sz ła  p o ­
cią g ie m  pospiesznym , b y ła b y  p o szła  w p ro st do 
W a rsz a w y  bez w y ła d o w a n ia  w  Z b ąszyn iu . Ś ledz­
tw o prow adzone je st n ad a ł. N a m ie jsc u  b y ły  w ła ­
dze śledcze z P o zn a n ia  z psem  p o lic y jn y m .

Czas odnowie przedpłatę 
na maj
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P R Z E D S T A W IE N IE  W  T E A T R Z E  W  D N IU  
1 M A JA

W  d n iu  św ię ta  Robotniczego 1 M aja, w  n ie ­
dzielę o godz. 3‘30 po p o łu d n iu  w  teatrze im . J u -  
Iju s z a  S łow ackiego staran ie m  T U R  odegrana zo­
stanie

„ U L IC A "
sztuka w  3 aktach  E lm e ra  L . K ice ‘a w  p rz e k ła ­
dzie St. R . Slandego. Je st to tra g e d ja  z ż y c ia  ro ­
botniczego, p ełn a g łęb o kich  m y ś li so cja ln y ch . 
P re le k cję  p rzed p rzed staw ien iem  w y g ło si zn an y 
lite ra t i  poeta tow . A d am  P o lew ka. C eny biletów  
w stępu n ie zw y kle  n isk ie , bo od 1 z l. do 4 z l. B i­
lety do n ab y cia  w a d m in is tra c ji „N a p rzo d u " co­
d zien n ie od 5 do 7 po p o i., a  w  d zień  p rzed sta­
w ie n ia  p rz y  k a sie  teatru  im . S łow ackiego. —  
Z w ią z k i zaw odow e m a ją  się  zg łaszać po b ile ty  
przez sekretarzy.

K IN O  M U Z EU M  D L A  T U R
W  n ied zie lę  1 M aja  o godz. 7 w ieczó r w  n a jp o -

p u la rn ie jsz e m  k in ie  M uzeum  w y św ie tlo n y  będzie 
d la  T U R  film  pełen e m o cji p t.:

„W A L K A  F R E D A  TH O M S O N A  Z E LM O  
L IN C O L N E M ".

W  sen sacyjn ym  tym  film ie  w ystęp uje  cud ow ­
n y ko ń  „S re b rn y  Ja strz ą b ".

P onadto w esoła ko m ed ja.
B ile ty  w  cenie od 1 zl, do 40 gr. do n a b y cia  w  

se k re ta rja cie  T U R  p rz y  u l. D u n aje w sk ie g o  5, a 
w  dzień p rzed staw ie n ia  od 3 pop. w  k asie  k in a  
M uzeum  p rz y  u l. Sm oleńsk 9.

— o o o  —
T E R M IN Y  U S T N Y C H  E G Z A M IN Ó W  D O JR Z A ­

Ł O Ś C I W  G IM N A Z JA C H  P R Y W A T N Y C H . P rzed  
k ilk u  d n ia m i p o d aliśm y te rm in y u stn y ch  egzam i­
nów  d o jrz a ło ści w  g im n a zjach  p ań stw o w ych  a o - 
beonie p o dajem y takież te rm in y  w  u cze ln ia ch  śre­
d n ic h  p ryw a tn ych . B ia ła  (H ild e g a rd y ) 31 m aja, 
D ąbro w a (k . Tartnow a) 13 czerw ca, G rybów  13-go 
czerw ca, Ja s ło -Jo la n ty  27 m a ja , Kraków: K r. J a ­
d w ig i 1 czerw ca, Ja w o rskie g o  6 czerw ca, K a p liń - 
sk ie j 7 czerw ca, M isjo n a rz y  30 m a ja , E . P la te r 6 
czerw ca, U rszu la n e k  1 czerw ca, T w a  Ż yd. Szk. 13 
czerw ca, N ow y Sącz (K o m . O by w .) 8 czerw ca, N . 
Sącz (N ie p o k a la n e k ) 6 czerw ca, O św ięcim  9 cze rw ­
ca, R ako w ice 23 m aja, R opczyce 22 czerw ca, S ta- 
n ią tk i 25 czerw ca, T a rn ó w  (U rsz u la n e k ) 9 czerw ­
ca, (O rzeszko w ej) 14 czerw ca, W ie lic z k a  22 czerw ­
ca, Zakopane 21 czerw ca, Z b ylito w sk a  G óra 18-go 
m aja.

P R Z Y W R Ó C E N IE  K O M U N IK A C JI A U T O B U ­
S O W E J. W strzy m a n a  z pow odu przełom ów  w io ­
sen n ych  k o m u n ik a cja  autobusow a n a lin ja e h  K ra ­
kó w — M  i ech ów — K  i el oe, K ra k ó w — M i ećhów — P il i­
ca i  K ra k ó w — M iechów — W o lb ro m  zo stała w zno­
w ioną. ,

Z B IÓ R K A  N A  K O L O N JĘ  L E C Z N IC Z Ą  W  R A B ­
C E  im . re kto ra  Jakubow iskiego, k tó ra  o d b yła  się 
10 k w ie tn ia  b r., p rz y n io sła  1324 z ł., z  czego 840 z ł. 
62 g r. zebrano p rz y  zb ió rce u lic z n e j, 40 z ł. 38 gr. 
p rz y  zb ió rce lo tn e j a  443 z ł. z  lis t y  skład ko w e j 
przez o b esłan ie. K om itet o p ie ki sz p ita ln e j d la  d z ie ­
c i sk ład a op iekunko m , któ re z a ję ły  się  zb ió rk ą , n a j 
serd eczniejsze p o dzięko w anie,

K O N F E R E N C JA  N A U C Z Y C IE L S T W A  S Z K Ó L  
P O W S Z E C H N Y C H  W  K R A K O W IE . P o ra z  p ie rw  
szy od trzech la t o d b yła  się  w czo raj w  s a li S ta­
rego T e a tru , k o n fe re n cja  całego n au czycie lstw a 
szk ó ł p o w szech n ych  K ra k o w a . W z ię li w  n ie j u -  
d z ia ł p rze d sta w icie le  k u ra to rju m , in sp . szk o ln ic­
tw a pow szechnego d r. C ich o ck i i  in n i. R e fe raty  
w y g ło sili: w izyta to r K a b a c iń sk i i in sp . dr. C ich o c­
k i na tem at n ow ych p rąd ó w  i  m etod n au cza n ia  
o raz w y ch o w a n ia  w szkole p o w szech n ej. W  d y ­
s k u s ji p o d n o siły  się g ło sy, że u sta w iczn e  re d u k cje  
s ił n a u c z y c ie lsk ic h  stw a rz a ją  n ie k o rzystn ą  atm o­
sferę, co szko d zi tokow i n a u k i. In sp . C ic h o ck i za­
z n a czy ł, że re d u k c je  etatów  i  p rzen o szen ia s ił z 
K ra k o w a  n a p ro w in cję , ja k ie  m ia ły  m ie jsce  w  b. 
ro k u  szko ln ym  są ostatniem u p o su n ię cia m i re s try k - 
c y jn e m i w  K rak o w ie .

O T W A R C IE  P R Z E JA Z D U  P R Z E Z  L A S  W O L ­
S K I. Z dn iem  d z isie jsz y m  o tw arty  zostaje ru c h  
d la  p o jazd ó w  k o n n y ch  i  m e ch a n iczn ych  przez 
P a rk  m ie js k i Lais W o ls k i tj, a le ją  K a sy  O szczę­
d n o ści w  czasie  od g o d zin y 8 ra n o  do zach o du sło ń  
ca. Z  u w a g i n a  w ąsk ą drogę w  te re n ie  p agó rko w a­
ty m  o lic z n y c h  serp en tyn ach , u trzy m u je  się  n a d a ł 
ru c h  je d n o k ie ru n k o w y t j. z  K ra k o w a  p rzez W o lę  
Ju sto w sk ą  do B ie la n  lu b  O lsza n icy. W sze lk ie  po­
ja z d y  m ogą się zatrzym yw ać je d y n ie  n a  w y z n a ­
czonych p o sto jach . Z a p rze ja zd  p rzez p a rk  i za ­
trzym an ie  się  p o jazd ó w  n a  p o sto ju  u  w ja zd u  do 
P a rk u , p o bieran e będą o p ła ty  w  n a stę p u ją ce j w y ­
so ko ści od a u ta  1 z ł., od m o to cykli 50 gr., od zaprzę 
k u  bomnetgo 25 gr. od k o n ia . O p łaty p o b ierać będzie 
stra ż n ik  p a rk o w y  p rz y  rogatce p rzed  postojem  u  
w ja z d u  do p a rk u  za  urzędow em  p o kw ito w an iem .

W Y S T A W A  D A W N Y C H  T K A N IN  I  H A F T Ó W  
W  M U Z E U M  N A R O D O W E M . O tw arcie  W y sta w y  
d a w n ych  tk a n in  i h aftó w  z k o le k e y j p ry w a tn y ch  
odbędziie się  w M uzeum  N aroclow em , w  p o n ie d zia­
łe k  d n ia  2 m a ja , o godz. 4‘30 popoł. W ysta w a  ta 
będzie o bejm ow ać za b y tk i dotąd w  K ra k o w ie  n ie  
oglądane. Z w łaszcza d z ia ł pasów  p o lsk ic h  p rzed ­
sta w ia  się  n ie zw y kle  bogato. W ysta w a  ta zo staje 
u rząd zo n a przez Z a rząd  M uzeum  N ar. p rz y  w sp ó ł­
u d z ia le  K s. d ra  T ad eusza P o m ian  K ru szyń sk ie g o .

O D C IĘ T E  P A L C E  P R Z E Z  SA M O CH Ó D . W  do­
m u p rz y  u l. E m a u s 3 d o zn ał o d cię cia  4 p alcó w  
u  p ra w e j rę k i, 40- le in i W o jc ie c h  B icz. W yp ad e k 
zo stał spow odow any tem , że B icz  n ie  zd ą żył otw o­
rz y ć  że lazn e j b ram y w  c h w ili, gdy auto  ciężarow e 
w jeżd żało  do g arażu. A u to  u d e rzy ło  przodem  w  
bram ę i  o d cięło  B iczo w i p alce . P o o p atrze n iu  przez 
le k a rz a  pogotow ia ratunko w eg o  B icza  p rzew iezio ­
no do sz p ita la  św . Ł a z a rz a  n a  oddz. c h iru rg ic z n y .

O F IA R A  Z A W O D U . W c z o ra j w  B o rk u  F a łę c k im  
w fab ryce  „S o lw a y " zo stał p rzy g n ie cio n y  w iró w ­
k ą  31-letn.i M ic h a ł W ia tra k , ro b o tn ik. D o zn ał on 
z ła m a n ia  ud a lew e j nogi. W  cię żk im  stan ie  p rze­
w io zło  pogotow ie ratu n ko w e  o fia rę  zaw odu do 
szp ita la . i

C H O R O B Y  Z A K A Ź N E  W  K R A K O W IE . W  W y ­
d z ia le  IX  m a g istra tu  —  d la  sp raw  sa n ita rn y c h  —  
zgłoszono od 24 k w ie tn ia  do 30 k w ie tn ia  b r. n astę­
p u ją c e  zakaźne ch o ro b y: sz k a rla ty n a  4, d y fte rja  L  
czer w onka 1, o d ra  11, ró ża 1, k o k lu sz  1.

Z N O W U  P O Ż A R  W  S IK O R N IK U . W czo raj, w 
g o dzin ach  p rzed p o łu d n io w ych  baw iące się 
n a  S ik o rn ik u  w z n ie c iły  p o żar, M o ry o g a rn ą ł część 
za le sie n ia . S traż o gień zlo k a lizo w a ła . Je st to d ru ­
g i w yp ad ek p o d p a le n ia  zalesie ń  n a  S ik o rn ik u  w  
o sta tn ich  d n ia ch .

M A S O W A  KRADZIEŻ ROWERÓW. Areszto­
w ano W ą sik a  Jó ze fa  ( la t  19) , bez z a ję cia , D odułę 
Ja n a  (Lat 21)  i  P ie try k a  W ła d y sła w a  (la t 19), 
w szy stk ich  za krad zie że  11 sztuk rowerów n a szko­
dę ró żn y ch  osób w K ra k o w ie .

U K R A D Ł  N A R Z Ę D Z IA  B L A C H A R S K IE  Z A  6 
T Y S IĘ C Y  Z Ł . K o p p  Z yg m u n t (la t 22), b la ch a rz, 

zo stał zatrzym a n y p rzez p o lic ję  za k ra d zie ż n a rzę ­
d z i b la c h a rsk ic h  w arto ści około 6.000 z ł. n a  
E d w a rd a  P ie czo n k i zam . E m a u s 27. K o pp  d o p u­
sz cz a ł się  ty ch  k ra d zie ży  system atycznie.

A M A T O R K A  JE D W A B IU . G erm ek A n n a  (la t 
42), zatrzym a n a zo stała  za usdłow aaią k ra d zie ż 
sztu czk i je d w a b iu  n a  szkodę B ied erm an  S a ry , któ ­
rą  to k ra d zie ż u siło w a ła  p o p e łn ić  pod pozorem  
k u p n a.

Ś M IE R Ć  W  P O C IĄ G U . W  pociągu pospiesznym 
B u kare szt— B e rlin  p rzych o dzącym  do K ra k o w a  o 
godz. 17.35 n a  p rzestrzen i m ięd zy S ło tw in a -B rz e ­
sko, a B o ch n ią  zm a rła  w  w agonie G itła  S ch am ro ł 
(ła t 50)  z  R ym an o w a, k tó ra  w  to w arzystw ie  sw e­
go sy n a  je c h a ła  do sz p ita la  w  K ra k o w ie  n a  opera­
cję  ra k a .

'LAK W  E S T JO N  O W  A N  Y  O B R A Z . Z akw est jo n o ­
w ano o b raz re lig ijn y  w arto ścio w y z  X V  w ieku, 
k tó ry  to o b raz M aćko w ski M a rja n , zam . Ł o k ie tk a  
4, p ró b o w ał sp ien iężyć. Pochodzenie o b razu  n a - 
ra z ie  n ieu stalo n e .

— O O O — :

DAM.SiK.lE, M Ę S K IE  P Ł A S Z C Z E ,  kostium y, zarzw flń , 
r a g la a y  —  A . B m a s , K ra k ó w , R yn ek  gl. 12 iu wyilotu uŁ
G rod zk ie j —  obo k  kośc ió łka  ś w . W o jc iech a .

TEATRY i A G ^C E R T Y
Z TEATRU  M IEJSK IEG O  IM . J. SŁOW ACKIEGO .

W c z o ra js z a  p rem je ra  szitdki Bakony fetgo  „Żó łta  ręk a ­
w ic z k a "  spotka ła  się  z ogirom nam  pow odzen iem , z a ró -  
wino dzięk i kapitalnej k reac ji p. K az im ierza  Jm noszy- 
Stęipow skiago jak  i doskonałem u w yk onan iu  p rze z  resz ­
tę zespołu . „Ż ó łta  r ę k a w ic z k a "  za jm ie  W szystk ie  dni 
b ieżącego  tygodn ia  z  w y ją tk iem  w to rk u , kitóry w y p e łn i  
uroczyste  p rzed staw ien ie  „S tra sznego  d w o ru " .  D z is ie j­
sze  p rzed staw ien ie  popo łudn iow e, zakup ione p rze z  TUR 
w y p e łn i d a w n o  o ieg ran a  am ery k ańsk a  szituka „U lica".; 
W  próbach  poem at d ram aty czn y  zn an ego  literata  k ra ­
k o w sk ie go  Anton iego  W aśkow isk iego  pod  tytułem  „M a -  
k ry n a " , ilu stru jący  dzie je  i ro lę  m atki M a k ry n y  Mie- 
czys ław sk ie j.

LEON KRUCZKOWSKI

Kordjan i cham
64 -----------

(Ciąg dalszy)
A b u rza w ścieka się, wiatr siepie ulewą, gromy 

strz e la ją  okropnie, a blisko, z łyskaniem oślepia- 
jącem , z łoskotem  i h u k ie m  przeciągłym, a gniew­
nym , a zło w ro g im ...

—  P an ie  Boże, bądź miłościw... Jutro przecie 
odpust w  G lin n c m L . Z grzechów się tam człowiek 
o czyści galanto, ja k  corocznie, przez tę spowiedź 
św iętą!... Do stołu pańskiego godnie przystąpi!... 
Juści, i grosik na ofiarę się złoży, a jakże! Panie 
Boże, bądź miłościw... Od nawałnic okropnych, 
od ognia, od tych  p i e r u n ó w  strasznych 
ochrońże m nie, Panie Jezu najsłodszy!... Gnajże 
te ognie niebiańskie ryczące — — gnajże je na 
cudze, na lu d zk ie , na dalsze... ty dzwoneczku ma­
lu ś k i, św ią to b liw y , loretański!... Jutro przecie od­
p u st w Glinnem.„ odpust w Glinnem!

L ę k liw ie  k o ła ta ł dzwonek, pryskała płonąca 
gro m n ica.

S trz e la ły  bliskie gromy i wiatr siepal i chlustał 
ulew ą. A Mrowieć kajał się na krawędzi wyrka, 
pacierze mamrotał i patrzył tępo w gołe nożysko 
Honorki, z pod pierzyny nieprzystojnie wywa­
lone ------

B ia ły  obłok komży wynurzył się z ciżby, ota­

czającej ambonę, i jął podnosić się nad nią sta­
tecznie, krok za krokiem* Ksiądz Bończa byl czło­
wiekiem dobrej tuszy, więc schodki, po których 
wspinał się na kazalnicę, skrzypiały pod nim, pod 
ciężkim wchodem wspaniałej postaci. Słychać 
było to skrzypienie w uroczystej ciszy, jaka się 
uczyniła na kościele.

Od dobrej już chwili milczały organy. Cicho 
też było przed ołtarzem, jaśniejącym od blasku 
wielu rozpalonych świec. Proboszcz-celebrans 
siedział na boku, w wielkim fotelu z czerwonemi 
obiciami; dwaj księżykowie z sąsiedztwa asysto­
wali mu na wyścielanych taburetaeh. Widzieli 
się tam, on i oni, jako trójca aniołów malowa­
nych, strojni w zielono-zlociste ornaty, nierucho­
mi, w kaplańskiem zatopieni dostojeństwie.

Ksiądz Bończa stał już na kazalnicy.
Ujrzał przed sobą, w dole, ciżbę ludzką, ścisk 

i tlok srogi — wiadomo, odpustowy. Więc naj­
bliżej, pośrodku nawy, barwiste samodziały bab­
skie, chusty wszelakie i kaftany, obfite czepce 
niewiast i płowe głowy dziewczyn, pozaplatane
we wstążkach a dalej, pod ścianami i w głębi
pod chórem i w ciemnej kruchcie sukmany i ka­
poty chłopstwa, łby długowłose, tłuszczem godnie 
wysmarowane: głowa przy głowie, mrowie gąb 
nieruchomych, ku świętej ambonie zadartych, ku 
słuchaniu gotowych, czekających na słowo boże. 
Społem natłoczone to wszystko, w ciasności, w za­
duchu tęgim cierpliwie stojące, a nadewszystko

w słonecznej jarzącej światłości, co przez okna 
wysokie, ostroluczne, z góry dogrzewało mocno.

Juści, przed samym ołtarzem ciżba zdawała się 
mniejsza. Miejsce tam było dla dworskich, przo­
dek mających przed gromadą: dla służby i oficja­
listów, poslrojonych odświętnie, dla ekonomów, 
karbowych i leśnych, dla strażników i wszelakiej 
czeladki pańskiej. Luźniej się tam widziało i prze- 
stroniej, toż i ludzie byli okazalsi, a roślejsi, 
a pewniejsi siebie; zwłaszcza tacy, co książki do 
modlenia trzymali w rękach.

A dopieroż w cieniu przytulnym i chłodnym, 
najbliżej ołtarzowych, kobiercem zasłanych stopni, 
pod ścianą, zasiadło w kolatorskich ławkach oby­
watelstwo: dziedzic miejscowy, pan Brzostowski* 
z familją bardzo liczną, a dalej pan Magnuski 
z Dzierążni, dzierżawca, pan Czerwiński ze Slup- 
nej, dziedzic, pan Czartkowski z córką, tudzież 
z obiema ciotkami, pułkownik Oborski, staruszek 
pan Wężyk z Poradzewa, oraz dwa wielkoludy-{ 
kawalery, bracia Sapalscy ze Skęczna. Szanowne 
te osoby zdawały się jedną stanowić rodzinę; choć 
różnego wieku, płci, postawy i oblicza, mieli w so­
bie wszyscy jednakową pańską godność, jakieś to 
samo w oczach ślacheckie wejrzenie, to samo ja­
kieś dobre o sobie mniemanie w twarzach, sta­
tecznie obróconych ku ambonie, ano i zapatrzo­
nych przykładnie w bielejącą tam z wysoka po­
stać kaznodziei.

(C ią g  d a lsz y  n a stą p i).
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Ś W I Ę T O  3 M A J A  W  T E A T R Z E  M IE J S K IM  IM . J- 
S Ł O W A C K IE G O .  T eaśr k ra k o w sk i b ie rze  udzia ł w  u ro ­
czystościach  zw ią zan y ch  z obchodem  Ś w ię ta  N a ro d o ­
w e g o  o M aja , d a jąc  w  tym  dniu d w a  p rzedstaw ien ia . 
P o po łu d n io w e  d la  m łodzieży  szkolnej, p o  cenach naj­
n iższych , ukaże w zn ow ien ie  jednego z c zo ło w y ch  dzie l 
polsk iej lite ratu ry  k o m ed io w e j: „D am  i h u z a ró w "  F re ­
dry. W ie czo rn e , u roczyste  p rzed staw ien ie , w ype łn i d a w ,  
no n iew y k o n y w a n a  opera  n a ro d o w a  S ta n is ła w a  M on iu ­
szki „S tra szn y  d w ó r " ,  w  k tó rym  c zo ło w e  p,artje o d tw o ­
rz ą  pp .: S zy m o n o w ic z , S tefan  R o m an o w sk i i A. M az a  
nek; pozosta łe  zaś pp .: C h m ie l-T ry czyń sk a , J a w o rz y ń ­
ska, Bodn idaa, W iśn ie w sk a , K ru szew sk a , M azu rek , W o ź ­
niak i inni. Z  u w a g i na  udostępnienie n a jsze rszym  s ie ­
roto, obecności na wieczotruem  uroczystem  p rz e d s ta w ie ­
niu, b ile ty  d la  w ła d z  1 u rz ęd ó w  nie b ędą  re z e rw o w a n e ,  
lecz b ęd ą  dostępne d ia  sz e ro k ie go  ogó łu .

W A N D A  W E R iM IŃ S K A , s ły nn a  śp iew aczk a  d ram aty ­
czna, k tó ra  n ietyiko na scen ie , a le  także i na  estradzie  
Czaruje sw y m  cu d o w n y m  sopranem , w ystąp i dziś w  
n iedzielę  w  S ta ry m  T eatrze . P ro g r a m  k ra k o w sk i jest 
pow tó rzen iem  p ro g ram u  koncertu  w iedeńskiego;, m  k tó . 
rym  artystka, b y ła  entuzjastyczn ie p rzy ję tą .

J A S C H A  H E IF E T Z , jeden z  n a jw ięk szych  potentatów  
g ry  sk rzy p c o w e j, k o n ce rto w ać  będzie  w, p iątek  S m aja  
w  S ta ry m  T eatrze , G ra  H e iie tza  p o ry w a  zm y s ło w y m  
czarem  tonu, nam iętnością dynam ik i i św ietn ośc ią  tech­
niki z a ró w n o  p a lc o w e j jak  i sm y cz k o w e j, to też koncerta  
tęgo w irtuoza  o d b y w a ją  się  wisze-drie przy w y sp rz e d a -  
nycb sa lach  koncertow ych .

—  u o  o  —

P R Z Y  B O L A C H  L U B  Z A W R O T A C H  G Ł O W Y ,  S Z U ­
M IE  W  U S Z A C H , bezsennośc i, ziem  sam opoczuciu , p o ­
budzeniu , n a lo ty  natychm iast z a s to so w ać  w y p ró b o w a n y  
p rz y  ty ch  do leg liw o śc iach  środek  —  w od ę  g o rzk ą  
„F ran ciszka  J óze fa ". Ż ąd a ć  w e  w szystk ich  aptekach.

—  O O O  —

ODCZYTY I ZEBRANIA
P O L S K A  Y M C A :  C Y K L  O D C Z Y T Ó W  O  W Y B O R Z E  

Z A W O D U .  W  b ieżącym  tygodn iu  w y g ło s z ą  o d czy ty :  
w e  środę  4 bm . doc. dr. H eitzm an  ,N a u k i hum anistycz­
ne", w  p iątek 6 bm . p ro f. A k adem ji G órn icze j R. R iege r  
„ Z a w ó d  in żyn ie ra  gó rn ic zego " . O d cz y ty  odlbędą się W  
sad  „O gn isk a " p r z y  ul. K ro w o d e rsk ie j 8 o  godzin ie  7‘ lS  
w ieczorem . W s tę p  w o ln y .

Z E B R A N IE  K L U B U  A N G IE L S K IE G O  P O L S K IE J  Y . 
M . C . A „  na  któ rem  p. dr. D av is , sek re ta rz  św ia to w eg o  
kom itetu Y M C A  w  G en ew ie , będz ie  m ów ił aa  temat 
roli Y M C A  na  B a łkanach , odbędzie  się w  gm achu  „ O -  
sn isk a " p rz y  ul. K ro w o d e rsk ie j 8, w  pon iedziałek  2 bm .
0 godzinie 8 -wieczorem.

T A J E M N IC E  P A R Y Ż A ,  O d c z y t  pod  tym  tytu łem  w y ­
głosi p roL  T . B iliński w  pon iedziałek  2 bm . o  godzin ie  
8 w ieczo rem  w  M uzeum  przeanyslow -em  (ul. Sm oleńsk  
9X k tó rym  za inaugu ru je  ro zp o czy n a ją ce  się n a  ogó ln e  
żądan ie  publiczności, k u r sy  języ k a  Esperan to , ostatnie  
przed  k ongresem  w  P a ry ż u . N a jle p szy  uczestnik kursu  
otrzym a  b ezp ła tn y  bilet k o le jo w y  do P a ry ż a . P o  o d czy ­
cie p róbn a  lekcja m etodą ks. G seb. W s tę p  bezp łatny .

— e o o -
SP O R T

Z A W O D Y  W  S IA T K Ó W K Ę  I  KOSZYKÓWKĘ. W  p o ­
n iedz ia łek  2 bm. n a  boisku C raco v ii odlbędą się  w  f a ­
mach jubileuszu 25-lecia G raco v ii z a w o d y  s ia tk ów k i 1
k o szy k ó w k i m iędzy w icem istrzem  Po lsk i Po lon ią  (W a r ­
s z a w a ) a  G racov ią . (Początek  z a w o d ó w  o  godzin ie  17. 
P o p rzed zą  spotkan ia  w  k o szy k ó w c e  G raco v ia  II— G a r ­
ba rn ia  L  C ra co v ia  II— M o d rz e jó w k a  l  C m co y ia  IV —  
S k aw in k a  II. P ró c z  tego w e  c z w a rtek  5 bm . o godzin ie  
I I  p rzedpo łudniem  na boisku  G racov ii o d b ę d ą  się  za ­
w o d y  szczy p ló rn iak a  K S  „ C h o rz ó w "  (m istrz  P o ls k i) __
C nacoyia. C en y ' b ile tó w  niskie.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  R O B O T N IC Z E G O  S P O R ­
T O W E G O  K O M IT E T U  O K R Ę G O W E G O  K R A K Ó W  od­
będzie  się 5 bm . w  lokalu  p rz y  wL B a to re g o  5, parter, 
z następu jącym  porządk iem  dzienn ym : 1) sp raw o z d an ie ;
2) re fe ra t  gen era ln ego  sek re ta rza  Z R S S  tow . d r. M ich a ­
ło w ic z a ;  3 ) d y sk u s ja ; 4 ) w y b ó r  z a rz ą d u ; 5) in terpelacje
1 w n iosk i. P o czą tek  o  godzin ie  7 w ieczorem . W  raz ie  
b raku  kom pletu  o d będ z ie  się  o  godzin ie  7‘30 b e z  wizglę„ 
du na ilość  zeb ran y ch .

Uwiozła i zgromadzenia
DO SPRZEDAŻY GOŹDZIKÓW CZERWO-

NYCH jako odznaki PPS w dniu 1 Maja są upo­
ważnieni tylko członkowie PPS zaopatrzeni w 
odpowiednią opaskę i legitymację do sprzedaży.

OKR PPS Kraków-miasto. 
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 

KRAKÓW m ia s t o  zawiadamia, że rejestracja 
glonków została nieodwołalnie przedłużoną do 1 

aja 1932. Chcący się zarejestrować, winni się 
*§faszać do sekretarjatu OKR (ul. Dunajewskiego 
°* II piętro) w godzinach od 4 do 8 wieczorem-

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„C O N C O R D IA *

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby  od najsk rom nie jszych  do n a jw sp a ­
nialszych, p rzep row adza  ekshum acje  i p rzew ozy  zw łok  

do  wszystkich  k ra jów  

M niej zasobnym  daleko idące ustępstwa.

UROCZYSTY WIEC BUNDU i żyd o w skich  
zw iązkó w  zaw o d o w ych  odbędzie się 1 M a ja  o go­
d zin ie  9 rano w  s a li teatru żydowskiego przy ul. 
B o ch e ń skie j. R e fe ru ją  tow. dr. H. Sehreiber, S. 
Fischgrund i dr. Feiner. Po w iecu pochód demon 
stracyjny z orkiestrą aż do Rynku pod pomnik 
M ickie w icza.

„POALEJ SJON“ (PRAWICA). W  dniu 1 Ma­
ja o godz. 9‘30 rano w lokalu przy ul. Podbrzezie 
4, ofic. II p. odbędzie się uroczyste zebranie. — 
Przemawiać będą tow. dr. J. Arnhold, N. Birn- 
h a k  i Ch. Henig. Po zebraniu uformuje się po­
chód, który dołączy się do pochodu polskich ro­
botników.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH o d b ę d z ie  s ię  w  piątek 6 
m a ja  o g o d z in ie  6‘30 w ie c z o r e m  w  lo k a lu  Rady 
( u l .  D u n a j e w s k i e g o  5).

Miejsca zbiórek pochodu 1 maja;
1. P R O K O C IM ; K o le ja rze  z P ro k o cim ia  z m u ­

zy k ą  zb io rą  się o godz. 9 ra n o  przed Dom em  K o ­
le ja rz y  w  Podgórzu u l. T arn o w skieg o , ską d  z  K o ­
le ja rz a m i z Podgórza pochód ud a się u lic a m i 
S ta ro w iśln ą , A n d rze ja  P otockiego, B asztow ą, P la  
cem  M a te jk i na u lic ę  W a rsza w sk ą  pod D om  K o ­
le ja rz y .

2. P O D G Ó R Z E : zb ió rk a  przed Dom em  T ra m ­
w a ja rz y  p rz y  p l. B erkow skiego I I  d la  B o rk u  F a - 
łęckiego, L u d w in o w a , P łaszo w a, P ro k o cim ia , Pod 
górza i o rg a n iz a c ji T ra m w a ja rz y  z m u zy ką —  
skąd pochód u lic a m i K a lw a ry js k ą , L w o w ską, 
S ta ro w iśln ą , M ałym  R yn kie m , u lic ą  Szczepańską 
pod D om  R o b o tn iczy p rz y  u l. D un ajew skiego .

3. R A K O W IC E : zb ió rka p rzed  rogatką ra k o ­
w ic k ą  n ap rzeciw  b ram y cm entarnej —  skąd  u li­
cam i R a k o w ick ą , L u b icz , B asztow ą pochód uda 
się  n a u l. D un aje w skie g o  p rzed  D om  R obotniczy.

4. Z A K R Z Ó W E K : z b ió rk a  p rzed  lo kale m  p rz y  
u l. D w o rsk ie j 11, skąd  pochód uda się  u l. D w o r­
ską, T w ard o w skieg o , B a rsk ą , M osiem  D ęb n ickim , 
u l  Z w ie rzy n ie ck ą , Straszew skiego, P odw ale na 
u l, D u n aje w sk ie g o  p rzed  D om  R o bo tniczy.

5. K O L E JA R Z E  z b ie ra ją  się  p rzed  Dom em  K o ­
le ja rz y  p rz y  u l. W a rsz a w sk ie j, skąd udadzą się 
u lic a m i W a rsza w sk ą , p l. M a te jk i, Basztową* D u ­
najew skiego  p rzed D om  R o bo tn iczy.

6. P R Ą D N IK  C Z E R W O N Y  uda się a le ją  K ró ­
lew ską n a u l. W a rsza w sk ą  celem  p o łączen ia się 
z pochodem  o rg a n iz a c ji k o le ja rz y  n a  ul, W a r­
szaw skie j.

7. K R A K Ó W : p rzed  Dom em  R obotniczym  p rzy  
ul. Dunajewskiego 5 zbierają się wszystkie orga­
nizacje zawodowe i polityczne oraz TURowe nie 
objęte innemi miejscami zbiórek wyżej wymie- 
nAonemi.

W szy stk ie  pochody m uszą się tak w cześnie u - 
szeiregować, aby n a jd a le j o go dzinie 10 przedpo­
łu d n ie m  sta w iły  się  p rzed D om em  R obotniczym  
p rzy  u l. D u n aje w skie g o .

PO CH Ó D  z p rzed D om u Robotniczego w y ru szy  
o godz. 10 ran o  u lic a m i P odw ale, Straszew skiego, 
Ja b ło n o w sk ich  na p la c  Ja b ło n o w skich .

Po zg ro m ad zeniu P ochód R o b o tn iczy u lica m i 
W o lsk ą , Straszew skiego, F ra n c isz k a ń sk ą , P l. W W . 
Ś w iętych , G rodzką na R yn ek g łó w n y p rzed  pom ­
n ik  M ick ie w icz a  —- gdzie po p rzem ów ien iach  po­
chód się  rozw iąże.

P o rząd e k  w  pochodzie u trzy m u je  S traż p o rząd­
kow a P P S .

T o w arzysze! T o w a rzy sz k i! R o b o tn icy!
Dzdeń 1 Maja jako święto Robotnicze powinien 

być wielką i poważną manifestacją krakowskiej 
klasy robotniczej!

R ad a Z w iązkó w  Z aw odow ych 
w K ra k o w ie

O kręgow y K o m itet R ob o tn iczy P P S 
K ra k ó w -m ia sto .

Pochód 1 Moja w Krakowie
W  pochodzie 1 M a ja  id zie m y c z w ó rk a m i
K ażd y u cze stn ik  pochodu p o w in ie n  się  zaopa­

trzy ć w  goździk czerw o ny. G o źd ziki sp rzed ają  m ę­
żo w ie z a u fa n ia  P P S  z o p aską na ra m ie n iu . Od 
innych osób goździków nie kupujcie!

W  pochodzie id ziem y w następu jącym  po­
rz ą d k u ;

K o larze ,
Czerwoni Harcerze,
M łodzież T U R ,
S ztan d ar p a rty jn y ,
C h ó r „ L u tn ia ",
O K R , re d a k cja , „N a p rzo d u ", R ad a Zaw odow a, 

T U R ,
K o le ja rz e  z m uzyką,
K asa C h o rych , u rz ę d n ic y  p ry w a tn i i p ra c o w n i­

cy spółdzielni,
Młodzież akademicka,
M etalow cy,
Stolarze,
Krawcy,
Skórni, Polskie Zakłady Garbarskie,
Chemiczni,
Drukarze,
Introligatorzy 
Kolejarze z Podgórza,
Tytoniowcy,
Piekarze, browarniani, wódczani, monopol, Su- 

ehard i Optima,
Dozorcy i służba domowa,
Kelnerzy, kucharze,
Tramwajarze z muzyką,
Zakłady użyteczności publicznej,
Budowlani,
Murarze,
Kamieniarze,
Kaf larze,
Tapicerzy i rymarze.
Transportowcy,
Podgórze i Borek Fałęcld,
Organizację dzielnicowe,
S traż porządkow a.
Towarzysze! Towarzyszki!
Wszyscy w pochodzie do szeregu! Niechaj nikogo 

z Was nie braknie!
OKR PPS Kraków-miasto.

B E P E B T M B
T E A T R  IM . J . S Ł O W A C K IE G O

N ied ziela popoł. 3‘30: „U lic a " (S taran ie m  T U R . 
Ceny zn iżo n e); w iecz.: „Ż ó łta  rę k a w iczk a " (w y 
stęp Ju n o szy-S tęp o w skieg o ).

P o n ie d zia łe k ; „Ż ó łta  rę k a w icz k a " (w ystęp y Ju n o ­
szy-S tęp o w skie g o ).

W to rek p o p o łu d n iu  3‘30: „D am y i h u z a ry "; w ie ­
czorem  „S tra szn y  d w ó r".

KINOTEATRY 
A d ria : „Ś w ia tła  w ielkieg o  m ia sta ".
A p o llo : „Je st e kscele n cja  M iło ść” .
B agatela; „K o ch an ka z T a h iti" .
M uzeum : „W a lk a  F re d a  T hom sona z E lm o  L in ­

co ln em ".
P ro m ień : „E k sce n try czn y  jeg om o ści".
S ło ń c e :  „ A s f a l t " .
Świt: „Chata wuja T o m a",
S ztuka: „K a p ita n  W a h ła n ".
U ciech a: „G o d zin a z tobą".
W an d a: „O g n isko ".

RADJO KRAKOWSKIE
N iedz ie la  1 m aja

10.15: N a b o ż e ń s tw o  z K atow ic . U  .35: O d cz y t  m isy j­
ny. U .S i :  S y g n a ł czasu , hejnał. 12.10: Kom unikat m e­
teoro log iczny . 12.15; P o ran ek  sym fon iczny  z F ilh a rm o­
nii w a rsza w sk ie j. 14.00; P o gad an k i dla ro ln ik ó w  i m u­
zyka. 1555: P ro g ram  dla dzieci starszych . 16.20: P ie ­
śni m a jo w e  z w ie ży  M ariack ie j. 16.40: O d cz y t  z W a r ­
s z a w y :  „P o rce lan a  w  życiu  k o b ie ty ". 16.55: G ram ofon . 
17.15: O d cz y t  z W a r s z a w y :  „Z  Dzdałyńsk lch  ostatn ia". 
1 ? 30: O d czy t z  W a r s z a w y .  17.45: K on cert z  W a r s z a w y .  
19.00: R ozina tośoL, kom unikaty . 19.25: O dczyt,: „O  o -  
trzjim aniu n o w y ch  odm ian ozdo bn y ch  roślin  k w ia to ­
w y c h "  •—  w y g ło s i prof. dr. K. P iech . 19.45: S łu ch o w i­
sko z W a r s z a w y :  „ S ta ry  m a ż "  —  Józefa  K o rzen io w ­
skiego. 20,16: K on cert pop u la rn y  z W a r s z a w y .  21.35: 
K w a d ra n s  literack i z W a r s z a w y .  21-50: R ecita l z W a r ­
s z a w y  —  w io lo n cze lo w y . 22.40: W iado m o śc i b ieżące. 
22.45: W ia d o m o śc i sp o rto w e . 23.00; M u zy k a  .taneczna. 

Poniedziałek 2 maja 
10.15: JnhHensz T o w . K ra jo zn aw czego . 11.45: P A T .  

1158: S y g n a ł czasu, h ejnał z  w ie ż y  M ariack iego . 12.10: 
G ram ofon . 13.20: K om u n ik aty : m eteo ro log iczn y  i g o «p o .  
d a rc zy  o r a z  g ie łd a  p ien iężna z W a r s z a w y .  15.15: P r z e ­
g ląd  kom unikacy jny . 15.25: O d cz y ty  d la  m atu rzy stó w .  
16.10: G ram o fo n . 16,20: L e k c ja  fran cusk iego  z  W a r s z a ­
w y .  16.40: P ieśn i m a jow e. 16.56: G ram ofon . 17.10: O d -  
o zy f l  W a r s z a w y :  „ C z te ry  konstytucje ". 17.35; M u zy k a  
lek k a  z  W a r s z a w y .  18.50: R ozm aitości, kom unikaty. —  
19.05: „ N o w e  d ro g i T o w a rz y s tw a  S z k o ły  L u d o w e j"  —  
w y g ło s i p . W ito ld  O strow sk i. 1930: W ia d o m o śc i sp o r­
to w e . 19.35: G ram o fo n . 19.45: D zienn ik  ra d io w y . 20.00; 
Fełjeton  m u zy czn y  z  W a r s z a w y .  20.15: O peretk a  z W a r ­
s z a w y :  jS m o k  ł k ró le w n a "  —  O s c a ra  S trau ssa . 22.15: 
Feljeton  z  W a r s z a w y :  J to g o d a  ż y c ia " .  22.30: D od atek  
do  dzienn ika  rad io w ego . 22.35: W iado m o śc i b ieżące . —  
22.40: M u z y k a  taneczna.

  .....   11 ■ r i „ ■■•.■jar
D ł u g o l e t n i  p r z y k r a w a c z  f i r m y  L  G A G A T E K

S T A N I S Ł A W  W A B C D A Ł

z pracownikiem firmy H. BLATT
r .  W Y S Z O G R O D Z K I M

m ają  zaszczyt zaw iadom ić  P. T. K lijen te lę , że z dn iem  
1-go m arca 1932 otw orzy li

ZAKŁAD KRAWIECKI przy ul. Zwierzynieckiej* (parter)
(d ru g i dom  za k inem  Św it).
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Do nabycia w e W szystkich filjach

m  o  ż e  j  u ż  k a ż d y  z a k u p  i c

O b u w i e

X

Zygmunt Rendel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „B o ry " oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe
Biura: Telefony: Składy:

Kraków, Zacisze 14. Biorą 136-11. Tal. 155 -7 7 .

SZYBY OKIENNE
poleca oraz wykonu je  się 
wszelkie roboty szklarskie

S. FINKELSTglN
KRAKÓW, UL. SW. KRZYZA L. 3

ld l. i iu u  129.03.

DY W MN Y
linoleum, ceraty, firanjkl, 
kapy, chodniki i portjery

IM . M k L P £ k N
Kraków, Poselska 18

T e le fo n  116-79.
Udogodnienia przy kupnie.

I B  U l U !
i ć Y N

FABRYKA SUKNA
W B I E L S K U  

SPRZEDAŻ 
hartowna 
i częściowa

w Reprezentacji
LUDWIK ENOCif 

HraKów 
laiłielioAsko 5 , 1 1  p.

DEZROBOINI pracownicy; 
umysiowi i emeryci, zdolni 
do akwizycji, znajdą stale za­
jęcie w światowej instytucji 
finansowej. Zgłoszenia podi 
„Stałe pobory" Biuro ogło­
szeń Stattera, Kraków, Rynek 

główny 8.

W Y P O Ż Y C Z A L N IA  KSIĄŻEK
Czytelnia nauko- 

flyTjt® wa i beletrystycz. 
na, Kraków, nlica 

św. Jana L. 8. 
posiada stale wszelkie no­
wości powieściowe. Bogaty 
dział naukowy. — Książki 
dla młodzieży. Wysyła na 
prowincję w praktycznych 
lekkich skrzyneczkach. —

Warunki przystępne.

K a ta lo g  ko m p le tn y  
3 z ło te .

AGENCI
do przyjmowania zamówień, 

na wieczne pióra na raty
p o szu k iw an i.

Stała pensja i prowizja. 
Oferty: Oom Wysyłkowy 

t B0SENBEB6, Warszawa, Bielańska 15

AGENCI
ŻARÓWKI przepalone przyj- 
mujemy do naprawy i wymie­
niamy na fabrycznie nowe za 
dopłatą. „Technika*, Kraków, 
Floriańska 7. Telefon 137-58.

FABRYKI MEBLt, STO 
LAAMUE i SKŁADY ME­
BLOWE, Posiadam najnow­
sze katalogi mebiowo-budow- 
łane z różnych firm zagra­
nicznych na rok 1932. Próbne 
wzory i cenniki wysyłam bez­
płatnie. Naftali Licht, Jaro­

sław, Grodzka.

Liny, sznury, postronki, taśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przybory glmnast., szczotki, wycieraczki ftp.

poleca firma
M A R J A  S P Y T K O W S K A

(d a w n ie j J . W a łk ó w iń s k l)

Kraków, Plae Marjacki L. 7.

Egzaminowani! stenograf
udzie la  lekcyj stenografii g run tow n ie  i szybko. Lekcj 
zb io row e  oraz in dyw idua lne . O p łata  m in im alna. Tam ; 
początki skrzypiec, siła ru tyn ow ana  —  oraz do sprzedani 

sk rzypce  dobre , ograne  za  35 zł.
Z g ło szen ia  d o  A dm in . „N aprzodu * p o d  „Sum ienność1

W yd a w ca: E m il H aecker. —  R ed akto r o d p o w ie d zia ln y : M a rja n  P o rczak, —  D ru k a rn ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  pod zarz. Ignacego W in ia rsk ie g o .
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N O W O Ś C I  Dla miejscowości, w których nie posiadamy filij. uskuteczniamy zamówienia o d w r o t n a  p o c z t a  z centrali: 

K raków , L ibrow szczyzna 3, za zaliczka. —  Przy zamówieniu należy podać numer noszonych bucików.


